
ŚLADAMI .OKUPACYJNYCH PRZEZYC FRANCUZÓW NA OOLNYM SIASKU - str. 8 - 9 
WAKACJE W POLSCE ZOSTAWIŁY TRWAŁY ŚLAO W NASZEJ PAMIĘCI - str. 12-13 

Leśniczy z Komańczy pan Andrzei 
Śliwka opanował trudną sztukę wabie-
nia jeleni. O Jego leśnej i myśliwskiej 
pasji piszemy w interesującym repoTta» 
żu z Bieszczad na stronie 5—6—7 



straż pożarna w Tokio 
zainstalowała ma wieży 
obse rwacy jne j specjalną 
kamerę te lewizyjną, 
przekaizująf^ dyżurne -
mu strażakowi kolejmo 
obrazy poszczególnych 
dzielnic miasta <zdjęcle 
powyżej ) . Ko l ega dyżur -
nego uznał, że te lewi -
z ja telewizją, ale nie 
zaszkodzi spojrzeć go -
łym okiem, czy się p r zy -
padkiem gdzieś nie pall 

Stare urządzenia i łni-
dowle ustępują pod n a -
porem nowoczesności. 
W Amsterdamie w y s a -
dzono w ¡powietrze nie -
potrzebne już kominy 
w i e k o w e j gazowni m ie j -
skiej. Zd jęc ie i>o p r a -
w e j wykonano na s e -
kundę przed wybuchem 

w związku z ostrym k r y -
zysem mieszkaniowym w 
Holandii w ładze miejskie 
Amste rdamu zbudowa ły 
dla sezonowych robotni -
k ó w zagranicznych cztero-
piętrowy hotel p ływa jący , 
który można dowolnie prze -
suwać w zależności od 
miejsca ich zatrudnienia 

Komandor Cousteau pod ją ł 
nową w y p r a w ę podmorską 
w batyskaf ie w ł a s n e j kon -
strukcji zbudowanym w 
kształcie wie lk ie j kuli s f e -
rycznej. Łódź waży 60 ton 
i może służyć z powoldze-
niem za mieszkanie dla 
sześciu badaczy głębin 
oceanu. Poniżej : batyskaf 
spoczywający na spec ja l -
nym pontonie w jednjrm z 
basenów portowych Nicei 

23 sierpnia, podczas uro -
czystości święta lotni-
ctwa polskiego w Dęb l i -
nie, ogólne zaintereso-
wanie w y w o ł a ł y nowe 
samoloty naddźwiękowe 

Polska z a jmu j e czołowe 
miejsce w świecie w ho -
dowli koinl czystej k r w i 
arabskiej . Pomiżej do -
skonały ogier Dardio po 
s łynnym o jcu N a b ó r j 
matce Dordy, która w 
ubiegłym roku zdobyła 
Championat w U S A 

W Budapeszcie g rupa 
złożona z 500 skrzyp-
k ó w cygańskich wzię ła 
udział w pogirzełiie zna -
nego I słynnego skrzyip-
ka i muzyka węg i e r -
skiego — Pa la Bu ry 

W Londynie oddano d o użytku ogromny teren zabaw dziecięcych, gdzie zbudo -
w a n o wiele atrakcyjnych urządzeń. Dużym powodzeniem cieszą się miniaturo -
w e tunele. Wszystko to służy dzieciom do nauki przepisów ruchu drogowego 

Ten pan wyg ląda ł tak, jak iwszyscy dobrze w y p o -
sażeni ryłiacy na świecie, 1 nie zwracał n iczyje j 
uwag i łowiąc ryby w jednej z rzek północnej 
Szwecj i w czasie wakacj i . Należy dodać, że tym 
rybakiem byl król Sawecj l Gus taw Adol f V I 



Na lotnisku w Lille 

p 
I S A L I Ś M Y JUŻ, że w chwili, gdy rodziny dzie-
ci, które spędzały tegoroczne wakacje w Kraju, 
witały szczęśliwy powrót swych pociech do do-
mu.nadeszła wieść o tragicznej katastrofie samo-
lotu Polskich Lini i Lotniczych „ L o t " na terenie 

Belgii. Po odwiezieniu 64 dzieci na lotnisko Li l le-Les-
quin, samolot Viscount S P L - V A , wracający do Po l -
ski z czterema osobami załogi, rozbił się w okolicach 
Liège. Załoga poniosła śmierć na miejscu. Przyczyną 
katastrofy, jak wykazało przeprowadzone na miejscu 
dochodzenie, była burza. 

Dziewczęta iz okręg-u Ł i l l e są już p raw ie w domu. Z a chwilę nastąpi serdeczne powitanie 
z rodzinami. Ż egna j ą swe mile pasażerki polscy lotnicy, m. in. kapitan Mar ian Kowa lewicz 
i kapitan Leszek Kmin . N ikt nie zda je sobie siprawy, że to zdjęcie jest ich <ostatnIm zdjęciem 
w życiu. Z a chwilę wystar tu ją z powrotem do K r a j u po następną grupę i... już nie dolecą 

P O SZCZĘSŁIWYM PRZYLOCIE DZIECI z KRAJU 
SMUTJVA WIEŚĆ o ŁOSIE L O T N I K Ó W 

W i a d o m o ś ć o ł i i e szczęśc iu wy two ła ła s i lne w r a ż e n i e w ś r ó d 
ca l e j P o l o n i i f r a n c u s k i e j . N i e j e d n o z dz i ec i z a p r z y j a ź n i ł o s i ę 
z c z ł onkami za łog i , zw łas zc za ze steiwar^deseami, k t ó r e se r -
dec zn i e o p i e k o w a ł y s i ę naszą m ł o d z i e ż ą w iczasie podróży . K t ó ż 
m ó g ł (przypuszczać, ż e podz i ękowan i a , j ak i e ch łopcy i d z i e w -
częta p r z ekaza l i pollskim lotinilkom i sitewarideslsom, będą os ta t -
n ią radośc ią w ż yc iu t y ch iluidzi i ż e za chiwilę p a d n ą on i o f i a -
rą ż j rw io łu p r z y w y p e ł n i a n i u s w y c h zaw :odowych o b o w i ą z k ó w . 
W ł a ś n i e tu, w L i l l e , gdz i e w oko l i c znych kopa ln iach gó rn ik 
n i e raz r o z s t a j e s ię z ż y c i e m w pe łn i 2idrowia, s i ł i radośc i . 

u l e g a j ą c w n a j m n i e j o c z e k i w a n y m m o m e n c i e beż l i tosmej si le 
p r z y r o d y , w i e ś ć o k a t a s t r o f i e p r z y j ę t o z d u ż y m smutk i em , ser-
decznjrm ż a l e m za z n a j o m y m i l o tn ikami i w s p ó ł c z u c i e m dla 
ich r odz in w K r a j u . 

W s p ó ł p r a c o w n i k T P , Obecny w t y m czas ie na l o tn i sku w L i l -
le, dz ie l i s ię w r a ż e n i a m i z r a d o s n e g o p r z y l o t u dzieci , ich p r z y -
jęc ia p r z e z s t ę skn i onych r o d z i c ó w i s m u t k i e m , j a k i n i ed ługo 
p o t e m w y w o ł a ł a w i e ś ć o n ieszczęśc iu. 

(Dalszy ciqg na stronach 12 i 13) 

w niewie lkie j poczekalni dworca lotniczego panu je duże pod -
niecenie. Z a chwilę wy l ądu j e samolot L O T - u wiozący młodzież 
z ołM>zu w Łodzi. Już są! (po p r a w e j ) Idą gromadnie wesołe 
dziewczęta objuczone torbami z podarunkami i ma jące — 

poza opalenizną — pełne g ł o w y wspomnień z Polski . N a płycie 
lotniska (następne os p r a w e j ) inastępuje teraz seria istu powitań. 
W ie l e uśmiechów, a iczasem i... łez, bo co tu dużo gadać — 
wszędzie dobrze, ale najlepiej... w domu jprzy w ł a s n e j mamie 

Nasiz fotoreporter przy pomocy kamery podpatrzył wie le serdecznych po -
witań młodzieży z irodzinami. JTuż dositrzeżano w s r o d wys iada jących K samolotu 
córkę, syna czy brata (u gó ry z lewej ) . S f a m a jest wyraźnie wzruszona widząc 
córę «ipaloną, wypoczętą i wesołą , lnie zapomina jednak — zgodnie z kobie -
cym przyzwyczajeniem — zerlŁnąć w olrfektyw fotoreportera (u gó ry w środ-
ku). W r a z z powraca jącą g rupą młodzieży opirzyledała również opiekunka 
jedinej b inich, nauczycielka, p. Bas ia Rozwadowska . N a naszym zdjęciu (u g ó -
ry z jM-awej) od razu na gorąco, ina lotnisfku, zda je [Siprawozdaiiiie s w e m u 

papie, kltóry 'juź kilkanaście rooznlkólw dzieci nauczył jęizytka polskiego 
„ N o jak, Heliu, dobrze tam było? Pojedziesz tam w iprzyszłym iroku?" — zda -
je się pytać cóirę p. Antoni Boirorwy (u do łu z l ewe j ) . Zadowo lona mina córy 
wystarcza za każdą odpoiwiedź. P a n tJean Dhaussy (u dołu iw środku) ze w z r u -
szeniem w i t a syna. N a p e w n o pierwsze pytanie będzie brzmiało: „Nauczyłeś 
się troehę (polskiego?" Painowiie Nowakoiwie «mani są j ako działacze bractwa 
kuriooiwego |(u do łu po iprawej), ale trudno teraz rozmawiać z 'nimi o ich 
namiętnym hobby. Jedyny obowiązujący temat to kolonie spędzone w Polsce 



FRANCJA i POLSKA" 
WU B I E G Ł Y M N U M E R Z E 

„ T Y G O D N I K A P O L -
S K I E G O " (nr 36/412) z a -
mieśc i l i śmy p i e rwszy o d -
cineli pub l i kac j i -na t e -
ma t p r z y j a źn i i kon tak -

t ó w f rancusko-po lsk ich w dz i edz i -
n ie po l i t y c zne j i gospodarcze j . Z sa -
t y s f a k c j ą odno towa l i śmy zbieżność 
n i ek tó rych p o g l ą d ó w F r a n c j i i Po l sk i 
w sprawach m i ęd z yna rodowych i s zcze -
gó lne zb l i żenie naszych k r a j ó w w 
ostatnich latach. 

Ogromną ro lę w zacieśnianiu p r z y -
jaźn i i wspól^jracy f r ancusko -po l sk i e j 
o d g r y w a t r adycy jna już w i ę ź i w s p ó ł -
praca w dz i edz in ie nauki i ku l tury . 
P r z y t o c z y m y w i ę c dziś n i ek tó re dane, 
ob razu jące c i ekawą w y m i a n ę myś l i 
naukowe j , szeroką wspó łp racę kul tu-
ralną. 

INTERESUJĄCA 
W Y M I A N A 
MYŚLI N A U K O W E J 

Poważnym krokiem ma rzecz {współ-
pracy francusko-polskiej w dziedzinie 
nauki ł»yło oitwadicie 13 października 
1961 r. ośrodka francusikiej dokumen-
tacji naukowo-^teclinieznej w Warsza -
wie, k tó rego zadan iem jest p o -
g ł ęb ian ie i r o z w i j a n i e wspó łp tacy 
na polu nauki i techniki , g ł ó w -
nie przez udostępnienie po lsk im uczo-
n y m i t echn ikom f rancusk ich cza-
sopism, ks iążek, w y d a w a n i e b iu l e t y -
nów, o r gan i zowan i e kursów , k o n f e r e n -
c j i itp. 

Jedną z c i ekawszych f o r m w y m i a n y 
n a u k o w e j są coroczne „4>ni prawnicze" 
f rancusko-po lsk ie , o r gan i zowane przez 
Francusk ie T o w a r z y s t w o P r a w a P o -
r ó w n a w c z e g o oraz Zrzeszen ie P r a w n i -
k ó w Po lsk ich . , ,Dni " m a j ą charakter 
s em ina r i ów naukowych . 

Ana l o g i c zn i e r o z w i j a s ię wspó łpraca 
m i ęd zy ekonomistami , k tó r zy o r gan i -
zu ją coroczne ko l okw ia , np. na temat 
zagadnień p lanowania . N O T w s p ó ł p r a -
c u j e z f rancusk im s towarzyszen i em in -
ż y n i e r ó w w zakres ie w y m i a n y b iu l e -
t y n ó w , czasopism, op iek i nad stażysta-
m i i s typendystami . 

W dz i edz in ie nauk h is torycznych, na 
przyk ład , ipolscy archeolodzy biorą 
udział w badaniu średniowiecza f ran -
cuskiego (1965), a historycy sztuki we 
Francji organizują dni studiów nad 
sztuką ipolską z udz ia łem spec ja l i s tów 
z Po lsk i . O d w i e d z a j ą nasze k r a j e f i l o -
z o f ow i e , np. prof. Kotarbiński brał 
u d ^ a ł w koloikwium na temat filozofii 
politycznej o raz wygrłosił szereg wyk ł a -
dów w e Francji, z ko le i w Po lsce p r ze -
b y w a ł Jean Paul Sartre z małżonką, 
Simone de Beauvoir. H i s t o r ycy l i t e ra -
tury z Po l sk i w y g ł a s z a j ą odc zy t y np. na 
SorTjonie — na t emat p r ą d ó w l i t e rac -
kich i po l i t y c znych po lsk iego O ś w i e c e -
nia (prof . K o t t 1964) c zy twórczośc i 
Ż e r omsk i e go (marzec 1965). O d w i e d z a -
ją s ię w z a j e m r ek to r zy : w paźdz i e rn i -
ku 1964 irektor Uniwersytetu Wa r s zaw -
skiego prof. Stanisław Turski rewizyto-
w a ł prof. Jean Roche'a z Uniwersytetu 
Parysikiego, który bawi ł w Warszawie 
w r. 1963. 

Można śmiało powiedz ieć , że nie m a 
w ł a ś c iw i e dz i edz iny naukowe j , w 'któ-
r e j n ie n o t o w a n o b y wspó łp racy f r a n -
cusko-po lsk ie j . 

SZEROKA 
W S P Ó Ł P R A C A 
W DZIEDZINIE 
KULTURY 

Jeszcze szersza jest wspó łpraca ku l -
turalna m i ę d z y F r a n c j ą i Po l ską , r e -
gu lowana r ó w n i e ż spec j a lnymi umo-
w a m i . 

Dnia 31 sitycznia 1962 r. podpisano 
w Paryżu dwuletnią umojwę kultural -
ną na lata 1962—1963, k tó ra p r z e w i d u -
j e szeroką w y m i a n ę i wspó łpracę , 
m.in. o r gan i zac j ę różnych w y s t a w , 
tournée a r t ys tów polskich i f r ancu-
skich zespo łów teat ra lnych itp. 

iZ ko le i 26 lutego 1964 r. delegacja 
d/s kultury opracowała i ¡podpisała 
piolsko-framcusiki program ¡współpracy 
kulturalnej i technicznej na lata 1964— 
—1965. 

N a j s z e r z e j pomyś laną imprezą są d o -
roczne „Dni fcultury polskiej w e 

Francji" . N a p r zyk ład „Dn i ku l tury 
f r ancusk i e j " o d b y ł y s ię ipo raz p i e r w -
szy w Po l s ce od 15 do 30 paźdz i e rn ika 
1960 — już j ako odpow i edn ik zo rgan i -
z owanych w 1959 r. „Dn i ku l tury po l -
sk ie j w e F r a n c j i " . „ D n i " za inauguro-
wa ł o o t w a r c i e w y s t a w y sztuki an tyc z -
ne j , z a w i e r a j ą c e j eksponaty p r zekaza -
ne M u z e u m N a r o d o w e m u w depozy t 
przez pa rysk i L u w r , o t w a r t o też w y -
s t awę a rch i t ek tury f rancusk ie j , w k i -
nach W a r s z a w y i W r o c ł a w i a o d b y ł y s ię 
pokazy filmów f rancusk ich . iZ okazji 
„Dn i " iprzybyU wówczas do Polski uicize-
ni, .airtyści, {pisarze, m.in. Pau l Cazln 
i Jean Bourilly, tłumacz twórczości 
Słoiwacikiegio, Jean Cocteau, dramaturg 
i poeta, prof. Jean Fabre z Un iwersy -
tetu Paryskiego, członek z ag r an i c^y 
P A N , wybitny znawca literatury pol-
skiej Oświecenia i twórczości Adama 
Mickiewicza. 

O t o — d la p r z yk ł adu — z ko le i ,J>ni 
kultury Ipoilsikiej" w Pajryżu 1 w Lyo -
nie (od 10 do 24 kw i e tn i a 1961 r.). „ D n i " 
za inaugurowa ło o twa r c i e wystawy ax-
cheolog-icznej „O początkach państwa 
polskiego", z o rgan i zowano ponad to w y -
stawę architektury l>olsikiej li wystawę 
teatralną. P r o g r a m o b e j m o w a ł w y k ł a -
dy naukowców polskich na Soirbonie 
oraz na uniwersytetach w Montpellier, 
Grenoble i Lyonie. Koncertoiwał w y -
bitny j«ianisita Jan Ekier. iW kilku mia -
stach urządzano festiwale f i lmów pol-
skich. 

Co roku publ iczność polska słuchała 
p iosenek parysk i ch w w y k o n a n i u a r t y -
s t ó w znad Sekwany . O d n o t u j m y d la 
przyk ładu .występy s ł ynne j p i osenkar -
ki Jaoaueline Franęoise (marzec 1960), 
Lucien Boyer ( luty 1961), JuUette G r e -
co (ma j 11962) i Dal idy Oipiec 1963); 
spMDśród p iosenkarzy gośc i l i m . in. w 
Po lsce : Charles Azinaviour i (kwiecień 
1963), Gilbert Becaud ¡(luty 1964), S a -
cha Distel (ma j 1964). P o l ską p iosenkę 
r eprezen towa ła w P a r y ż u m . in.: ¡Ewa 
Demarczyk (styczeń 1964), j a k też z e -
spół aSTiebiesko-Czarnych (grudz ień 
1963). 

D u ż y b y ł r ó w n i e ż w w y m i a n i e a r t y -
s tyczne j w o k a l i s t ó w udział po lskich 
ś p i e w a k ó w o p e r o w y c h , np. Hal iny Sło-
nidciej, Zdzis ława Nikodema i Jerzego 
Artysiza w Tuluzie, Bordeaux o ra z H . 
Słonidkiej w Paryżu w l u t y m 1960 r. 

OCE]\ÍA WYROKU 
OD W Y R O K U w proces ie o św i ęc imsk im w e 

F r a n k f u r c i e nad M e n e m m i n ę ł o już k i lka 
tygodni . Można w i ę c w j ak imś stopniu pod-
sumować j e g o ocenę w opini i św i a t owe j . 
P r z e d e ws z y s tk im trzeba pr zypomnieć , że 
choc iaż na ł a w i e oskarżonych w e F r a n k f u r -

cie zasiadała t y l k o skromna garstka zbrodniarzy , k t ó -
r zy uczestniczy l i w potJwomym ludobó j s tw ie , t o j e d -
nak znaczenie t e go procesu p r zybra ło w oczach św ia -
ta, n i e bez rac j i , charakte r symbolu, p o p r z e z f r a n k f u r -
cki proces śiwiat chcia ł o t r z ymać odpow i ed ź : czy 
Niemcy jaiko naród dojrzały już do tego, t>y im, ufać? 
Szczegó ln ie Iw Ikrajach, Iktóre p r zesz ł y p r z e z nieszczę-
ście n i em i eok i e j olkupacji, a ich narody iprzez O ś w i ę -
cim i i nne n i emieck i e obozy zag łady , tak iwłaśnie pa-
t r zono na 'proces oświęc imsk i w e Franikfurcie nad 
Menem. 

D l a t e g o t eż w proces i e Itym idla o c eny .świata w a ż n e 
by ło n ie t y l ko zachowanie s ię oskarżonych, zeznania 
ś w i a d k ó w i w y r o k , a le absolutnie wszys tko , co się z 
n im łączy ło Ibezpośrednio i pośrednio . N a sali i poza 
nią. W całych N i emczech zachodnich: każdy szczegół , 
każda opinia, każda r eakc ja w czasie p r z ewodu , każ -
da w y p o w i e d ź p rasowa , g łos taksówkarza , ijak i p r ze -
wodn iczącego sądu, uwaga s k r o m n e j szwaczk i , jak 
i posła do Bundestagu. P r z e c i e ż g d y b y N i e m c y n ie 
by l i tacy, jacy byl i , żaden Hi t l e r , H i m m l e r 
i nawe t ich na j s i ln i e j s ze ' k l ik i nie m o g ł y b y 

•po rwać d o okupacy jnych , w o j e n n y c h i ludobó j c zych 
zbrodni setek tys ięcy i m i l i o n ó w s w y c h rodakó^v. 
Dla m ies zkańców W a r s z a w y , Rot te rdamu, Pa ry ża , 
P r a g i i wszyistkich mie j scowośc i , k tó re zaznały n i e -
m i e ck i e j zbrodni , w a ż n e jest na co dz ień n ie to, co 
m ó w i i zapewn ia Adenauer , Erhard lub inny n i e -
m ieck i ix>lityk, a le w a ż n e jest zachowan ie s ię z w y -
k ł e go Niemica, tys ięcy 'N iemców, m i l i o n ó w N i emców . 
Proces i j e g o a tmos fe ra by ł y tu jak imś sprawdz ianem. 
Na (poprawę zlbrodniarzy, na ich B'kru€hę, na s łowa 
p r a w d y z ich s t rony nikt nie l iczył , k t o choćby raz 

w latach (wojny zetknął s ię n a w e t n i e z fbezipośrednimi 
morde r cam i n i emieck imi , a l e choćby tyliko z t ymi , 
k tó r zy z boku p i lnowa l i i n i e po zwa la l i uciec. 
A ci ostatni, j ak w i e m y , n ie są w ogó l e śc i -
gani w Repub l i c e Fede ra lne j . L i c z o n o natomiast , 
że m o ż e o g r o m zbrodn i odi tworzony iw proces i e ws t r zą -
śnie zaichiodnioniemiedkim ispołeczeńB'twem, że odeibnie 
się o n o od mordercó iw i ich l i c znych j eszcze zauszni-
k ó w w sposób w y r a ź n i e p r z e k o n y w a j ą c y , że s w ą co -
dz ienną lEKJstatwą ipotrafi zapewn ić na przysz łość taikie 
k i e runk i po l i tycznego , gosipodarczego i sipołecznego 
działania, b y jiuż n i gdy w i ę c e j n i e p o z w o l i ć na r o z -
w in i ęc i e 'k ie łkującego ,'zła. 

Tafcie nadz i e j e j ednak zaw iod ły . Choc iaż by ł oby 
niapralwtdziwe t lwierdzenie, że z aw iod ł y genera ln ie . 
Z a r ó w n o w czasie tirwa-nia procesu, jafe i >po w y r o -
ku b y ł y g łosy , w y p o w i e d z i i op in ie potępiająlce m o r -

, de rców, ijalk i tych, iktórzy lusiłOwali ich 'uniewinniać 
czy lusprawiedl iwiać łub też iwjrwołjrtwać dla nich 
wsipółczucie. B y ł y n a w e t całe iśrodolwiaka, k t ó r e swą 
pos tawą Wykaza ł y i w y k a z u j ą , w j a k i m k i e runku p o -
w i n n y kroczyć , by odc iąć isię o d m o r d e r c z e j p r z e -
szłości i od poko len ia schodzącego rwiprawdzie z w i -
downi , a le lusiłującego jeszcze ¡podnosić s w ą zbrod-
niczą g ł o w ę . Jest t o j ednak o w i e l e za mało , by na-
rody ouropejslkie m o g ł y o lwierzyć iw mora lne prze -
fcszltałcenie s ię z d e c y d o w a n e j wi^kiszości o b y w a t e l i 
N R F . I b y im w i e r z y ć . 

T a k w i ę c lu ipodsta'W oceny w y r o k u procesu ośw ię -
c imsk iego w e F rank fu rc i e , poza g ran i cami Repub l ik i 
Fede ra lne j , l eg ł y nie t y l k o w y r o k i j e g o m o t y w y , a l e 
całość n i em i e ck i e go zagadnienia w aspekc i e m o r a l -
nym, w y w o d z ą c a s ię z przeszłości , a nacechowana 
równocześn ie troską o przysz łość . I tak ocena, jak 
w i e m y , iwypadła nega t ywn i e . W y r o k sipotikał s i ę z po -
ważną , a w l icznych w y p a d k a c h z ba rdzo surową 
k ry t yką . N i e m c o m n i e można Jeszcze w i e r z y ć , ci 
zaś, 'kitórym •wierzyć można , są jeszcze w Repub l i ce 
F e d e r a l n e j w w y r a ź n e j mnie jszośc i . 

i Bogny Sokorsklej w Paa-yżu 6 m a r -
ca 1960 r. 

Z dz i edz iny m u z y k i w y m i e ń m y touir-
née artystyczne Witolda Roiwickiego 
po Francj i ( luty 1960, s tyczeń 1965), 
chóru Stuligrosza, Hesse-Buikowskiej, 
Wiłkomirskich (1961), tournée zespołu 
muzyk i d a w n e j Fiilhajrmonli Pomor -
skiej ( c ze rw iec 1963), poznańskiej o r -
fciesitry kameralnej pod dyr . Robe r ta 
Sa tanowsk i ego czy ostatn io wyisitępy 
Smendzianki na w i e c zo r z e w sa l i P l e -
ye l w P a r y ż u z oka z j i 20-lecia 'powro-
tu Z i e m Zachodn ich d o M a c i e r z y 
(kw iec i eń 1965). 

F r a n c j ę ar tys tyczną w t e j d z i ed z i -
n ie r ep re zen towa l i w Po l sce m . in. 
Ringeisen, laureat Konkuirsiu Chopi -
nowskiego w 1955 r., o d w i e d z a j ą c P o l -
skę w 1961 i 1962, następnie Mon ika 
Haas i wiolonczelista Bemaird Miche -
Un (marzec 1962), czternasto letnia N a -
tbalia Wayzer ( c zerwiec 1962) czy t e ż 
parysk i zespół j a z z o w y ( m a j 1903). 

•Głośnym echem odb i ło s ię w e F r a n -
c j i , i t o n i e t y l k o Wśród P o l o n i i — 
tournée znanych po lsk ich zespo łów 
pieśni i tańca „Mazwwsze" i „ Ś l ą sk " . 
W i z y t o w a ł y ponadto F r a n c j ę m n i e j s z e 
zespoły . 

W i e l k i m uznaniem c ieszyły s ię w i z y -
ty zespo łów teat ra lnych — f rancusk ich 
w iPolsce i po lsk ich w e F r a n c j i . 
P r z y p o m n i j m y w y s t ę p y teatru „V ieux 
CO'lomtiier" z P a r y ż a ( czerwiec i960), 
g rano w t e d y „ W o j n y t ro jańsk ie j n i e 
będz i e " Jean G i raudoux i „ S k o w r o n k a " 
Jean Anou i lha , w y s t ę p y teatru Vi lara — 
ki lkakrotn ie , teatru Planchona z L y o -
nu (kw iec i eń 1963). Polską sztukę tea-
tralną reprezentował w e Francji m. In. 
Teatr Narodowy w 1964 r., nie l icząc 
po lskich zespo łów b io rących udział w 
f e s t iwa lu „ T e a t r u N a r o d ó w " . 

Odrębna umowa, zawarta 28 stycznia 
1964 r., reguluje współpracę miiędzy 
pclsiką a francuską radiofotnią i te lewi -
zją. P r o t o k ó ł p r z e w i d u j e szersze n i ż 
poprzedn io re t ransmis je p r o g r a m ó w 
rad i owych i t e l ew i z y jnych , w z a j e m n e 
świadczen ia usług w zakres ie sprzętu 
i w y m i a n y ek ip r ea l i z a t o rów i w y k o -
n a w c ó w z obu rad io fon i i , t akże z o r ga -
n i zowan ie l ekc j i j ę z yka po lsk iego na 
antenie radia f rancusk iego w zamian 
za l ekc j e j ę z yka f r ancusk i ego w P o l -
sk im Rad iu . P r z e w i d z i a n o też n a d a w a -
nie obsze rn i e j s zych p r o g r a m ó w o P o l -
sce i o F r a n c j i p rzez zapr zy j a źn i one r a -
d i o f on i e i t e l ew i z j e . 

D la całości obrazu w s p o m n i j m y j e -
szcze o licznych wymianach delegacji 
różnych ^organizacji o cłiairakterze spo -
łecznym, organizacji związkowych,. 
mtodzieżoiwy<^, kołriecych, komlMutan-
ckicih itp. 

* 

T e n pob ieżny przeg ląd f r ancusko -
polskich kon tak tów po l i tycznych, c o r a z 
ż ywszych w ostatn im okres ie , w y m i a -
ny h a n d l o w e j o raz t r a d y c y j n e j w s p ó ł -
p racy w dz i edz in ie n a u k o w e j i ku l tu -
ra lne j świadczą o tym, źe is tn ie je o b e -
cnie ja-k naj lepsza podstawa d la d a l -
szego rozwi ja 'n ia kon tak tów i r o zsze -
rzania cenne j wspó łp racy gospodar -
cze j m i ęd zy F r a n c j ą i Polsiką. 

ZasaJdniczym momentem w zacieśnia-
niu tradycyjnej przyjaźni francusko-
^piołskiej oraz ściślejszych kontaktów 
połityoznych jest niewątpliwie obecna 
wizyta w e Francj i i*remiera Polsld Jó -
zefa Cyrankiewicza, będąca żywym 
wyrazem zbliżenia naszych kra jów. 

Czytelnicy piszą: 
W s p ó l n a spraiua 
nas wszgstkicli 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Jestem czytelnikiem od chwili wy-
dania pierwszego numeru „Tygodnika" 
i śmiem oświadczyć, że Wyśmienicie 
spełniacie rolą łącznika miądzy Polonią 
zagraniczną a naszą Ojczyzną nad Bu-
giem, Wisłą, Odrą i Nysą. 

W imieniu mej rodziny oraz grona 
przyjaciół życzą dalszej owocnej pracy 
dla d<ibra Polonii francuskiej oraz na-
czej Ojczyzny Polski. 

Z poważaniem 

Ferdynand WOJCIK 

Konacker (Moseile) 

Odpowiedź red.: D z i ę k u j e m y ! 
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Bieszcza/dzki zwierzostan należy dziś do najbogatiszycta w Europie. Do niedźwiedzi, jeleni, dzików, sarn, rysiów, borsuków, wydr . w i l ków doszły ostatnio żubry, 
którycb 16 sztuk wypuszczono „na wolną stopę" w tutejsze lasy. Jeden z 1000 kg bieszczadzkicb żubrów, który odbił od stada, został przeznaczony na odstrzał 

GDY BYKI RYCZĄ W BIESZCZADACH 

Największą jednak ajtrafccją tego zakąitka Polsiki są polowania. Jeleń kar -
packi w okresie rykowiska <i>o 10 września) Jest maginesem nie do odparcia 
dla mistrzów idwuriurki, drylinsra i sztucera z ca łe j £ura(py. Z trofeami w po -
staci wspaniałego poiroża odjeżdżali Już stąd Ajiiglicy il Ausltiriaicy, strzelcy 
z Belgii i Nlemle«. A każdy zaipoiwiadał Swój powrót ma następny sezon 
X większym KTonean mydliwyicb «>we«ro k ra ju I s łowa zawsze dotrzymywał 

C- « H R Y S Z C Z A T A P A N U J E N A D 
' T Ą O K O L I C Ą , J A K G I E -

W O N T N A D Z A K O P A N E M , 
J potężna, bocliniasta, pokry ta 

czarnym lasem. K r ó l u j e nad 
•poważną częścią po łudnio -

wyc ł i rubieży na krańcach w o j . r ze -
szowsk iego . Tu o d p o c z y w a n i edźw iedź , 
g-dy Łupkowską Prze łęczą z a w ę d r u j e 
w Bieszczady przez s ł owack i kordon, 
w e w r z e ś n i o w e przedwiecze r za niesie 
s ię suchym echem trzask je len ich r o -
g ó w , g d y po tężne byk i wa l c zą na r y k o -
w i sku o w z g l ę d y smukłych łań o w i l -
go tnych oczach, tu dz iczą mac io ra uczy 
p r a w puszczy s w e p r ęgowa t e w a r c h l a -
ki, a jas t rząb i o r ze ł b ie l ik c iasnymi 
k r ę g a m i pa t ro lu jących l o t ó w pene t ru -
ją oko l i cę w poszukiwaniu smacznego 
kęsa. 

Wszys tko t o o d b y w a s ię pod c zu j -
nym, dośw iadc zonym ok i em pana A n -
d r z e j a Ś l iwk i , l eśn iczego w M i k o w i e , 
Duszatynie , znawcy tych stron i z w i e -
rzęcych n a w y k ó w . 

Ś l i w k o w i e — to ród wrośn i ę t y w ten 
las od dz iada pradz iada. I t o d o s ł o w -
nie, bez żadne j przenośni . Dz iad pana 
A n d r z e j a gospodarzy ł w Duszatynie , 
a na p race s e zonowe p o d n a j m o w a ł s ię 
d o s łużby w lasach hr. Po t ock i ego z 
R y m a n o w a , j e g o syn, a o j c i ec pana A n -
d r z e j a , na g a j ó w c e j l i ż tu s iedział . A n -
d r z e j zaś oł>ok s tanowiska leśniczego 
jest ł o w c z y m tu te j s zych lasów, a j e g o 
syn zdradz i ł c o p r a w d a re jon , a l e nie 
zawód . P o ukończeniu Wydz i a łu Leśn i -
c twa S zko ł y G ł ó w n e j Gospodars twa 
W i e j s k i e g o w W a r s z a w i e mag is te r in -
żyn i e r Ś l i w k a jest nadleśniczym w P i -
szu, na d rug im końcu Po l sk i , na M a -
zurach. 

— I wszyscy ryczymy, proszę pana — 
m ó w i z dt imą pan A n d r z e j . — O d czte-
rech ¡pokoleń trudno Śliwkom w tym 
dorównać. 

P a t r z ę z tak baran im zdumien iem w 
oczach na m e g o r o zmówcę , że pan A n -
d r z e j parsika śmiechem i podnosi do 
Uist musz lę przy t roczoną d o pasa. N a -
d y m a policziki i IDO lesie niesie s ie 

r y k — w y z w a n i e , p rowokac j a , zachęta 
i ostrzeżenie . 

Bcho nies ie g łos p o górach, wyc i s za 
i z n ó w tylkO' szum w ia t ru w cho jarach 
słychać. 

— Teraz nie odpowie żaden — w y -
jaśnia pan A n d r z e j — ale we \uyrześ-
niu! Panie! W zeszłym roku hyli tu 
Auistriacy, a mnie akurat postrzał zła-
pał i nie mogłem za daleko z nimi cho-
dzić. Martwili się, a ja im móuńę — 
nie ma czego. Byki i tu przyjdą do nas 
na 20 metrów. Popatrzyli na mnie, jak 
na wariata. Wskazałem im stamxDimska 
i ryczę raz, drugi. Odezwały isię naraz 
trzy byki. Już wiedziałem, który naj-
lepszy. Podstroiłem się pod miego i wa-
bię, krótko, urywanie i za pniem, aby 
nie rozeznał odległości. W przerwach 
walę laiską po gałęziach. A on ryczy 
i pędzi na pewniaka. Podszedł na 20 
mestrów, a ja znów — betic — za pniem., 
Wtedy Austriak strzelił, piękny był 
•strzał na komorą. Rozciągnął byka na 
miejscu. 

To był durunastak. Rogi miał jak ga-
łęzie drzewa. Wyciąłem grendle i zgo-
dnie ze startym zwyczajem myśliw-
skim, maczam trójgałązkę jodły tio p o -
soce i wraz z grendlami podaję strzel-
cowi lewą ręką na czapce. Myślałem, 
że mnie udusi z radości, a w kręgosłu-
pie postrzał darł niesamowicie. Potem 
opowiadał kolegom, że już był w wie-
lu krajach na polowaniach, ale pierw-
szy raz widział, aby ktoś sobie tak z 
bykiem dialogował. 

Z t e g o r y c z en i a Sliwika dz iś znany 
j es t Kv ca ł ym polsikim łowiect iwie. N a 
centra lnych kuirsach myśliWslkich szko-
l i innych, a le t rudna to sztuka i n i e -
w i e l u w y t r w a w w i e l o l e tn im treningu. 
P a n A n d r z e j zaczą ł przed praiwie 50 
laty, p odk rada j ą c d z i adkow i muszlę. 



G D Y B Y K I 
R Y C Z Ą 

w B I E S Z C Z A D A C H 

Czasem strze la sią j ednak byiki n ie 
t y i k o w okres ie r ykow iska . P r z e d 
wr z eśn i em musi S l iWka usunąć ze swe -
g o r e j onu n iebezp iecznego „ . rzeźnika" , 
potężnego szpicaika, 'który w czasie j e -
s iennych w a l k s a m c ó w m o r d u j e p r z e -
c iwn ików j ednego po drugim. 

N- AJWCZESNIEJSZĄ ZNAJO-
MOŚĆ MYŚLIWSKĄ ZA-
WARŁ ŚLIWKA Z DZI-
KIEM. Była t o wpros t n ie -
samowi ta przygoda , nic w i ęc 
dz iwnego , że d o t e g o kosma-

tego zw i e r za odnoisł s i ę do dz iś z w i e l -
k im szacunkiem. M łody , przed ponad 
40 l a t y k i lkunasto letni A n d r z e j poszed ł 
po raz p i e r w s z y z o j c e m na dzika. P o -
s iedz ie l i do śiwitu na l ini i i w t e d y na 
zaspanego t rochę chłopca wysz ła d o -
rodna sz(tuika. A n d r z e j palnął po kar -
ku, dzik, m i m o c iężk ie j rany . zaszarżo-
w a ł i n i e fo r tunny m y ś l i w y odrzuc i ł 
strzelbą, ra tu jąc s ię przed g ro źnymi 
szablami podskoczy ł ins tynktownie i... 
znalazł sią na grzb iec ie zw ierza . Dz ik 
zg łupiał doszczętnie i zaczął jak osza-

Właśoiiwie Bieszczady uratowały Ta.try. Jak kiedyś w Angli i właściciele olbrzymich stad owiec doprowadzili do ruiny 
brytyjskie rolnictwo, tak jeszcze niedawno górale Siwyml baretnimi Iderdlaml wypasal i do gołej skały hale z na jmnie j -
szego źdźbła trawy, niszcząc ta-trzańską f lorę i powodując osypywanie się złomisk. Dziś 50 tysięcy baranów i tryków 
odprawia redyki i jeździ oo roku na wypas z Podhala w Blesizczady. Owce mają tu wspaniałą, nigdy w Tatrach nie 
oglądaną, soczystą trawą, turyści zaś dodatkową atrakcję w bacówkach — żętycę, osicypkl, bune i wiele góralslóch 
gadek przy ogniskach w letnie -yłrieozory. Nie masz nic przyjemniejsizego ,n»d nocleg w uroczej, pasterskiej bacówce 

W Mikowie pod Komańczą jest specjalny dom myśliwski dla 12 strzelców, 
z wszelkimi wygodami, skąd do stanowisk myśliwskich nie dalej jak jeden 
kilometr. Jeżeli ktoś jednak chce iść głębiej w leśną głuszę, na kilka dni, 
specjalnie przystosowane schrony i koliby zapewniają nocleg lub dach nad 
g łową w czasie deszczu, a amibony — iwygodne stanowiska strzeleckie 

Ki lka stadnin zarodowycih wypasa rasowymi końmi bletszczadzkie połoniny. 
Do obowiązków koniuszych należy przejeżdżanie oodzieimiie wyselekcjono-
wanych wierzchowców, aby zapewnić im utrzymanie się w ciągłym treningu. 
Do dyspozycji chętnych — turystów i urlopowlcizóiw stadintny mają odpo-
wiednią Ilość wierzchoiwycb fcoml o różnej skali temperamentów, od ogni-
stych ogierów do spokojinych, o macierzyńskim sercu zarodowych klaczy 

la ły uciekać. A n d r z e j z łapa ł dzika za 
ucho i koz ik i em zaczął g o ,podrzynać. 
Taka n iecodz ienna jazda t rwa ła po -
nad 50 m e t r ó w . 

— Tuż przed ux>jną poszliśmy z ko-
legą na odbiórkę drzewa — wispomina 
ł owczy . — Upał był straszny, rozebra-
liśmy się prawie do naga i położyliśmy 
pod jałowcem. Naraz z krzaków wy-
szedł mały warchlak, za m-im drugi. 
Były bardzo młode, takie mile, cale w 
pręgach. Podeszły do nas i zaczęły ob-
wąchiwać. Koledze malec wsadził ry-
jek dosłownie w dłoń. Złapał go więc 
za kufę, prosiaczek kiwiknął, a my 
usłyszeliśmy doslowmie nad uchem 
wściekłe fuknięcie i za nim mogliśmy 
cokolfwiek pomyśleć... siedzieliśmy na 
wysokim drzewie. Kroir sSp z nn-i lała 
ciurkiem, bo pan sobie wyobraża to 
drapanie się na alarm prawie nago na 
drzewo? Trzymała nas tam maciora 
prmune do wieczora. Łaziła po naszych 
ubraniach i dubeltówkach. Dopiero o 
zmroku odeszła z małymi. 

A l e Semka pan Ś l iwka wspomina z 
nabożeńs twem. B o S e m k o , (to by ł o d y -
n iec- iegenda. M i e j s c o w e baibiny s t ra-
szy ł y n im n iegrzeczne .dziedi. A S e m -
ko , w i e l k i , c zarny od jm iec - samotn ik 
chodzi ł bezkarn ie p o polach, czochrał 
s ię p o kar to f l i skach i n i e j eden strze lec 
o pewnj^m oku w y b i e r a ł sią na dzika, 
c za towa ł na niego, a g d y w pośjwiacie 
ks iężyca stanął o k o w o k o z Semk i em, 
chy łk i em d a w a ł t y ł y . B o Semika kule 
sią n ie imały , tak m ó w i o n o powszech -
nie i ws zyscy w t o w i e r z y l i . 

W i e l k i z w i e r z mmsiał m i eć robac twa 
w f u t r z e co niemiara , s zo rowa ł w i ę c 
g r zb i e t em p o ipniaich, ż yw i ca p r zesy -
cała j e g o kud ły i two r zy ł a pancerz , od 
kitórego odb i j a ła s ię breneka wjnstrze-
lona ukosem. I wreszc i e stanął S e m k o 
n a p r z e c i w Ś l iwk i . S tary t o b y ł c w a -
niak i w iedz ia ł , ż e t y l k o szybk i atak 
m o ż e g o uratować. Zaszarżoiwał, a l e 
Ś l iwka m i a ł p e w n e o k o i rąkę. Dz ik 
m i e r z y ł 3 m e t r y 75 cm, a g d y ściągnię-
to z n i ego skórą, z sadła i mięśni w y -
dobytto pralwie k i lo m e t a l o w y c h poci-
sków, p r zeważn i e z k łusowniczych sa-
most r za łów. Dz iś w Bieszczadach n i e 
ma Semka, a l e stada dzicze r y j ą noca -
m i nada l ichłopskie pola i Ś l iwka p ra -
w i e codz iennie chodzi szacować szko-
dy, a nad leśn i c two w y p ł a c a tys iące 
z łotych odEzkodotwań. 

OS O B N Y R O Z D Z I A Ł W Z W I E -
R Z O S T A N I E B I E S Z C Z A D Z -
K I M S T A N O W I Ą W I L K I . 

— Dziś strzelałem lotkami 
do wedery — móWi Ś l i w -
ka —a le była za krzakami, 

uszła. Chuda jest jak szczapa, a pysk 
ma długi na pół metra. Musi mieć mło-
de. Przeszukaliśmy całą okolicę, ale 
wilczyca dobrze schowała szczeniaki. 
Szkodzi w okolicy bardzo. Przedwczo-
raj :W nocy wpadła do bacówki, jedne-
go barana zjadła, osiem owiec zadusi-

ła, a drucie tyle tak poraniła, że część 
trzeba było dorżnąć. 

— Ale panie, teraz to nie to, co było 
jeszcze przed ćwierć wiekiem. Teraz 
one spokojne. 

M ó j r o zmówca zapomina w idać , że 
te spoko jne w i l k i d w a lata t emu roz -
szarpały d w ó c h m y ś l i w y c h z sąsied-
n i ego nadleśnictiwa, k tó r zy ż l ek c ewa -
ży l i w i l c z e n iebezp ieczeństwo . B y ł o t o 
w z imie , bo t y lko w t e d y w i l k i są n ie -
beapieczne dla ludzi . 

— Jeszcze dziś, gdy o tym móuńę, 
czuję się nieswojo. Niech mi pan wie-
rzy, że wilki człowieka najbardziej 
przerażają. 

W 1937 roku z ima była ciężka, a 
mróz s iarczysty. Ś l iwka na nartach 
szedł ku Duszatyńsk im Jez iorkom. N a -



raz stanął jak w r y t y . Jego drogę prze -
cinał świeżutki t r op ki lkunastu w i l -
ków. W i e l k i e ślady w s k a z y w a ł y na du-
żą ilość bas iorów. Z w r o t i ucieczka, 
natychmias towa szybka ucieczka, to 
by ła j edyna rzecz — którą m y ś l i w y 
przeds ięwz ią ł . W p a d ł do ws i l e d w o ż y -
w y , w y w o ł u j ą c sensację, bo jeszcze 
n ikt Ś l i w k i t ak im n i e widz ia ł . 

— Wilki, wilki, dużo wilków! — d y -
szał. 

— E, przywidziało ci się, wypiłeś 
widać... 

P o r w a l i j ednak za dubeltówlki, d r y -
l ingi i s z tucery i poszl i z p o w r o t e m za 
Ś l iwką . G d y w y s z l i na polanę, j eden 
podniósł lornetkę do oczu. 

— Są! — krzykną ł . — Jeden, dwa, 
trzy — zaczął l iczyć. G d y doszedł do 
C25ternastu, cała ósemka m y ś l i w y c h pę-
dzi ła na łeb, na s z y j ę z p o w r o t e m ku 
wsi . W i l k i t ymczasem pogna ł y ku T u -
rzawce . N a b r z egu ws i j eden z gospo-
darzy poi ł dWa konie p r zy żłobie. B y -
ło i>ołudnie. N i m się spostrzegł , w i l c za 
watacha w y r w a ł a m u j ednego konia 
z ręki , s am zaś gospodarz l e d w o uciekł 
na drug im. Z b iednego zw ie r zęc ia n ie 
zostały n a w e t ikości. 

X 

IT A K Z E S I . I W K Ą M O Ż N A M O -
W l C O M Y Ś L I S T W I E W N I E -
S K O Ń C Z O N O Ś Ć . Rys i e , żbilci, l i -
sy, l>ors'Uki, w y d r y , sarny, w s z y -
stko to p r z e w i j a s ię w opowieś -
ciach pana A n d r z e j a , zawsze w 

pow iązan iu z jakąś anegdotą, p r z e ży -
ciem. 

A l e obok ł ow iec twa , pan A n d r z e j 
m a jeszcze jedną pas j ę — ryby . Jest 
do n i e j nawe t t rochę mora ln i e zobo-
w iązany . Wszak Duszatyńskie Jez io r -
ka powsta ły w r oku j e g o i i rodzenia 
i są j e go j edno la tkami . P r z e z 25 lat 
w g łębiach o l o d o w a t e j w o d z i e t r a f i a ł y 
s ię jak ieś m a r n e płocie i wreszc i e w 

1932 r oku Ś l iwka wpuśc i ł do t rzech j e -
z iorek 35 tys ięcy maleńk ich , t ę c zowych 
ps t rągów. P o 6 latach, g d y na po l ece -
n ie hr. Po t o ck i e go spuszczono w o d ę 
z na jmn i e j s z e go jez iorka , w y w i e z i o n o 
t r zy w o z y ps t rągów, a kaiżdy w a ż y ł p o 
półtora k i l ograma. 

Dz iś p ł y w a j ą tu dos łown ie smoki . 
D w a lata t emu po lecono Ś l iwce do -
s tarczyć d w i e dorodne sztuki. Jedne-
go wpędz i ł na p ł y tką w o d ę i g ładząc p o 
łusce, uchwyc i ł r ap town ie za skrze la , 
a sprężys ty ogon przyc isnął r am i en i em 
do torsu. Odrob inę za późno, g d y ż ryba 
zdąży ła chlasnąć o gonem p o żebrach. 
Zab łu ło i naza ju t r z okaza ło się, że pę -
k ło żebro, a ca ł y t)ok jest s inożół ty . 
D r u g i e g o w i ę c zastrze l i ł z dube l tówki . 
Oba w a ż y ł y ,po 6 kg. 

Duszatyńsk ie Jez iorka m a j ą s w o j ą 
mańkę wśród r ybaków . A l e jest t o „ l i -
zan iem l o d ó w p r z e z s zybę " , gdyż ło-
w i en i e tu w y m a g a spec j a lnego — r z ad -
k o w y d a w a n e g o zezwolen ia . Jez iorka — 
to r e z e r w a t p r zy rody . A l e nadchodz i 
okres tar ła — pędzone instyniktem 
zw inne r y b y opuszcza ją l odowatą g ł ę -
b i ę i diwoma st rumieniami , k tóre tu 
w 'padają , p łyną ipod prąd. I Wtedy ża -
dne przeszkody n i e są w stanie za t r zy -
mać pstrążego ciągu. P ó ł t o r a m e t r o w e 
t a m y i spiętrzenia przesadza ją j e d n y m 
rzutem ogona. W t e d y czyha na w ę -
dru jące t ę c zowe smug i — kłusownik . 
A l e kończy się p r z eważn i e na j ednora -
z o w y c h zapędach, bo Ś l iwka czuiwa. 
Ps t rąg i i r zadsze tu łososie czują się 
dobrze p o d tą opieką. 

X 
P o d szybk imi obrotami mechan icz -

nych p i ł pada ją b ieszczadzkie d r zewa . 
A l e dz ies iątki S l iwfków z l eśne j s łużby 
sądzą setki tys ięcy n o w y c h d r zewek , 
aby karpack ie j e l en ie m o g ł y na C h r y -
szczate j nada l odp raw iać swe w r z e ś -
n i o w e gody. 

Cezary C H L E B O W S K I 

SŁOWNICZEK MYŚLIWSKI 
W A R C H L A K — prosię dzika 
R Y K O W I S K O — okres wa lk jeleni o samice (łanie) w czasie rui (od 

10 września mniej więcej miesiąc) 
G R E N D L E — rogowe pozostałości k łów w fałdach dolnej wargi , 

drogi i poszukiwany materiał zdobniczo-jubilerski 
S Z P I C A K lub widłak — jeleń o wad l iw ie rozwiniętym porożu — 

posiada jedną lub dwie lance zamiast normalnego 
wieńca 

S Z A B L E — dzicze kły 
K U F A — dziczy r y j 
O D Y N I E C — samlec-dzik, chodzący samotnie, poza stadem 
B R E N E K A — ołowiana kula z dubeltówki, używana w czasie polowań 

na grubego zwierza z bliskiej odległości 
A M B O N A — stanowisko strzeleckie na zawieszonej wysoko plat-

formie 
S A M O S T R Z A Ł — strzelba zastawiona nad przynętą i połączona z nią 

sznurkiem, powodującym natychmiastowy strzał 
W E D E R A — wilczyca w okresie odchowywania młodych 
B A S I O R — dorodny wilk-samiec 
D R Y L I N G — broń myśl iwska o dwóch lufach śrutowych oraz trze-

ciej — pod sipodem — na nabój sztucerowy 
L O F T K A — bardzo gruby śrut, przeznaczony do polowań na śred-

niego ziwierza 
Ż Ę T Y C A — serwatka mleka owczego 
B U N C — ser oiwczy nie wędzony 
O S C Y P K I — wędzone serki owcze 
T R Y K — baran-samiec 
K I E R D E L — stado owiec 
R E D Y K — wiosenny, uroczysty wymarsz owiec z góralskich wsi 

na wypas 
S P I N N I N G — wędka z kołowrotkiem do połowu silnie rwących ryb 

1A C H R Y S Z C Z A T A domine de ses 900 mètres cette région, du massif 
des Bdeszczady. Dans les forêts qui recouvrent ses pentes on peut 
rencontrer soudain un... ours brun et plus facilement des sangliers 

J et des magnif iques cerfs. Dans le «del balancent éperviers et aigles... 
—^ L e véritable roi de ces forêts M . Andrze j Sliwka, ga rde - fo -

restier ide père en fils, meilleur „b râmeur " de tous les chasseurs po -
lonais. Auncum mâle en rut me résiste à l 'appel de sa corne quand 11 imite 
la femmelle en quête de compagnon. Des histoires de chasse, il en a plein sa 
musette. De pêche aussi, puisque les alevins, qu'il â lâ.ché en 1932 dans les 
lacs de Duszatyn, devenus réserve naturelle, ont aujourd'hui en descendance 
des truites qui arrivent â. peser... 6 kilos. 

On peut venir chasser et pêcher dans ces bois et ces eaux. L'entreprise 
n'est pas bon marché, mais souvenirs et trophées le compensent bien. I l suff it 
donc d'avoir l a bourse garnie, lUne âme de chasseur, et de s'adresser aux agen-
ces de voyages, correspondants agrées de „Orb l s " ou directemenit à Orbis — 
Paris, 18 rue Louis - le Grand, Bruxelles, Ofice Polonais de Tourisme 4. — Rue 
du Progrès tel. 187696. 

Jeziorka Duszatyńskie są jednym z rezerwatów tutejszej przyrody. Ten uro-
czy zakątek powstał nie przed tysiącleciami, a dokładnie 58 lat temu, w roku 
urodzin Andrze ja Śliwki. Wtedy to w 1907 r. po dwumiesięcznych ulewach 
runęły zt>ocza sąsiednich gór, zamknęły wąski przesmyk, spiętrzyły strumień 
płynący wąwozem i tak powstały trzy jeziorka o powierzchni kilku hektarów. 
Do dziś sterczą z nich czubki 35-metrowych jodeł, które od iprawie 60 lat 
konserwuje lodowata woda. Teraz są już tylko dwa jeziorka, powoli zarasta-

jące szuwarem, a gdzie trzecie — przeczytacie w tekście 

Zdjęcia: Zbigniew Raplewski 

Drewno jest największym bogactwem tego regionu Polski. „Obwodnica Biesz-
czadzka" — piękna, asfaltowa, pełna serpentyn szosa pozwala nie tylko do-
trzeć do najciekawszych zakątków gór, ałe przede wszystkim jest arterią 
drzewną, którą ciężarówki przewożą potężne pnie buków, dębów i świerków 
do składnic, skąd z ramp kolejowych rozpoczną one swą wędrówkę w świat 



Pamiątkowa tablica na śluzie rzecznej w Rędzinie 

I G N A C Y RUTKIEWICZ — W R O C Ł A W 
I gnacy Rutk iewicz z W r o c ł a w i a , polski •d'zieinnlkarz, przedstawic ie l 

Z achodn i e j A g e n c j i P r a s o w e j , towarzyszył SOO-osobowej g r u p i e by ł ych 
koimbatantów f r ancusk ich w wyc ieczce po D o l n y m Śląsku, w czasie 
zwiedzania miejsc ich w o j e n n e j niewol i , a także zai>oznał ich z d o r o b -
k iem ku l tu r a l nym i gospodarczym tego reg ionu Polski . Oto j ego re -
l a c j a o wizyc ie F r a n c u z ó w w e W r o c ł a w i u i Rędzinie. 

F R A N C U Z I 
NA SZLAKU 
STALAGÓW 
Ś L Ą S K I C H 

Wizyta francuskicli kombatantow ,na Śląsku była okazją do 
odnowienia starycli przyjaźni z okresu tragricznych lat okupa-
cyjnych. N a zdjęciu powyże j od lewej : p. Francis Meuinier, 
sit. isierż. Józef Buczko i Józef Kardaś (z p rawe j ) podczas po -
witania na polskiej granicy. Poniżej: były więzień Stalagu 

V I I I C — francuski ksiądz Victor Giraud 

OD C Z A S O W W O -
J E N N A P O L E O Ń -
S K I C H W R O C Ł A W 
nie (widział naraz 
t y lu Franciuzów, co 
w c iągu dwócł i dni 

po ł owy sierpnia br. Sko-
ja r zen ie n i ep r zypadkowe , 
tych igości [przywiodła tu tak-
że w o j n a , ściślej — pamięć o 
ub ieg łe j w o j n i e , k tóra rzuc i -
ła ich p r zed ćw ie rć w i e k i e m 
na z i em i ę śląską. Z e śląskich 
sta lagów, żołnierskich o b o z ó w 
jen ieok ich w Zgorze l cu , Ż a -
ganiu i C ieszynie pozab ie ra -
no w i e l u z nich, s f o r m o w a n o 
w robocze komanda, p r zydz i e -
lono d o p r z y m u s o w e j p r a c y iw 
fabrykach , przeds ięb iors twach 
t ranspor tawych, u gos^poda-
r zy na iwsi. T e ra z , p o dwiu-
dziestu la tach 'od dnia w y z w o -
lenia i 'powrotu z w y g n a n i a , 
odby l i podróż s z l ak i em 
swoich w o j e n n y c h l o sów i 
niedol i , ipodróż nazwaną p r z e z 
siebie p i e l g r z ymką . Zabra l i ze 
sobą żony i dz iec i , iby poka -
zać i m te m ie j sca zbroczone 
ich ,potem i k r w i ą ich t o w a -
rzyszy , k tó rzy zostal i tu ta j na 
zawisze. 

P o uroczystośc iach w Z g o -
rze lcu i Żagan iu o raz nabo -
żeństwie w e wroc ławskie i j 
ka tedrze ( o c z y m p isa l i śmy w 
poprzedn im numerze ) , 318-
-osobowa grupa k o m b a t a n t ó w 
franiouskich i ich rodz in, j ak 
i rodz in F rancuzów , k t ó r z y 
zg inęl i na polskich z i emiach 
nadodrzańskich, udała s ię na 
zw iedzen i e Wroc ł aw ia , a 
późn ie j d o Rędz ina — m a ł e j 
mie jscowośc i , z w i ą z a n e j z n i e -
wo l ą f rancusk ich maryna r z y . 

* 

GO S C I E Z L Y O N U , P A -
R Y Ż A , L I L L E , B O R -
D E A U X I I N N Y C H 

M I A S T F R A N C J I p r z y p a -
t r u j ą s i ę z luwagą u l i com 
Wroc ł aw ia , k t ó r y m i k i edyś 
maszerowa l i , s zuka ją d o m ó w 
i m u r ó w , iktóre zachowała pa -
mięć, d z iw i ą s ię zmian ie p e j -
zażu, w t e d y nasyconego ba r -
w ą p łomien i i dymu, dz iś j e -
szcze tu i t a m noszącego śla-
dy m in i one j w o j n y , a le p r z e -
de ws z y s tk im oznak i c e l o w e -
go iwysl łku b u d o w y n o w e g o 
miasta, u r ządzonego p i ękn i e j 
i r a c j ona ln i e j n iż k iedyś . 

— Ależ tah, tu stal tem 
dom, w którym kwaterowało 
nasze komando. 

A u t o k a r s t a j e ot)ok m i e j -
sca, na k t ó r y m ^po us'tmiętyx?h 
ruinach z ie leni s ię t e raz t ra -
wa . N e r w o w e ruchy t o w a r z y -
sza opowieśc i o t amtych 
dniach grozy , w n i e j e d n y m 
oku 'pojawia się w y t a r t a 
ukradk iem łza. 

Na d r u g i m krańcu miasta, 
p r z y k t ó r ymś z m o s t ó w p r z e z 
Odrę, odnaw ia s i ę inne wispo-
mnienia . P r z y p a d e k oca l i ł 
w ó w c z a s m e g o sąsiada od 
śmierci w nurtach rzek i . T a -
kich chWil n i e zapomina się 
ła two. Na ul icy k r z y żu j ą się 
g o rąc zkowe pyitania: 

— Gdzie można by zna-
leźć starą mapą miasta? Ja 
znam tylko niemiecką nazwą 
ulicy. Czy to stąd daleko? 
Chciałbym pokazać żonie 
miejsce naszego komanda. 

M a ł e g rupk i krążą p o m i e -
ście. Wz ruszen i e n ie opusz-
cza ich ani na moment . W ich 
pamięc i wlstają ob razy sprzed 
lat dwTjidziestu, lat c ierpień i 
poniżenia. Z uwagą chłoną 
nowy , -polski obraz miasta 
odbudowanego z ruin. D a j ą 
w y r a z s w e g o podz iwu , w i e l e 
i ze wz ruszen i em m ó w i ą o 
b ra t e rs tw i e i p r z y j a ź n i z P o -
lakami . G d y p. A n d r é S imiand 
pr zewodn ic zący d e l 'Assoc ia-
tion Cul ture l l e F r anco -Po l o -
naise w L y o n i e , a j ednocześ-
nie p r z ewodn i c zący S t o w a r z y -
szenia Depo r t owanych F ran -
cuzów na Odrę, w .przemówie-
niu w y g ł o s z o n y m d o studen-
t ów w e W r o c ł a w i u o ś w i a d -
czy ł : 

— Nigdy Francuzi nie bądą 
walczyli pnrzectw Polakom. 

Pokój i wolność są nam rów-
nie drogie, jak wam. I szcze-
rze sią cieszymy, że miądzy 
naszymi narodami i naszymi 
rządami zacieśniają sią wiązy 
współpracy. Wizyta premiera 
Cyrankiewicza we Francji jest 
tego dowodem widomym i 
radosnym. Ca ła sala skandu je 
t r zykro tn i e „Vive la Pologne!" 
Słowa te zna jdu j ą ż yWy o d -
d ź w i ę k u m łodych F rancuzów , 
s y n ó w b. j e ń c ó w s ta lagów 
śląskich. Jeden z n ich p o 
skończonym sipotkaniu p o d e j -
dzie d o przeds taw ic i e la po l -
skich komba tan tów , by m u 
powiedz ieć , j ak bardzo w z r u -
szy ły g o s ł owa o zaufaniu 
uczestn ików w o j n y o Wolność 
do m ł o d e g o .pokolenia i j ak 
ba rdzo t ak ż e młodz i e ż f r a n -
cuska jest zgodna W dąże -
niu d o u t rwa len ia p o k o j o w e j 
wspó łp racy i p r z y j a źn i m i ę -
d z y narodami . 

Francuscy goście na sal i z 
uwagą wys łuchu j ą p r e l ekc j i o 
polskich Z i em iach Zachodn ich 
i Pó łnocnych , o t ym , co P o l -
ska zastała tu p r zed dwudz i e -
stu la ty i c z ym sta ły s ię one 
w polskich rękach dz is ia j . 
M i a ł e m szczegó lną radość być 
autorem t e j iprelekcj i . I choć 
t rwa ła ona m o ż e n a w e t d łu-
go, w id z i a ł em , z jaką uwagą 
by ła p r z y j ę t a p r zez słucha-
czy. Z n a j d o w a l i w n ie j , być 
może , ipotwierdzenie swo i ch 
S3mipatii d la narodu po lsk ie -
go, dla p rzekonan ia o słusz-
ności i>owrotu Po l sk i nad 
Odrę. 

* 

NA Z A J U T R Z W Ł A S - N I E 
N A D O D R Ą dokonuije 
s ię ak t hołdu dla F ran -

cuzów, k tó r zy p r z ed d w u -
dziestu i w i ę c e j l a t y g inę l i w 
nurtach t e j rzeki , d epo r t owa -
nk do pracy j ako m a r y n a r z e 
na statkach odrzańskich. B y -
ło ich tu 1200, co p ię tnasty 
pozostał tu na zaiwsze. P r z e d 
ośmiu laty tabl ica w m u r o -
wana na skarp ie mostu nad 
śluzą w Rędz in i e upamiętni ła 
ich męczeńską śmierć. 

„1943—1945. Ma ryna -
rze, pamiętajcie: tu nad 
tłrzegami Odry młodzi 
Francuzi, ofiary okru-
cieństwa nazizmu, cier-
pieli 1 umierali u bo -
lc,u swoich In-aci Po la -
ków. Niech ich męczeń-
stwo sJuży sprawie i>o-
ko ju t wolności naro -
d ó w " 

T e j t reśc i d w u j ę z y c z n a ta -
bl ica nosi u do łu podpis de 
T A m i c a l e des Anc i ens M a r i -

niers Ode r — E lbe — Rhin i 
Z w i ą z k u B o j o w n i k ó w o W o l -
ność i Demokrac j ę . I ch im i e -
n i e m czczą pamięć f rancus-
kich m a r y n a r z y odrzańskich 
Francuz p. S im iand i P o l ak 
d r Lange . P . S imiand n i e -
omieszka jeszcze w y r a z i ć 
wdz ięcznośc i d la ipolskiej za -
łogi ś luzy w Rędz in ie , która 
serdeczną opieką otacza 
m i e j s c e tak d rog i e uczuciom 
Francuzów . 

* 

N a Śląsku, nad Odrą odży ła 
w sercach k i lkuset PYancoi-
z ó w pam i ę ć oikrutnych dni 
sprzed ćw i e r ć w i eku , p r z e ż y -
tych, p r zec i e rp ianych właśn ie 
tuta j . Zna l e ź l i u swo i ch po l -
skich t o w a r z y s z y bron i i 
swo ich Helskich p r z y j a c i ó ł 
z rozumien ie i sympat i ę . M i e -
l i o k a z j ę przekonać się, że ich 
c ierpienia, ich niedola utk|wi-
ł y m o c n o w pamięc i narodu 
polskiego, t ak W r a ż l i w e g o na 
idee b ra te rs twa ludów w 
imię wo lnośc i i pokoju. 

Poniżej — grupa irolskich i 
francuskich kombatamtów na 
ulicach stolicy Dolnego Sląska 
dzieli się wspomnieniami 



Ratusz — najwspanialsza bu -
( łowla Wrocławia , jedna z n a j -
piękniejszych tego typu w Eu -
ropie. N a je j tle goście z Lyonu 

„Spędziłem tutaj kilka lat ciężkiego, okupacyjnego życia, mówi 
pa<n Aniłre Simiand — aie zaiwarłem wiele serdecznych zna-
jomości ze współwięźmaml Polakami. Okazali się prawdzi -
wymi przyjaclółnui. Polska jest dla mnie drugą Ojczyzną" 

W wędrówce po Wroc ławiu towarzyszyli p. Simiand jego przy-
jaciele z Lyomu: p. Lucien Oarbacz i państwa Duasert. „ W tym 
miejscu sital dom. Jeszcze widoczne są jego ślady. Właśnie 
w nim więzili mnie N iemcy" — opowiada pan Simiamd 

ŚLADAMI OKUPACYJNYCH PRZEŻYĆ 
ANDRE S IMIAND — L Y O N 

A n d r é S imiand z Lycwnu, t). tkombatant i zas łużony <lziaiacz, pirzewodniezący A m i c a l e des Anc iens D e -
portes JVEariTiiers de l 'Oder , de l ' E l b e et «du Rh in oraz prezes ( lyońskiego Associat ion Cul ture l le F r a n c o - P o -
lonaise ï>yl j e d n y m z g ł ó w n y c h o r gan i za to rów wycieczki do Polski . O p r o w a d z a ł on swoicł i ko l e gów 
i p rzy jac ió ł p o W r o c ł a w i u w s p o m i n a j ą c i i awne przeżycia o k u p a c y j n e zw iązane z tym miastem. Jako w i ę -
zień Tiiemlecki p r a c o w a ł w -elektrowni w R a z i n i e Ocoło W r o c ł a w i a . 

Jako w i ę z i e ń n iemieck i p r a cowa ł em w e le -
k t r own i w Rędz in i e ko ł o 'Wroc ławia . P raca 
by ła ciężka, niebezpieczna, za na jmn i e j s z e 
p r z ew in i en i e bi to nas i g ro żono rozs t rze la -
niem. Wycze rpan i e , g łód, choroby nie zab i j a ł y 
w nas ducha w a l k i i g ł ębok i ego pragnien ia 
p r ze t rwan ia . W i e r z y l i śmy w w y z w o l e n i e , a le 
nie z t ak im przekonan iem, j ak Po l acy . Po l scy 
bracia w y k a z y w a l i s i ln i e j szy hart ducha 
i upór. P o l a c y zdoby l i powszechne uznanie u 
j eńców innych narodowośc i . • 

P r z e z d łuższy czas p r a c o w a ł e m na statku 
w ę g l o w y m na Odrze . P ł y w a l i ś m y p r z ewożąc 
ładunki z W r o c ł a w i a d o 'Poznania i Ber l ina . 
Z a p r z y j a ź n i ł e m się z w i e l oma wtepółwięźiniami 
Po l akami , d la k tórych d o dz iś zachowa łem 
w i e l k ą sympat i ę i wdz ięczność . N ies te ty , p ra -

w i e w s z y s c y on i zg inęl i . Szukałem ich nazwisk 
na mog i ł ach w Zgo r z e l cu i Żaganiu . Zna laz ł em 
t y l k o k i lku , p o innych zag iną ł ślad. 

N i ed ługo po w o j n i e zo rgan i zowa l i śmy w e 
F ranc j i A m i c a l e des Mar in i e r s d e 1'Oder, d e 
l 'E lbe et du Rhin. Nasze S towarzyszen i e do 
dziś u t r z ymu j e ż y w e kontakty z po l sk imi m a -
rynar zami z czasów w o j n y . 

Obecna w i z y t a nie by ła d la m n i e p i e rwszą 
w mie j scach nasze j n i ewo l i i p racy p r z y m u -
sowe j , gdz i e zos tawi l i śmy ty lu t owar zys zy na 
zawsze . Towar zys ząc os tatn ie j w y c i e c z c e d a w -
nych j e ń c ó w ze s t a l a gów śląskich, dz i e l i ł em ich 
wzruszen ie i j eszcze raz z z adowo l en i em 
s tw ie rdz i ł em, j ak s i lne są w i ę z y sol idarności 
d a w n y c h b o j o w n i k ó w p r z e c i w naz i zmowi , 
F rancuzów i P o l a k ó w . 

„ W tym oto domu odbywała się w latach okupacji giełda nie-
wolników. Hitleroiwcy spędzali tu więźniów różnych narodo-
wości, a niemieccy bauerzy i przemysłowcy niemieccy w y -
bierali i kupowali dla Siebie tych o najsilniejszych mięśniach" 

„Po Odrze p ływałem ma statku węg lowym wraz z towarzysza-
mi niewoli jako marynarz-więzień. Wie lu moich współro-
daków nigdy już stąd nie powróciło do swoich domów" 



N a tyeh polach 555 lat temu połączone wojska .polskie i l i tew-
skie powali ły potęgę Zakonu Krzyżackiego. Dzisiaj gosipodaru-
je tu Państwowe Giospodarstwo Rolne „Grunwald" . Pracujący 
w bUskim sąsiiedistwie Pomnika Grunwaldzkiego robotnicy 
gospodarstwa rolnego zakończyli już siprzęt i omłoty żyta 

Żniwiarze ukończgli prace 
N i e s p r z y j a j ą c a tegoroczna 

pogoda spowodowa ł a sp ię -
t rzen ie prac po l owych . Ż n i w a 
ukończono j ednak z n ieznacz-
n y m ty lko opóźn ien iem. L e -
p i e j n i ż w roku ub i eg ł ym 
p r z ygo t owano do akc j i ż n i w -
ne j cały park maszynowy . 
P r z y sprzęc ie i zwózce zbóż 
p racowa ł y w w i e l u re jonach 

K r a j u ochotn icze hu f ce 
Z w i ą z k u M łodz i e ż y W i e j s k i e j 
i Z w i ą z k u 'Młodz ieży S o c j a l i -
s tyczne j . Ro ln i cy i robotn icy 
ro ln i przys tąp i l i natychmiast 
d o s i e w ó w pop l onów ściernis-
k o w y c h i r zepaku o raz n o w e -
g o s i ewu zbóż. T ego roc zne 
p lony zbóż są zadowa la jące . 

O d b u d o w a 27 cenngch zabytków 
Gosipodarstwu rolnemu w T u -
rawie na Opolszczyźnie pomo-
gli ochotniczo w akcji żn iw-
nej uczestnicy obozu szko-
leniowo - wypoczynkowego 
Związku Młodzieży Wie jsk ie j 

K o n s e r w a t o r z y 'polscy p ra -
cują nad rekonstrukc ją i o d -
budową 27 cennych ob i ek t ów 
zaby tkowych . W ura towanych 
przez konse rwa to rów pomn i -
kach przeszłości na rodowe j 

I 
PROSTO 
Z POLSKI K I w • 

Znakomitg pomgsł inscemzacyjng 

Wymarzoną oprawę scenicz-
ną dla znanej opery W ł a d y -
sława Żeleńskiego „Konrad 
Wal lenrod" stał się dziedzi-
niec starego zamku krzyżac-
kiego w Malborku. Tam właś -
nie Opera Bałtycka zaprezen-
towała wielkie widowisko hi -
storyczne z efektownymi sce-
nami zespołowymi tysiącom 
mieszkańców miasta i licznym 
turystom. Pomysł wystawie -
nia opery w Malborku oka-
zał się znakomity, ponieważ 
ramy teatru są dla niej za 
ciasne i odbierają wiele wa lo -
r ów wizualnych. Opera „Kon -
rad Wal lenrod" przysporzyła 
wiele s ławy Żeleńsikiemu, j e -
dnemu z klasyków polskiej 
muzyki X I X wieku. Wysta -
wiono ją po raz pierwszy w 

• 500 mieszkań 
spółdzielni 
„Górn ik " 

Młodz i gó rn i cy Wa łb r zycha 
by l i in ic ja torami zakładania 
tak zwanych „ k a w a l e r s k i c h " 
książeczek Powszechne j K a s y 
Oszczędności , na k tó rych 
gromadz i l i p ieniądze p r ze zna -
czone na zakup mieszkań 
spółdz ie lczych. 

P r z ed t rzema t ygodn iami w 
n o w y m spó łdz i e l c zym osiedlu 
m i e s zkan i owym na P i a s k o w e j 
Górze 500 g ó r n i k ó w w a ł b r z y -
skich w r ę c zonym i i m k lucza -
mi o t w o r z y ł o 500 w łasnych 
mieszkań. Jeszcze w t y m roku 
spółdz ie lnia mieszkan iowa 
„ G ó r n i k " rozpocznie b u d o w ę 

1885 r. we Lwowie , a w l a -
tach następnych w Krakowie, 
Warszawie i Poiznaniu. W a r -
to przypomnieć, że W ł a d y -
sław Żeleński (1837—1921) 
był ojcem znakomitego pisa-
rza i tłumacza dzieł literatu-
ry francuskiej Tadeusza, p i -
szącego pod pseudonimem 
Boy (1874—1941) i zamordo-
wanego we L w o w i e przez hi -
tlerowców. 

• Pracowity 
„ B a j " 

„ B a j Pomorski" nu Toruniu 
należy tio najbarćbziej praco-
witych teatrów lalkowych w 
Kraju. W ciągu sześciu mie-
sięcy dat on 330 przedstawień, 
które oglądało 87 tysięcy dzie-
ci i młodzieży. Prawie co dru-
gie przedstawienie organizo-
v>ano poza stałą siedzibą tea-
tru, w miasteczkach i wsiach 
województwa bydgoskiego. 

zna jdą pomieszczenia muzea, 
d o m y kul tury , ob i ek ty tu r y -
styczne i tp. Jedna z w i e ż s ta-
r e j ko l eg ia ty w K o ł o b r z e g u 
przekształcona zostanie na 
muzeum, go tycko- renesanso-
w y zamek w Radzyn iu (wo j . 
bydgosk ie ) stanie s ię ob i ek t em 
turys tycznym, podobn ie j ak 
zamek w Gołubiu. Na ukoń-
czeniu jest odbudowa r ene -
sansowe j X V l - w i e c z n e j B r a -
m y W y ż y n n e j w Gdańsku. W 
w o j . ka t ow i ck im p rowadzone 
są prace w b a r o k o w y m pa -
łacu w Sośnicowicach, k tó ry 
w roku 1966 stanie się d o m e m 
w y p o c z y n k o w y m . Renesanso-
w y zamek w S z y d ł o w c u (wo j . 
k i e l eck ie ) j>omieści d o m ku l -
tury, salę k inową i sk ładnicę 
muzealną. G r u n t o w n e m u r e -
montow i poddano kamien i c z -
kę P r z y p k o w s k i e g o w Jędrze -
j o w i e — s ł y n n y m z p i ęknego 
M u z e u m Z e g a r ó w . X I V - w I e -
czny zamek w S ta r ym D r a w -
sku (wo j . koszal ińskie ) z a -
bezpiecza się j a k o t rwa łą ru i -
nę. W D w o r k u M a t e j k i w 
Kr zes ł aw i cach od przysz ł ego 
roku czynne bądzie m u z e u m 
s ł ynnego malarza . W w o j . z i e -
l onogórsk im dobiega końca 
konse rwac ja p ias towsk iego 
zamku w G ł o gow i e nad O d -
rą i p i ęknego pa łacyku w 
Brodach. Na js tarsza w Po l s ce 
papiernia w Dusznikach ( w o j . 
w r o c ł a w s k i e ) stanie s ię o b i e k -
tem muzea lnym, k t ó r y opo -
w iadać będz ie o „h i s to r i i " p a -
pieru. W P i o t r k o w i e T r y b u -
nalsk im konserwator zy p r a -
cują nad zespołem neogo t y c -
kich synagog , w Cho jnach — 
nad d r e w n i a n y m X V I I I - w i e -
cznym d w o r k i e m , w K ę t r z y -
nie — nad go t yck im zamkiem. 

K r a j i ś w i a t 

NOWOCZESNE OBRABIARKI Z BIELSKA 
Histor ia B i e l sk i e j F a b r y k i Obrab ia r ek zaczęła s ię w roku 

1918. Pows ta ł a w t e d y w Bie lsku F a b r y k a OMaszyn R o l n i -
czych i Od l ewn i a Że laza . Zak ład p r o d u k o w a ł s ieczkarnie , 
młockarn i e i inne maszyny rolnicze. P o c ząwszy od 1952 r . 
zak łady w Bie lsku p roduku ją obraibiarki s k r a w a j ą c e d o m e -
tali . Obecn ie 4 W y r o b y f a b r y k i zostały z a k w a l i f i k o w a n e d o 
g rupy o n a j w y ż s z y m s tandardz ie ś w i a t o w y m , d w a d o g rupy 
e k s p o r t o w e j o w y s o k i e j jakości . Trzelaa dodać, że odb i o r -
cami b i e l sk i e j f a b r y k i są w i e l k i e zak łady p r z e m y s ł o w e 
Kainady, Dani i , Ho landi i , Be lg i i , Jugosławi i , Z S R R , Czecho-
s ł owac j i i i nnych k r a j ó w . Z a k ł a d y Ibiorą udzia ł w do roc z -
nych wylstawach i targach w Poznaniu , Budapeszc ie , B r u -
Icseli, 'Moskwie , Be lgradz ie . 

R ó w n o l e g l e z w p r o w a d z e n i e m d o iprodukcj i n o w y c h kon -
s t rukc j i t r w a j ą w b ie lsk ich zakładach p o w a ż n e prace m o -
de rn i zacy jne . 'Mają one na celu zapewn ien i e nowoczesnośc i , 
estetyki i w y s o k i e j jakości wszys tk i ch p rodukowanych w y -
r o b ó w . Zespó ł kons t ruk to rów IBIFO w y k a z u j e dużą zna j o -
mość zagadn ień zw iązanych z samodz i e lnym o łp racowywa-
n i em nowoczesnych ro zw ią zań technolog icznych, k tó rych 
pa rame t r y techniczne w w i e l u p r zypadkach p r z e w y ż s z a j ą 
os iągnięc ia znanych f i r m św ia t owych . 

p r z y k ł a d e m m o ż e być tuta j automatyczna piła ta rczowa 
i automatyczna p i ła t a śmowa . T e dWa urządzenia p r o d u -
k o w a n e w B ie l sku są ca ł kow i c i e zau tomatyzowane i za -
o p a t r y w a n e w nowoczesne s t e rowan ie e lektrohydraul iczne . 
Zadan i em robotn ika obs ługu jącego tak ie urządzenie jest 
. jednorazowe us tawien ie maszyny i uruchomienie automatu 
przez w łąc zen i e przyc isku. 

Już tysiąc szkół Tysiąclecia 
Kole jny rok szkolny 1965/66 

rozpoczęło w e wszystkich ty-
pach szkół 7.785.000 uczniów. 
Liczba wyk ładowców i w y -
chowawców powiększyła się 1 
września br. o około 20 tysię-
cy nowych nauczycieli. Stan 
posiadania budynków szkol-
nych powiększył się o ponad 
500, wśród nich zna jdu ją się 
142 szkoły — pomniki T y -
siąclecia Polski. 

Jubileuszową tysięczną z 
kolei szkołę Tysiąclecia zbu-
dowaną ze składek społecz-
nych przekazano 4 września 
nauczycielom i dzieciom w 
Warszawie przy ul. Oża row -
skiej (na zdjęciu obok). 

O Armii Kra jowe j na Lubelszczyźnie 
D w a j h is torycy lubelscy d r 

Z y g m u n t M a ń k o w s k i i m g r 
I reneusz Caban p r z y g o t o w u j ą 
w y d a n i e tomu ma t e r i a ł ów 
ź r ód ł owych d o d z i e j ó w ruchu 
oporu na Lube lszczyżn ie o 
dz ia ła lności i w a l c e A r m i i 
K r a j o w e j . 'Znajdą się w n i m 
rapor ty , me ldunki , rozkazy 
poprzedzone obsze rnym z a r y -
s e m d z i e j ó w A K na Łu'bel-
szczyźnie , uzupełn ione r odo -
w o d a m i poszczegó lnych o d -
d z i a ł ów partyzanckich. Całość 
zamkn ie ka l endar ium w a l k 
A K w t y m re jon ie . Ma t e r i a ł y 
p rzed oddan iem d o druku bę-
dą skonsu l towane z s ze rok im 

D N i 
L t l B L I N — W sto l icy Lube lszczyzny oraz w 

parku na łęczowsk im w y s t a w i o n o p ro j ek t 
pomnika , p r z eds taw ia j ą cego s y l w e t k ę B o -
l es ława Prusa . A u t o r e m ¡projektu jest 
rzeżb iarka A l i n a Slesińska. Szerok ie r z e -
sze społeczeństwa będą m ia ł y możność 
obe j r zen ia p r o j ek tu i w y r a ż e n i a opini i . 

K A T O W I C E — l5dba Rzemieś ln icza zo rgan i -
zowała w y s t a w ę produkc j i ar tys tyczne j . 
W a r u n k i e m udziału była o ryg ina lność 
eksponatów i w y s o k a ocena pod w z g l ę -
d e m este tycznym. 

GORZOW Ś L Ą S K I — w b i e żącym roku za -
kład przemysłu t e r e n o w e g o w y p r o d u k u -
j e 100 p r e cy z y jnych s z l i f i e r ek d o k r y s z -
ta łów. 20 z nich zakupiła S zwec j a . 

S O S N O W I E C — W ko l ekc j i znakomi tego h o -
d o w c y róż inż. S tan is ława Romika wś ród 
30 tys ięcy k w i a t ó w zna j du j e s ię m. in. 

6 odmian róż niebieskich. Od 4 lat p r a -
cu je on nad w y s e l e k c j o n o w a n i e m w ł a s -
ne j oidmiany, 'której nada n a z w ę „Sosno-
w i c z a n k a " . 

O L S Z T Y N — Jeden z na js tarszych o rgan i za -
t o r ów radyka lnego ruchu l u d o w e g o na 
W a r m i i i Mazurach F r y d e r y k L e y k o b -
chodz i ł 80-lecie urodzin. 

P R Z E M Y Ś L — P r z y mechan i c znym w y d o -
bywan iu k rus zywa z dna Sanu w y d o b y t o 
og romną kość mamuta . Wzbogac i ł a ona 
okazy M u z e u m Z i em i P r z e m y s k i e j . 

WROCŁAW — W poibliżu Pus tkowa na 
trasie W r o c ł a w — K ł o d z k o c z t e r e j ch łop-
cy p r zez obudowanie na to rze ba r ykady 
z kamien i s p o w o d o w a l i ka tas t ro f ę ko le - »J 
j ową . P a r o w ó z i c z t e ry w a g o n y u leg ły 
zniszczeniu. 13 osób zostało rannych. 

G I Ż Y C K O — Tego roc zny r ekord w ę d k a r -
sk i pobi ł Franc iszek M i cha l ak z War s za -
w y . W jez iorze M a m r y ko ło G i życka z ło-
w i ł na spinning s zczupaka-o lb r zyma. R y -
ba w a ż y ł a 12 kg i (była d ługośc i 107 cm. 

Z A K O P A N E — O b c h o d y roczn icowe 90-lecia 
dz iała lności p r z e w o d n i k ó w górsk ich o d -
będą Isię w dniach od i25 wrześn ia do 7 
paźdz ie rn ika . P o d G i e w o n t ściągną l iczni 
mi łośnicy g ó r z ca łego K r a j u . 

g r onem h is to ryków, a także 
z l iczną g rupą b. A K - o w c ó w , 
co zapewn i w y d a w n i c t w u m a -
ksymalną ścisłość. 

O b a j h is torycy z Lub l ina 
g romadzą nadal po t r zebne 
mater ia ły , przeszukują arch i -
wa , p rowadzą koresponden-
c j ę z b. żo łn ierzami A K . W y -
stąpi l i r ówn i e ż z ape l em d o 
wszys tk i ch b. c z ł onków A K o 
nadsyłanie d o k u m e n t ó w o 
ich działa lności na te ren ie 
Lube lszczyzny , notatek, r e l a -
c j i , wspomn ień w ią żących s ię 
z t y m t ematem. K i e r o w a ć j e 
na leży pod adresem: Katedra 
Historii Nowożytnej Polski, 
TJiniwersytet im. Mari i Skło-
dowskej -Curie, Lublin, ul. N o -
wotki 10. 

• Klub sądeczan 
w W a r s z a w i e 

Bardzo żywą i ciekawą 
działailność prowadzi w War-
szawie klub „Ziemi Sądec-
kiej". Należą do niego war-
szawiacy rodem z Nowego 
Sącza. Klub finansuje swoją 
działalność ze składek człon-
kowskich. Posiada swój lokal 
w Warszawie przy ulicy Świę-
tokrzyskiej — kawiarnię „Są-
deczanka". Po południu lub 
wieczorem spotkać tu można 
wielu „warszawskich sąde-
czan",* dowiedzieć się naj-
świeższych nowości z Sącza, 
przedyskutować jakąś inicja-
tywę — zachęcenie kogoś 
znacznego do odwiedzenia Są-
deczyzny, zorganizowanie 
spotkania z nowymi studen-
tami przybywającymi z Są-
cza na studia do stolicy, za-
bawy, na której zagra orkie-
stra z Nowego Sącza w stro-

na P i a s k o w e j Górze dwóch ) i jaćh regionalnych tradycyj-
11-piętrowych w i e ż o w c ó w . nego... „let's twist again"... 



Nauczycielka :p. Ajiina G a w r o n a w a — Kaszubka z Niezabysizewa (na zdjęciu |po j w a w e j ma p i e rw -
szym planie) wykształci ła wie lu recytatorów w swoim powiecie. Sama również występu je jako 
aktorka w amatorskim teatrze poezji, którego sztuka „Nasze Stronę" otrzymała na konkursie 
w Koszalinie p ierwszą nagrodę. Ryszard iPasiak (na zdjęciu ipowyżej), r odem z Lens, jest k ie -
rownik iem teatru poezji drukarzy „Czcioinka" w Toruniu. D o r o l s k i wy j echa ł na stałe k i lka -
naście lat temiu. Jest aktorem Teatru im. Horzycy w Torun iu i instruktorem teatrów amatorskich 

KASZUBI Z ZIEMI BYTOWSKIEJ 
MISTRZAMI W RECYTACJI 
T E A T R POEZJI? POJĘCIE TO DO 

N I E D A W N A B Y Ł O JESZCZE NIE 
Z N A N E . Stworzy l i go w Polsce mło-
dzi amatorzy i entuzjaści recytacji. 
12 lat temu ogłoszony został w Pol^ 

sce pierwszy ogólnokrajowy konkurs recy-
tatorów; zgłosiło się kilkaset dziewcząt i 
chłoF)CÓw z różnycłi stron Kra ju . Okazało się, 
że młodzież polska wykazuje duże zaintere-
sowanie p>oezją, kocha ją i rozumie. 

Jeden z najwybitniejszycłi współczesnycłi 
poetów polskich Julian Przyboś nazwał ten 
żywio łowy ruch recytatorów i teatrów poe-
zj i — wolnym ruchem twórczej mowy . Ruch 
ten ogarnął wszystkie regiony Polski zysku-
jąc sobie szczególne zainteresowanie zwłasz-
cza wśród młodzieży na prowincji. W ciągu 
lat wydał on wielu wybitnych aktorów. Jed-
nym z nich jest Wojciech Siemion, którego 
dorobek w krzewieniu recytacji poezji ro-
dzimej jest wysoko ceniony obok sztuki 
aktorskiej (w Theatre de Nations, w Paryżu 
grał główną rolę w sztuce „Historya o chwa-
lebnym Zmartwychwstaniu Pańskim"). 

Tworzywem teatrów poetyckich, które 
zdobyły sobie w Kra ju p)Owszechne uznanie, 
jest nowa poezja młodych pisarzy współcze-
snych, jak Różewicz, Grześciak, Harasimo-
wicz. Z dawniejszych poetów najchętniej re-

cytowani są: Ildefons Gałczyński, Julian Tu-
w im i Maria Konopnicka. Większość mate-
riałów recytatorskich stanowią jednak utwo-
ry ludowe, wsp<M:czesne i staropolskie, nie 
tylko znanych pisarzy — ale i anonimowych, 
wydobywane z zapomnianych dawno źródeł. 

W TEGOROCZNYM, JEDENA-
S T Y M Z K O L E I O G Ó L N O P O L -
S K I M K O N K U R S I E R E C Y T A -
T O R S K I M wzięło udział w eli-
minacjach wojewódzkich i cen-

tralnych ponad... 150 tysięcy uczestników. 
Najlepsi z nich zaprezentowali w Koszalinie 
nową polską szkołę recytacji, przeciwień-
stwo dawnej dość sztucznej deklamacji. Po -
dawali piękno słowa i treści wierszy w for -
mie prostej, naturalnej i świeżej. Przedsta-
wiali też inscenizacje poetyckie dłuższych 
poematów i montaże poetyckie o tematyce 
humanistycznej. 

Dwie pierwsze równorzędne nagrody 
otrzjnnały: zespół wiejski z kaszubskiej wsi 
Niezabyszewo, pow. Bytów, za doskonale 
opracowany w dialekcie kaszubskim program 
pt. ,,Nasze Stronę" i Z esp^ Wojewódzkiego 
Domu Kultury z Lublina za inscenizację 
„Romeo i Julia". 

Inscenizację „Nasze Stronę" (znaczy „Nasz 
K ra j " , ,,Nasza Ojczyzna"]) — przygotował ze-
spół z Niezabyszewa pod kierownictwem 
miejscowej Kaszubki, nauczycielki -— p. An-
ny Gawronowej, która jeszcze przed wojną, 
gdy ziemie te i^zostawały pod zaborem nie-
mieckim, należała do wybitnych działaczek 
polskiej Kaszubszczyzny. Wśród nagrodzo-
nych znalazł się również zespół Wyższe j 
Dzkoły Pedagogicznej z Opola, który wysta-
wi ł program poświęcony moralnej odpowie-
dzialności za hitlerowskie zbrodnie przeciw 
ludzkości pt. „Ucieczka Abla" . 

Szeroki rozwój ruchu entuzjastów pięknej 
mowy zainteresował ostatnio także nauczy-
cieli języka polskiego z kilku środowisk Po-
lonii zagranicznej, którzy pragną dołączyć 
swój udział w przyszłorocznym konkursie. 

Wszystkich zainteresowanych tą piękną 
dziedziną sztuki kierujemy do Związku Tea-
trów Amatorskich w Kra ju : Warszawa, 
,,Teatr Ludowy" , pl. Powstańców 1, skąd 
otrzymają szczegółowy regulamin i infor-
macje. M. Z 

Amatorski zesipół recytatorów wo jewódzk iego domu kultury 
z Lub l i na 'otrzymał w r a z z zespołem z N iezabyszewa r ó w n o -
rzędną pierwszą nagrodę za inscenizację „Romeo i Jul ia " 

Liczną grupę recytatorów i cz łonków amatorskicłi zespołów mi łośników poezji stanowią stu-
denci. Oto f ragment przedstawienia poetyckiego J. Harasymowicza pt. „ L i s " w wykonan iu stu-
dentów Uniwersytetu Warszawskiego , którzy od wie lu lat przewodzą ruchowi recytatorskiemu 



Jednym z gości obozu młod^eży francuskiej w Olszty-
nie byl również dyr. Władys ław Gębik, działacz, lite-
rat i zasłużony olsztyński pedagog. W okresiie między-
wojenmym profesor g imnazjum polskiego w Bytomiu 
i założyciel opolskiego teatru objazdowego, w 1937 ro -
ku został dyrektorem jednego z dwóch polskich g im-
naz jów w Kwidzyniu. Wo jnę przetrwał w ol>oizach 
koincentracyjnych. Dziś — prezes Polskiego Towarzy -
stwa Ludoznawczego, trudni się pracą iliteraciką 

Z uczestnikami obozu w Olsztynie kilkakrotnie kon-
taktowała się znana pisarka Mar i a Z ientara -Ma lew-
aka. T a w iekowa już działaczka warmińsko^mazursika 
stanowi żywą historię polskości Ziemi Mazurslkiej. 
Urodzona w końou ubiegłego w ieku poid Olsztynem 
w okresie międzyiwojennym pracowała jalko nauiczy-
cielka w tutejsizych polsiklcta szkołach, a następnie 
w Berl inie w Towarzystwie Szikolnym. Całą iwojnę 
przecierpiała w obozie koncentracyjnym Ravenslbiriick. 
Dadś, mimo poideszłego iwieku, pisze jeszoze książki 
1 jedną z nich dedykuje dziewozętom z Francji 

T o działo Jest jednym z niewielu, które przetrwało do dnia dzisiejszego z arty-
lerii Cytadeli Warszawskiej , składającej się z 555 armat. Tą ilością śmiercionoś-
nych dział car RoS(Ji starał się zabezpieczyć, aby w Warszawie Powstanie Listo-
padowe nie powtórzyło się Już nigdy więcej. Dziś Już od prawie ipół w ieku po 
carach nie zostało nawet wspomnienie, a przypominają ich Jedynie cele X P a w i -
lonu, więzienne kibitki i te właśnie działa, przy których Edek Kapuściak z Tour -
cong i Jurek Rozwadowski z Reismes zabawia ją się w artylerzystów. Wizy ta 
w Warszawie młodzieży z północnej Francji , p rzebywające j na koloniach (W Dusz -
nikach Śląskich, pozwoliła Jej poznać nie tylko odlbudowę stolicy, ale i j e j historię 

Pod. Bramą Straceń Warsiawt! 
tablicy młodzież pidomijna z 
tutaj w ubiegłym iwieku cieri 
Traugutta i innych zrozu,^a 
nazwisk Walerego Wróh 
a później generałów i 
oni stanowią wspólny pooftost 
niki raapoleońsiklego m a r ^ ł k : 
dowskiej, Fryderyka Chopi 

ZOSTANIE TRWAŁY ŚLAD 
H ała portu lotniczego Li l le-Lesąuin 

przepełniona. Rodzice, bracia i siostry 
dzieci wracających z wakacji w Po l -
sce oczekują niecierpliwie przybycia 
samolotów. Przyjechało także wielu 

znajomych, sąsiadów, krewnych. Na parkingu 
przed lotniskiem nie ma już ani jednego wo l -
nego miejsca. Przy jechały także autokary, któ-
re odwiozą dzieci do dalszych miejscowości Nor -
du i Pas-de-Calais. Na siedmioro dzieci z okrę-
gu paryskiego, które przyłączone zostały do 
grupy młodzieży z północnej Francji, czeka 
opiekunka z ramienia Konsulatu Generalnego 
w Paryżu; wrócą do Paryża pociągiem, a stam-
tąd do domu. Są przedstawiciele Konsulatu Ge-
neralnego w Li l le : p. wicekonsul Topa oraz 
p. Czubasiewicz, którzy dopełniają ostatnich 
formalności związanych z zakończeniem kolonii. 

Wszystko zorganizowane doskonale. 

Wśród oczełkujących jest iwielu iludzi znanych na 
No rdz i e : p. Witold Nowak, z B i l l l y -Mont igny , kap i tan 
zlwiązikoWych B r a c t w K u r k o w y c h , wys ł a ł w t y m roku 
na ko lon ie do K r a j u na jm łodszą c ó r k ę IGirażyinkę. P r z y -
w i ą z a n y d o t r adyc j i dał iwiszylstlkim s w y m córkom s ło-
w iańsk i e imiona : L,iuimiła, Bożena, CrażyTia. S a m w y -
biera się na w a k a c j e d o Polsiki na p r z y s z ł y rok. 
P o j e d z i e z n i m j e g o t>rat, p. Stanisław No-waik, d a w n y 
lotnik z 3 putku Poznań-Ławice. Grażjrnlka n ie mia ła 
w i e l e czasu na p isanie — bawi ła się, tańczy ła , j e źdz i ła 

. po Po lsce . Dz i s ia j w r a c a taloże z ko lon i i c ó r e c zka są -
siadóiw, ipo (którą obyd iwa j p a n o w i e w y j e c h a l i — Ha-

linka Pasternoga z Ca lonne-R ioouar t . R o z m a w i a m y 
o Brac twar t i K u r k o w y c h . I s tn i e j e óbeCnie 18 sekcj i 
te©o s towarzyszen ia , ^ i e t y l k o ijedna —• sekc ja p. No -
pvaka z .BiUly-Montigny — m a iu s ieb ie karab iny . Na-
d a j e t o j e j sipecjailną r a n g ę i .podnosi autorytet w 
oczach innych orgamizaoj i ptrzeleckiich. 

O b o k — rcKizina pip. Dhainsisy. O j c i e c , p . Jean Dhaus-
sy j es t ¡Francuzem, éona j e g o j e s t z (pochodzenia Po l -
ką, a le zna j ę z y k ¡polski dość słabo. D l a t e g o chcie l iby 
bardzo , a b y s y n o w i e ich — Janeik i Bernard nauczyl i 
s i ę podczas rwakacji m ó w i ć ipo po lsku. 

— Jesitem. bardzo ujęty troską rządu -polskiego o 
dzieci polskiego pochodzenia — m ó w i p. DhauSsy. — 
Chciałbym za pośrednict/wem „Tygodnika" wyrazić za 
to -podzieikOwanie z głębi m,ego serca. 

P a n Feliks Br^ o(jx>wiada o sukces ie s w e j córk i : 
zdała egzamin konkursowy d o Ecole Normale w Arras. 
W e wszylstkich Masach l iceum, od szóste j do -trzeciej, 
by ła doskonałą uczennicą odznaczaną Ettale P r i x 
d 'Exce l l ence . I t e raz (uwieńczyła swą karieirę szkolną 
zda jąc egzamin , k t ó r y n ie Ibył ła(thvy: spośród 750 kan-
d y d a t ó w p i rzy ję tych zos ta ło z a l edw i e 150. 

— Waikaoje <w Polsce są nagrodą za ten egzamin — 
poswiada ip. ¿Bręk — Marie-José prosiła mnie o to od 
dawna. 

W ś r ó d oczelouijącyich j es t Ip. iKubialk z Croix, p r z e -
wodn i c zący (Organizacji badaczy \Pitsima Suńętego. W r a -
ca jeigo siolstrzenica Jadiwiga KouxUska. Jeisit klsiiąd'z 
kato l ick i z Hai l l icot ir t . Jesit ip. Florian Czarnecki, z a -
Błuż(ony dz ia łacz Ruchu Oporu , odznaczony L e g i ą H o -
no rową . (W la tach okupac j i ws(póaidzialał z kap i tanem 
Ważnym — „Tygrys^emn". Jest douzjm „ T y g r y s a " — p. 
Emil Ważny, znany działacz syWdykalny z Lens . 
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D o serii pamiątkowych zdjęć z (pobytu naszych dzieci 
i młod'Zieży na tcigorocznych w(akaclach w Polsce, zamiesz-
czonych w Icilllcu poprzednich numerach, doJączamy ol>o(k 
jeszcze k i lka dalszych niemnie j c i ekawych i pamiątkowych. 
Stainowią one jakiby końcowy akord tegorocznych kolonii. 
P o w r i ^ i m y jeszcze wiprawdzie do nich, ale n ie od strony 
przeżyć mło'd(zieży w czasie pobytu -w Polsce. W jednym 
z ko l e jnych n u m e r d w T P za jmiemy się uwagami rodziców 
i wych0wa(wc<5iw oraz doświadczeniami, jakie dał miniony 
sezon kodonijny. 

Na kolonii w Ba rdo Śląskim po(ważną pozycję w pro -
gramie stanowUy nauka piotsenek ludowych oraz tań-
ców regionalnyicłi. Wobec tego, że w tym roku jtra.-
wle eo«/, młodzieży koloni jnej p(o raz pie(rwszy odwie -
dzało ziemię a(jca(w, poznanie Polaki nie tylko od strony 
pięknych widoków, ale 1 poprawienie polszcizyiziny, nau-
czenie się nie znanych polskicłi piosenek oraz umie-
jętności nabyte parry oberkach, iMilkacli I kujawiakach 
pozwolą o wiele dłużej zacho(wać w pamięci miłe 
wsipounnienia wywiezione z uroczego Kiraju nad Wisłą 



'axseawiskiej Cytadeli — na wielkiej , czarnej, mairmurowej 
lijna z Francji mogła znaleźć wiele nazwisk ludzi, którzy 
EU cierpieli za siwe rewolucyjne przekonania. Obok Okrzei, 

ałe zainteresoiwanie wywoła ło odnalezienie również 
dego i Jarosława Dąbrowskiego, więźniów caratu, 
ódców Komuny Paryskie j w 1871 roku. N ie tylko 

t łączący oba narody w iiistorii — warszawskie pom-
łka, księcia Józefa Pomiatowskiego, Mar i i Cur ie -Skło-

Chopina przypomniały polsko - francuską wspólnotę 

1 W PAMIĘCI 
Tymczasem samoloty nadlatują. O oznaczo-

nej godzinie ląduje wielki przeszło osiemdzie-
sięcioosobowy IŁ-18. W kilkadziesiąt minut po 
nim przybywa, również o oznaczonej godzinie, 
,,Viscount". 

Lądowanie samolotu i wysiadanie młodych 
pasażerów wywo łu j e podniecenie i radość 
wśród rodzin. Na płycie przed łialą i na tarasie 
ludzie cisną się, aby zobaczyć jak najprędzej 
swe dziecko. Formalności paszportowe i celne 
trwają krótko. Dzieci przecliodzą przez salę 
kontroli i po cłiwili są już w objęciach swych 
najbliższych: 

— Przybyło mi 7 kilo! Od dziś przestaję jeść! — w o -
ła P a t r y c j a Sobocińska. 

Jest driJigą z ko l e i córłką ipp. Sobocińskich z Croix, 
którzy doczeka l i s ię s i edm iu ipociech. Na js tarsza cór -
ka, Janka, znana j e s t Czyite lnikom „ T y g o d n i k a " ze 
s w y c h ipoezji. 

Z e strzępólw r o z m ó w dz iec i z r odz i cami wy jwn iosko-
w a ć ł a two , że na ko lon iach b y ł o ba rdzo dobrze . I w 
Dusznikach, i w B a r d o Śląskim, i tw Łodz i . Oprócz 
wypoczyn'kiu, siportu, by ł o róiwnież n i ema ło t u r y s t j ^ . 

— Ztimedziłam Gdańsk, Sopot, Warszawę i Łódź. 
Było naprawdę pianie! — (woła He l enka B o r o w y , c ó r -
ka znanego kuj łca z Ca r v in p . A n t o n i e g o Borolwego. 

Dziec i naw ią za ł y zna jomośc i z e s w y m i rów ieśn ikami 
w K r a j u . Ż e g n a j ą c s ię z n im i (n i e j ednokro tn i e poże -
gnanie t o skrap lane by ł o otrf icie ł zami ) o b i e c y w a n o 
sobie pisać l isty. Dług ie l isty. N o i ba rdzo często. 

w Sali Koiuminowej Rady Fańsitwa w Warszalwii wiceprzewodniczący prof. dr Stanisław Kulczyński pode j -
mował delegacje WSZJ^tkich koloniii i OIMWÓIW ipolanijnycJi (przebywających w Polsce. W imieniu młodych Ro -
daków z zagranicy Helena Osiiwała i Clirisltian Duipont z Francj i oras Man f r ed Dornhof z N R F podzi^oiwali 
prof. Kulczyńskiemu za miesiąc wakacy jny spędzony w Kra ju . P o części of ic jalnej iwiceprzewodnicząisy R a -
dy Państwa rozmawiał z deleg-atami, międssy innymi (na naszym z d j ^ u poniżej) z Urszulą Adamek z N R F 

Lotnisko powoli pustoszeje. Dzieci odbierają 
swe walizki i wraz z pakunkami zawierający-
mi podarunki i pamiątki z Polski odchodzą do 
samochodów i autokarów. Teraz zaczną opowia-
dać mnie j chaotycznie, spokojnie i po kolei, jak 
to było w Poilsce. I w tym momencie przycho-
dzi tragiczna wiadomość: 

Kapitan Marian Kowalewicz, drugi pilot ka-
pitan Leszek Kmin, stewardessy Jadwiga Ko -
walczuk i Emilia Martkowska-Kostrzewa... nie 
ży ją . 

— o Boże! — wyrwało się z niejednej piersi 
osób obecnych jeszcze na lotnisku... „To stra-
szne!" — Łzy , smutek, głęboka powaga, ból 
zawładnęły obecnymi. Widziel iśmy ich wszyst-
kich na lotnisku w Lil le-Lesquin. Byl i weseli, 
uśmiechnięci, szczęśliwi radością dzieci i ich za-
chwytem Polską. Wkrótce potem samolbt Vis-
count S P - L V A odleciał. Była to ostatnia jego 
podróż. Rażony piorunem, rozstrzaskał się w 
okolicach L iège w Belgii, grzebiąc czteroosobo-
wą załogę. Polonia francuska z żalem i czcią 
wspominać będzie nazwiska te j czwórki ludzi, 
którzy zginęli na posterunku swej pracy dla 
Polski. Do wiidzenia Polsko! Do zobaczenia za rok lub d w a 

zdają się mówić zadowolone dziewczęta z oboizu w ipod-
warazajwiskiej Raidości, przed oidiotem do Flramcji 



Odile Ezdra (Monaco), Menhled lne Bant l r ( A l g e -
rle) et Jacaues Debronokart ( Luxembourg ) discu-
tent pendant la répétition, leur Interpretation des 
chansons polonaises. 

L 'amit ié de Monique Ley rac (Canada) et Jean 
Arnou l f (France) est néé pendant le Festival à S o -
pot. On les voit dans les coulisses avant la grande 
victoire de la chanteuse canadienne. 

Joël Holmes interprète l a chanson polonaise „Je-
sienny P a n " avec le texte écrit par lui même dont 
le titre f rançais est „L 'automne des amours" . I l 
pense enregistrer cette chanson en France. 

CHANTEURS FRANÇAIS et POLONAIS LEUR AMITIE ET PROJETS 

Odile Ezdra interprète l a chanson française „Noël 
à Varsovie" . iPhoto en bas: au restaurant on voit 
(de gauche à idroit): A l ic ia Ursinl de leguée du F e -
stival Intemationail des Rennes, A . Korzyński , G i l 
Caraman, P. Szczepanik et Cz. N iemen -Wydrzyck i 

CO M M E tous les Fes t i va l s I n t e rna t i onaux , 
celui du SoE>ot a c rée une e x c e l l e n t e occa -
sion pour les contacts personne ls et p r o -
f ess ionne ls dans une a m b i a n c e d ' am i t i é et 
de cammarad i e . L ' e x e m p l e l e p lus f r a p -
pant d e ce p h é n o m è n e nous a d o n n é l e 

g r oupe f r anco -po l ona i s . Depu i s le p r e m i e r j o u r du 
F e s t i v a l naissait e n t r e les par t i c ipants f r ança i s e t 
po lona is une sorte de l ia ison amica l e . On les v o y a i t 
pa r tou t ensemb le pa r l an t des p r ob l èmes du m e t i e r 
dans une a t m o s p h è r e t rès g a i e et dé t endue . C 'é ta i t 
l e g r oupe le p lus s y m p a t i q u e e t l e p lus j o y e u x du 
Fes t i va l . 

L e d e rn i e r so i r du Fe s t i v a l au res taurant d e 
l 'ho te l M o n o p o l ( r e s e r v é en t i è r emen t pour l e F e -
s t i va l ) à Gdańsk les auteurs -compos i t eurs et chan-
teurs f r ança i s e t po l ona i s d i scuta i en t jusqu 'à 
l ' aube les de ta i l s d e l eur co l l abora t i on . Vo i c i q u e l -
ques accords : G i l C a r a m a n (Rad i o G e n è v e ) éc r i ra 
l e t e x t e f rança i s pour P i o t r S z c z epan ik l e j e u n e 
chanteur po lona is qu i r ep résen te ra la P o l o g n e au 
Fe s t i v a l In t e rna t i ona l d e Va r i é t é s à Rennes . En 
é changé le compos i t eur po lona is A n d r z e j K o r z y ń -
ski (qui éc r i t les chansons chantées p a r Szc zepan ik ) 
écr i ra les chansons pour G i l . Jacques D e b r o n c k a r t 
(Rad io L u x e m b o u r g ) e t popu la i r e chanteur au t eur -
- compos i t eu r po lona is C z e s ł a w N i e m e n - W y d r z y c k i 
ont d é c i d é f a i r e les échangés des chansons. 

Joei Ho lmes et Gi l Ca r aman dans les coulisses. 
En bas: Czes ław N iemen -Wydrzyck i (à gauche) et 
Jacques Debroncksirt en idehors de leur aoiMird p ro -
fesisxonel sont devenus deux grands amis, qui se 
retrouvainit partout pour r i re et f a i r des blagues. 
L e u r l angue commune c'étaient plutôt les gestes 

B O H A T E R O W I E S A Z M Ę C Z E N I 
i . . . S Z C Z Ę Ś L I W I 

7 (dni, 22 godziny i 56 minut t rwa ł — 
jak idotąd — najd łuższy iw historii pod -
bo ju Kosmosu lot amerykańskiego 
statku „Gemin i -S " iz dwuosobową za -
łogą — Char les Conrad i Go rdon Coo-
per ina pokładzie. W tym czasie o b a j 

kosmonauci przelecieli odległość 4,8 
miliooia km, ożyli dwukrotną odległość 
dzielącą Ziemię od Księżyca. fW waruin-
kach kosmicznych stare j s>lanety r ó -
wna ło się to 120 j e j okrążeniom. W sto -
sunku do zakreślonego p rog ramu skró -
cono lot o jedno okrążenie, aby uchro -
nić statek przed wodowan i em jw oku 
cyklonu szalejącego w tej części A t l a n -
tyku. Cały świat (z iwielkim napię -
ciem obse rwowa ł zmagania obu pi lo-
tów amerykańskich z szeregiem ¡prze-
ciwności, gdyż, poza normalnymi zada -
niami przewidzianymi w programie lo -
tu, musieli oni wykonywać sjzereg do -
datkowych czynności, aby usuwać 
usterki w niezbyt dokładnie (pracują-
cej aparaturze. Wreszcie 29 sierpnia 
zakończyli s w ó j lot z przeszkodami i, 
po 45-mlnutowej kąpieli „ G e m l n i - 5 " w 
wodach Atlantyku, statek wraz z z a -
łogą został za pomocą helikoptera 
przeniesiony na lotniskowiec „Lake 
CSisunpIaln". 

Nasze zdjęcia przedstawia ją obu 
kosmonautów przed startem rakiety, 
oraz (Sam start do rekordowego lotu. 



Un four ultra-rapide pour 
les matières pulvérulentes 

Ainsi que nous l'avons rapporté dans notre numéro 33/34 le voilier „Smialy" 
a quitté fin juillet le pofrt de Gdynia pour une lointaine croisière vers les 
côtes du Chili. Nous y revenons pour apporter des détails complémentaires 
fort intéressants. 

L e s p ro f esseurs T . A d a m -
ski et E. Szczęśn iak de l ' I n -
st i tut po lona is des R e c h e r -
ches IMucléaires ont construi t 
un nouveau f o u r pour r é -
c h a u f f e m e n t u l t r a - r ap id e des 
m a t é r i a u x pu l v é ru l en t s te ls 
que le charbon, l e coke, les 
minera is , d i v e r s es ma t i è r e s 
ch imiques . 

P o u v a n t t r o u v e r app l i ca -
t ion dans la s idérurg ie , l ' é -
ne rgé t i que , les indust r i es ch i -
m ique , c é ramique , a l i m e n -
ta i r e etc, ce f o u r p e r m e t de 
p r o c éde r au séchage , à la 
ca lc inat ion et à de mu l t i p l e s 
réact ions ch im iques sur des 
m a t é r i a u x pu l vé ru l en t s . L e s 
essais s emb len t p r o u v e r sa 
supér i o r i t é sur les f ou r s r o -
tat i fs , les f ou r s à chambre de 
ca lc inat ion et les f ours à 
f l u ide , e tc ut i l isés jusqu 'à 
présent . 

L e „ c o e u r " du f o u r „ I B J " 
est const i tué par une c h a m b r e 
à r éac t i on de f a i b l e d i a m è t r e 
e t de hauteur assez é l e v é e , 
c h a u f f é e au gaz ou à l ' é l e c -
t r ic i té . L e ma t é r i au est i n -
t rodu i t dans la pa r t i e supé -
r i eu r e de la chambre , est 
c h a u f f é p endan t sa r e t o m b é e 
l i b r e et ressor t p a r l ' o r i f i c e 
in f é r i eur . L e processus d ' é -
c h a u f f e m e n t ne dure donc 
que que lques secondes, en r e -
gard a u x m inu tes e t m ê m e s 
aux heures nécéss i tées par les 
f ours convent i onne l s . L ' é n e r -
g i e t h e r m i q u e est ainsi u t i l i -
sés au m a x i m u m . 

L e f o u r I B J peut ê t r e c o m -
posé de p lus ieurs chambres à 
réac t ion , g râce à q u o i i l est, 
à r e n d e m e n t éga l , beaucoup 
moins encombrant , p lus s i m p l e 
et plus c o m p a c t que les f ou r s 
ut i l isés jusqu 'à présent . 

U n e c r o i s i è r e s a v a n t e e t p l e i n e d ' a u d a c e 
CO M M E nous l ' a vons écr i t , 

l e but p r inc ipa l de cet te 
c ro i s i è re est l ' é tude du 

r a y o n n e m e n t t h e r m i q u e des 
mers , en d i ve rses zones c l i -
mat iques . M a i s i l y a d 'autres 
r echerches sc i en t i f i ques au 
p r o g r a m m e : c ompo r t emen t 
de l ' o r gan i sme huma in et son 
adapta t i on au t r a v a i l en m e r 
sous d i v e r s d e u x ( tout l ' é qu i -
p a g e f e r a ic i f onc t i on de... 
„ cochons d ' I n d e " pour l e m é -
dec in -phys i o l oque du bord ) , 
p r ob l èmes du r e f r o i d i s s emen t 
b i o - c l ima to l o g i que , é tudes h y -
d rog raph i ques et g é o m o r p h o -
l og i ques de la zone r i v e r a i n e 
du Chi l i , t ou rnage de f i l m s de 

Varsovie ne cesse d'embell ir . Les habitants de la capitale, curieux par nature, suivent 
les progrès réalisés sur tous les chantiers. I l y a foule surtout autour de „La Mura i l l e 
Est " aui est en train de modif ier l'aspect de la rue Marsza łkowska et de tout le centre 
de la ville. Auss i les changements intervenus dans les autres quartiers, par exemple dans 
celui de W o l a (notre photo) les laissent souvent interloQués Quand ils y vont par hasard 

vu l ga r i sa t i on sc i en t i f i que , e n -
reg i s t rements , e tc . etc. 

D e plus, a f i n de f a i r e con-
na î t r e à la popu la t i on des pays 
d ' A m é r i q u e la t ine ce qu 'est la 
P o l o g n e d ' au jourd 'hu i , le 
„ Ś m i a ł y " a e m p o r t é une sér ie 
de f i lms , d e d iapos i t i f s , d ' en -
r e g i s t r emen t s muiSTcaux, d 'a l -
bums etc. Dès a v a n t l e départ , 
des sociétés a rgen t ines a v a i e n t 
d e m a n d é d ' o r gan i s e r pour 
e l les une sér ie de con fé rences . 

L a cro is i è re du „ Ś m i a ł y " 
est aussi un g rand e x p l o i t 
spor t i f . Q u e l q u e 20.000 mi l l e s 
mar ins à accomp l i r , soit 
p r e sque l e tour de la T e r r e , 
doub le t r a v e r s é e de l ' A t l a n -
t i que sous d i ve rses lat i tudes, 
a f f r o n t e m e n t du C a p H o r n . I l 
y a de quo i f a i r e r ê v e r les 
amateurs d ' aven ture . 

L ' e x p é d i t i o n est d i r i g é e par 
le dr Tadeusz W i l g a t cha rgé 
de la C h a i r e d ' d ' H y d r o g r a p h i e 
à L u b l i n . Son a d j o i n t est le dr 
M i e c z y s ł a w K l u g e de l ' Ins t i tu t 
de C l ima t o l o g i e à V a r s o v i e . 
L e m a i t r e à bord est l e cap i -
ta ine B o l e s ł a w K o w a l s k i qu i 
c o m m a n d a en 1959/60 le v o i -
l i e r - é c o l e „ D a r P o m o r z a " . 

L e ch ron iqueur de l ' équ ipe 
est M . B r o n i s ł a w S iadek , j o u r -
nal is te de la r e v u e „ P o z n a j 
S w i a t " qu i f u t l ' in i t i a t r i ce de 
cette cro is ière . L e m é d e c i n du 
bord , cha r g é é g a l e m e n t des 
f onc t i ons de I - e r o f f i c i e r et 
d ' opé ra t eur c i n éma tog raph i que 
est le dr T o m a s z R o m e r . L e 
dr K . W o j c i e c h o w s k i de L u -
b l in sera l e responsab le des 

L'ECOXOMIE POLONAISE D'AUJOURD'HUI ̂ ^̂  
M. Andrze j Karpiński dans son étude de l'écono-

mie polonaise d'aujourd'hui s'attache maintenant 
à des comparaisons intéressantes entre la Pologne et 
les plus développés des pays d'Europe occidentale. 

PO U R L A P O L O G N E , les v i n g t de rn i è res années ont s i gn i -
f i é un essor é c o n o m i q u e excep t i onne l . Cec i n 'est pas un i -
q u e m e n t le résu l ta t des changements po l i t iques , ma i s é g a -

l e m e n t l ' e f f e t des inves t i ssements f i nancés par l 'État depuis la 
f i n de la d e rn i è r e guer re . E n t r e 1949 et 1963, l ' é qu i v a l en t d 'une 
quaran ta ine de m i l l i a rds de do l la rs ont é t é inves t i s en P o l o g n e 
à des f i n s économiques , ce qu i const i tue a p p r o x i m a t i v e m e n t la 
mo i t i é de la v a l e u r de l ' a vo i r p roduc t i f ex i s tan t dans les f r o n -
t i è res actue l l es de la P o l o g n e au m o m e n t du dé c l enchemen t de 
la Seconde G u e r r e mond i a l e . 

En 1962 on compta i t en P o l o g n e q u e l q u e 54.000 g rands chan-
t iers de construct ion, e t l 'on peut d i r e que le n i v eau des i n v e -
st issements de la P o l o g n e au cours des de rn i è res années est 
7 f o i s p lus é l e v é qu ' a van t la gue r r e (cet te p ropo r t i on est encore 
plus f o r t e dans l ' industr ie ) . 

Ce n iveau, la P o l o g n e le doi t , en t r e autres, au d é v e l o p p e m e n t 
r e l a t i v e m e n t r ap id e d e sa p roduc t i on industr i e l l e . 

Alors q u e de 1951 à 1963, l ' accroissement m o y e n annuel de la p ro -
duction industr ie l le dans le monde a été de 7,2 p. cent, en Po logne il 
a atteint 11,8 p. cent. Hans des pays t radi t ionnel lement très déve lop -
pés, c o m m e par exemp le les Ëtats-Unis et la O r a n d e - B r e t a g n e , il n ' a 
été respect ivement que de 3,5 et 2,8 p, cent et dans les pays de l ' Eu -
rope occidentale en plein essor — de 8,2 p. cent en A l l e m a g n e Fédé -
rale, de 8,8 p. cent en Ital ie et de 6,8 p. cent en France . 

L ' acc ro i s sement de la p roduc t i on beaucoup p lus r ap id e en 
P o l o g n e que ce lui enreg i s t r é dans le monde , peut ê t r e i l lust ré 
par la p roduc t i on des ar t i c les industr ie ls f o n d a m e n t a u x et d é -
c i s i f s pour le d é v e l o p p e m e n t é conomique . 

P a r exemp le la p roduct ion mondia le d ' énerg i e é lectr ique a .augmen-
té de 3,1 fois entre 1950 et 1963, et celle de l a Po logne — de 3,9 fo is ; la 
product ion d 'acier dans le m o n d e a augmenté de 2 fois et en Po logne 
d e plus de 3,1 f o i s ; la product ion mondia le d 'ac ide su l fu r i que s'est 
accrue de 2,2 fois et celle de ila Po logne — d e 3,1 fo i s ; l a product ion 
de ciment a augmenté de 2,8 fois à l 'éclielle mondia le e t d « 3,1 fois en 
Po logne . 

L a produc t i on indus t r i e l l e d e la P o l o g n e s'est accrue plus 
v i t e aussi que ce l l e des pays oues t - européens qui se sont le 
p lus r ap i d emen t d é v e l oppés durant cette pér iode , tels que l ' A l -
l e m a g n e F é d é r a l e et l ' I t a l i e . I l c onv i en t de sou l i gner ici que 
l e r y t h m e r e l a t i v e m e n t rap ide de d é v e l o p p e m e n t de l ' A l l e -
m a g n e F é d é r a l e e t de l ' I t a l i e s ' e xp l i que en pa r t i e pa r le f a i t 
q u e pendant les p r e m i è r e s années consécut ives à 1950, ces pays 
poursu i va i en t la r econst ruc t ion d 'après gue r r e de l eur i ndu -
str ie . En P o l o g n e par contre , la p roduc t i on des branches indu-
str ie l l es f o n d a m e n t a l e s dépassa i t d é j à ne t t emen t en 1950 le n i -
v e a u d ' a van t guerre , pa r là m ê m e les poss ib i l i tés d ' a t t e indre 
des indices é l e v és de p roduc t i on au p r i x d ' inves t i ssements r e -

l a t i v e m e n t modestes pa r la t r a n s f o r m a t i o n des entrepr ises , 
é ta ient d é j à épuisées. 

I n d é p e n d a m m e n t du f a i t que l ' A l l e m a g n e F é d é r a l e e t l ' I t a l i e 
a v a i e n t subi pendan t la gue r r e des destruct ions i n c o m p a r a b l e -
m e n t m o i n d r e s pa r r appo r t à la P o l o g n e , la s i tuat ion de ces 
pays é ta i t à cer ta ins égards e x c e p t i o n n e l l e m e n t f a v o r a b l e . P o u r 
ce qui est de l ' A l l e m a g n e Fédé ra l e , i l f a u t r appe l e r ic i l ' a ide 
a m é r i c a i n e d 'après guer re . R i e n que dans le cadre du P l a n 
Marscha l l , e l l e a reçu en don p lus de 11 m i l l i a rds de dol lars , 
sans p a r l e r de l ' a f f l u x des cap i t aux p r i v é s . T o u t au l ong de 
ce t te pé r i ode , l ' A l l e m a g n e F é d é r a l e a b é n é f i c i é d 'une c on j on -
c ture avan tageuse pour son c o m m e r c e ex t é r i eur , ce qu i lui 
a p e rm i s d ' a u g m e n t e r ses échanges surtout en r e t r ouvan t les 
débouchés qu ' e l l e a v a i t perdus p endan t la guer re . L ' I t a l i e , par 
contre , do i t son essor non seu l ement à l ' a f f l u x de cap i taux 
amér i ca ins , ma i s é g a l e m e n t à la c on j onc tu re f a v o r a b l e après la 
guer re . 

C 'est pourquo i , l ' ob tent ion par la P o l o g n e d 'un r y t h m e d 'ac -
c ro i ssement de sa p roduc t i on indust r i e l l e p lus rap ide que dans 
les pays les plus d y n a m i q u e s de l ' Europe occ identa l e const i tue 
sans nul doute une sér ieuse réa l i sa t ion de la po l i t i que é cono -
m i q u e po lona ise au cours des v i n g t de rn i è r es années. 

Cec i m e t en r e l i e f l ' impor tance déc i s i v e de f ac t eurs te ls que 
la p l an i f i c a t i on économique , la concent ra t i on des moyens , le 
haut n i v eau de l ' a ccumula t i on g râce a u x rappor t s social istes 
e t à la r épar t i t i on , pa r l 'État , du r e v e n u nat iona l . 

En résumé , au cours des v i n g t années en quest ion, la P o l o g n e 
s'est c lassée p a r m i les pays dont l ' é conomie se d é v e l o p p e le 
p lus r a p i d e m e n t en Europe et dans l e monde , c on t ra i r emen t 
à la P o l o g n e d ' a van t gue r r e qui à cet é ga rd occupai t l 'une des 
de rn i è r es places. 

L a P o l o g n e est r e d e v a b l e de son essor ac tue l é va lué en f o n c -
t ion du r e v e n u nat iona l e t de sa p roduc t i on indust r i e l l e par 
habi tant , au r ap id e d é v e l o p p e m e n t de son é conomie nat iona le . 

Les études e f fectuées tant pa r les économistes polonais que par des 
centres de recherche étrangers indiquent que le déve loppement écono-
mique de la Po l ogne contempora ine est env i r on 2 fois supér i eur à la 
moyenne mondia le , alors qu ' avant la guer re le degré de son déve lop -
pement était i n f é r i eu r à l a moitié de la m o y e n n e notée dans le monde . 

L ' é c a r t séparant la P o l o g n e et les pays p lus déve l oppés qui 
ont mis plus de 150 ans pour a t t e indre l eur n i v eau actuel , 
a é g a l e m e n t d i m i n u é d 'une f a ç on essent ie l le . 

L e r y t h m e de d é v e l o p p e m e n t é c o n o m i q u e de la P o l o g n e é v a -
lué en f onc t i on du r e v e n u nat iona l par habi tant , est a c tue l l e -
m e n t de 1,5 à 2 f o i s i n f é r i e u r à ce lui des pays les p lus d é v e -
loppés de l 'Europe occ identa le , a lors qu ' a van t la gue r r e le n i -
v e a u de la P o l o g n e é ta i t au mo ins de 3 à 4 f o i s i n f é r i e u r à celui 
d e ces pays . 

En m ê m e t emps que s ' é l eva i t l e n i v eau é c o n o m i q u e de la 
P o l o g n e , son c o m m e r c e e x t é r i eu r se d é v e l o p p a i t et son i m p o r -
tance dans les échanges in t e rna t i onaux augmenta i t . 

(A suivre) 

études menées à t e r r e et... d e 
l ' é ta t de la vo i lu re . 

L e I l - e o f f i c i e r est M . Je r zy 
K n a b e , e xp l o ra t eu r pa r pas -
sion, rad io - t é l ég raph is t e , h o m -
me -g r enou i l l e , c inéaste e t 
j ourna l i s te . U n aut re j o u r n a -
l iste, ma i s cap i ta ine de y a c h -
t ing au l ong-cours , l ' i ngén i eur 
K r z y s z t o f Ba ranowsk i , s 'est 
chargé d e la dure f onc t i on de 
cuistot. 

O n v o i t que l ' équ ipe a é t é 
b ien chois ie . C e n 'est pas un 
hasard. Sachant que le cap le 
plus d i f f i c i l e à f r a n c h i r pour 
une t e l l e e xpéd i t i on est la v i e 
p r o l ongée „ e n vas e c los" , les 
candidats a va i en t é t é soumis 
à d i v e r s e x a m e n s et tests p s y -
chomét r iques . 

L ' i n t é r ê t de ce t te équ ipée 
f a i t que nous y r e v i end rons 
sûrement dans l ' a ven i r . 

L e „Śmia ły " est un yacht 
construit en Pologne. L a cons-
truction des voiliers est en 
ef fet devenue une nouvelle 
spécialité polonaise. Voici un 
des „K ing Ametys t " que le 
chantier de Gdańsk exporte 
vers les pays Scandinaves, 
l 'Angleterre et les U S A 



Polsko-irancuskie aktualności kulturalne 

WZNOWIEMiE „HISfOlRE DE LA POLOGNE 
W SERII „QUE SAiS-JE?" 

w w y d a w a n e j p r z e z „Presses Univers i ta i res 
d e F r a n c e " popu larnonau l towe j ser i i „ Q u e 
sa i s - j e ? " ukazało s ię ostatnio — po dwunastu 
latacł i , d rug i e z kole i w y d a n i e „H is to i r e d e la 
P o l o g n e " p ióra pro fesora un iwersy te tu w G r e -
nob le p. A m b r o i s e Joberta (p i e rwsze w y d a n i e 
ukazało s ię w 1953 roku) . 

Dobr ze się stało, że ,yPresses Un ivers i ta i r es 
d e F r a n c e " p o d j ę ł y i n i c j a t y w ę w z n o w i e n i a za -
rysu d z i e j ó w Po l sk i p ro f . A m b r o i s e Jober ta : 
p i e rws z e w y d a n i e t e j ks iążeczk i ibyło już od 
w i e l u la t wyc z e rpane , a i>oszukiwała i jej l i cz -
na, z łożona ze s tuden tów i z f rancuskic ł i p r z y -
jac ió ł Po l sk i publ iczność. 

O t o ją m a m y . Estetyczna obwo luta , p r a k t y -
czny, „ k i e s z o n k o w y " f o rma t , czyte lna czc ion-
ka. A treść? Jeśl i chodz i o P o l s k ę p r z ed ro z -
b io rową , rozb io ry i X . I X w i e k , czyte ln ik f r a n -
cuski o t r z y m a ł dość jasny obraz g ł ó w n y c h 
m o m e n t ó w d z i e j ó w iPolski. 

N i e s t e t y — w y p a d a s twierdz ić , że nie da się 
t e g o s a m e g o (powiedzieć o ostatnich, xx>śiw:ię-
conych w o j n i e i okupac j i o r a z Po l sce w s p ó ł -
czesnej , s tronicach ks iążki . W y p a d a s t w i e r -
dzić , że autor nie zaakcentowa ł dostatecznie 
ca łe j g r o z y okupac j i h i t l e r owsk i e j w Po l s ce 
(pro f . Jobert ani s ł o w e m np. n ie wspom ina o 
obozach koncen t racy jnych , ani razu nie p o j a -
w i a s i ę w Ijego książce nazwa „ A u s c h w i t z " ) . 

¡Należy także niestety s tw ierdz ić , że dość 
mg l i śc i e i o g ó l n i k o w o p r z eds taw i ł pro f . Jo -
ber t n iektóre z na j ba rd z i e j donios łych w y d a -
rzeń ostatnich lat, j ak np. chociażby s p r a w ę 
I>owTOtu d o Podlsfki s ta rych Ipiastofwskich Z i e m 
Pó łnocnych i Zachodnich. Z j e g o „H i s to i r e d e 
la P o l o g n e " można s ię na przyk ład dowiedz i eć , -
że p r z ed w o j n ą zamieszk iwa ło te z i emie 8 m i -
l i onów ludzi. N i e można się natomiast d o w i e -
dz ieć o tym, że dz iś zamieszku j e te z i emie 
1/3 ogó łu ludności Po l sk i , n i e i n f o r m u j e ona 
o t ym , jak r o z w i j a s ię gospodarka tych z iem, 
j ak o lbrz jTn ia jest ro la t y ch t e r y t o r i ów w o g ó l -
n o k r a j o w e j gospodarce dz i s i e j s ze j Po lsk i . 

Nad to ani s ł o w e m nie wspom ina pro f . Jolłert 
o tak kap i ta lne j p r zec i e ż w a g i spraw ie , jak r e -
wo luc j a kulturalna, jaka dokona ła s ię w P o l -
sce na przestrzeni ostatnich dwudz i es tu lat . 

A szkoda. B o n ie są t o p r zec i e ż anegdo tyc z -
ne ¡błahostki. 

ItSTYi irzyi 
Nie będzie wojny 

z M a r s i a n a m i 

I 'I {KN.SKS L \ IVKIJSITAIU KS 

L>K I L{ VXCK 

PANIE REDAKTORZE! 

Powierzchmia „Czeirwoirtej 
Planety" wydaje <sią być po-
kryta tysiącami kraterów. 
Wszystko wskazuje na to, że 
na Marsie nigdy nie było wo-
dy w diŁżej ilości, a co za tym 
idzie — teoria zakładająca 
istnienie na Marsie jaikiejś 
formy życia wydaje się coraz 
bardziej bezpodstawna. „Po-
dróż na Marsa — pisał po opu-
blikowaniu zdjęć zrobionych 
•przez „Marinera" jeden z 
francuskich dzienwikarzy, Ni-
colas Vichney — wyglądała-
by w tych loarunkach prze-
de twszystkim, na pielgrzym-
kę do stamu rzeczy, który, 
choć istniejący aktualnie, jest 
także dawnym stanem rze-
czy. Byłby to jeden z potęż-
niejszych paradoksó/w świata, 
w którym żyjemy: dane by-
łoby nam oglądać, jaJc nasze 
awangardowe techniki służą 
nie tyle do otwierania bram 
przyszłości, He raczej obja-
wiania przeszłości". 

Piętnastoletni HemAo, syn 
moich znajomych, ogromnie 
jest rozczarowany. On, który 
na pamięć prawie zna „Woj-
nę światów" Wellsa, śtuńęcłe 
był przekonany, że jeśłi z 
Marsjanami nie będzie wojny, 
to przynajmniej będziemy 
mogli żyć z nimi w zgodzie. 
A tu okazuje się, że żadnych 
Marsjan nie ma i nie będzie. 
Nawet i na lekarstwo. Henio 
przeżył Z tego powodu ciężki 
kryzys duchowy. 

KOCHANA PANI ANNO! 

Mam 24 lata. W ubiegłym 
roku poznałam chłopca i go-
rąco pokochaliśmy się. Sa-
ma nie wiem, jak to się sta-
ło, ale po kilku miesiącach 
znajomości zostaimłam dom, 
matkę i siostrę, i przeniosłam 
się do niego, to znaczy do do-
mu jego rodziców. Są oni dla 
mnie bardzo dobrzy i ser-
deczni, traktują mnie jak 
córkę i na każdym kroku 
podkreślają, że jestem ich sy-
nową. 

I tu zaczyna się moje zmar-
tuńenie. Bo my nie mamy 
ślubu. Jestem przez to zakałą 
mojej rodziny. 

Mój ukochany jest dla 
mnie bardzo dobry i czuły. 
Wszędzie przedstawia mnie 
jako żonę, robi plany na przy-
szłość, stara się o własne 
mieszkanie, ale nie dąży wca-
le do zalegalizowania naszego 
związku- Raz mówi, że się ze 
mną ożeni, a drugim razem, 
że nie. Ale nie pozwala mi 
się wyprowadzić. 

Już doprawdy nie wiem co 
robić, co o tym wszystkim 
myśleć. Jak ułożyć sobie ży-
cie, aby być w zgodzie z nvła-
sną rodziną i nie stracić czło-
wieka, którego bardzo ko-
ciłam. 

ZROZPACZONA 

D R O G A P A N I ! 

P y t a pani , jak ułożyć sobie 
życ ie . P r zec i e ż j u ż j e pan i so -
b ie ułożyła. L e k k o m y ś l n i e i 

bez zastanowienia . P o co 
opuściła pani dom? T r zeba 
by ło poczekać trochę, aż s ię 
sp rawa w y j a ś n i , aż ukocha-
ny zaczą łby m ó w i ć poważn i e 
0 małżeńs tw ie . 

Muszę przyznać, ź e sama 
nie bardzo rozumiem, o co tu 
chodzi. B o jeś l i rodz ice są za 
panią, 'jeśli on pan ią kocha, 
to d laczego n ie b ierzec ie 
ślubu? N i e sądzę, żeby p o w a -
żni, doroś l i ludz ie — j e g o r o -
dzice, przeds tawia l i panią 
wszędz i e j ako synową , a by l i 
p r z e c iw małżeństwu. 

Myś lę , że na j ro zsądn ie j b y -
łoby po ro zmaw iać z matką 
ukochanego. P o w i e d z i e ć j e j , 
że m ę c z y panią i n iepoko i ten 
stan r zeczy . Ż e pan i rodz ina 
jest n i e zadowo lona , a ponad -
t o — że pragn ie pan i uregu-
l ować s w o j e s p r a w y . Z o b a -
c zymy , c o p o w i e teśc iowa. M o -
że jest j ak iś p o w ó d t ego sta-
nu r zeczy? C z y pan i ukocha-
ny n i e b y ł p r z y p a d k i e m żo -
naty? [Może się k i edyś ożen i ł 
1 n ie m a r o zwodu i stąd ta 
zwłoka . T o trzeba wy j a śn i ć . 

AOSnNA 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Mam 56 lat, żonę i córkę — 
jedynaczkę. Córka, po czte-
rech latach studiowania, rzu-
ciła naukę, nie ma zawodu i 
rvic nie robi. Przed dwoma la-

ty wyszła za mąż za mło-
dzieńca, który także nie ma 
zawodu. Moja żona, kochają-
ca do szaleństwa córkę, przy-
jęła młodych do domu. Trwa 
to ju± dwa lata. My z żoną 
ciężko pracujemy, a młodzi 
żyją naszym kosztem, bawią 
się, a potem do południa wy-
legują się w łóżkach. Ja nie 
mogą na to patrzeć. 

Nie mx>gą sią pogodzić z ta-
ką niespralwóedliwością, że 
starsi ludzie, jak my, którzy 
całe życie harowaU, żeby za-
pewnić dziecku wychowanie, 
teraz, gdy powinni wytchnąć, 
muszą utrzymywać nierobów. 
Ale nikt mnie nie rozumie. 
Moja żona, zapatrzona w cór-
kę, uważa, że tak •powinno 
być. Mnie aż wstyd patrzeć 
jak ona chodzi koło nńch, 
wsłu,guje im, pierze, sprząta 
i aoszj/stJco robi . Kilka razy 
nie wytrzymałem i wybuch-
nąłem. Wszyscy się na mnAe 
rzucili z krzykiem, z żoną na 
czele. Dla świętego spokoju 
nic już nie mówię. Pracuję 
ja!k wół, żeby zarobtić na tę 
całą rodzinę. I tak sobie my-
ślę, co to będzie dalej. Czy 
moja żona wreszcie zrozumie, 
że źle postępuje. SąsUedzi to 
się z •nas śmieją, ale i to nic 
nie pomaga. 

Mój zięć kilka razy próbo-
wał wziąć jaką^ robotę, ale za 
każd^ym razem rzucał, ałbo go 
wyrzucali. Bo on nie umie 

pracować. Chciałby taką pra-
cę, żeby nic nie robić i dużo 
zarabiać, a taSk przecież nie 
ma. Co robić, -pani Anno? 

ZNĘKANY OJCIEC 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

Osob l iwa jest ta pańska r o -
dzina. N i e w i e l e już tak ich 
znaleźć można na świec ie . 
P o d z i w i a m pana c i e rp l iwość , 
p od z iw i am l ekkomyś lność i 
brak rozsądku u pana żony. 
N i e ch pan j e j p o w t ó r z y ode 
mnie , ź e s w o j ą n i edobrą m i -
łością czyn i k r z y w d ę w ł a sne j 
córce. Co się stanie, gdy w a s 
zabraknie? Jak t>ędą ży l i c i 
młodz i , p r z y z w y c z a j e n i d o 
pasoży tn ic twa? N i e c h pan 
przestrzeże żonę, że gdy t y l -
k o w a s zabraknie , zięć r zuc i 
có rkę i poszuka sob ie znowu 
boga te j panny , na którą r o -
dz ice będą p racować . 

N a pana mie j scu ani chw i l i 
d łuże j n ie t o l e r owa ł abym t e go 
stanu rzeczy . W końcu pan 
zarabia, pan p racu j e 1 pan 
m a tu n a j w i ę c e j d o p o w i e -
dzenia . Mus i pan s tanowczo 
i ostatecznie pos tawić spra -
wę . N i e u t r zymj rwać n i e r o -
b ó w ! 'Zmusić ich d o p racy i 
d o zastanowienia . P r z e d t e m 
m.uBi pan przekonać żonę, że 
pos tępu je niesłusznie. Myś l ę , 
że t o s i ę lUda, jeś l i j e j pan w y -
łoży wtszystkie argiumenty. 

f l / t O f O O O O f O f S / W # A i f - rtEL^WWK^fl^n'^ 
• L s d t w k l , BaszTHT dt pruia I artTkaly laspsdarstwa; jdtmwege ^ 

L E N G - P I C A R D ET C-ie 1 6 , Piace de la L i b e r t é , 4 2 3 rue de L a n n o y 
Telefony: 73.39.42 73.29.47 ROUBAIX (Nord) 

Na szczęście ìw samą porę 
•przyszedł Heniowi na ratunek 
wielki •par'yski tygodnik ilu-
strowany „Paris-Match". W 
tym samym bowiem czasie, 
kiedy cała prasa rozpisywała 
się na temat „Marinerowych" 
zdjęć, redaktorzy „Match'u", 
podobnie jak i ten mój He-
nio, zawiedzeni i rozczarowa-
ni wynikami ameryka'hskiego 
rekonesansu kosmicznego, 
opublikowali wspaniały re-
portaż 'w dwóch częściach po-
święcony nie żadnym tam ko-
smicznym „puchom", ale głę-
binom morskim, morzu. 

„Paris-Match" opubl^ował 
szereg fascifnujących foto-
grafii. W morzu, jak się oka-
zuje, żyje aż trzysta tysięcy 
różnych gatunków ryb. Morze 
stanowi nieprzebrane źródło 
energii. „Match" cytuje Krzy-
sztofa Kolumba, który, mimo 
iż znał samą tylko powierzch-
nię wód -morskich, pisał prze-
cież, że „ani język nie wypo-
uńe, ani ręka nie opisze 
•u:fszystikich wspaniałości •mo-
rza". I prez-ydenta Kennedy'e-
go: „W badaniach oceandcz-
n^ych chodzi nie tylko o za-
spdkojenie naszej ciekawoś-
ci. Od poznania oceanu zależy 
bowiem przyszłość czło-
wieka". 

Ilustracją i rozwinięcie tych 
słów znajdujemy w pięknym 
artykule znanego francuskie-
go oceanologa Jacques-Yves 
Cousteau. „Dotychczas —• po-
wiada ten światowej sławy 
badacz — po morzu jeżdżono, 
na morzu toczono bitwy, 
urządzano połowy ryb. Atoli 
może morze (hm! nie podo-
ba mi się to „może morze", 
no, ale niech tam, mniejsza z 
ti/m!) stać sią nieprzebranym 
wprost zbiornikiem energii, 
olbrzymią spiżarnią globu". 
Oceanologia będzie mogła 
nam poztoolić wytwarzać do-
wolnie pogodę czy też deszcz. 
Morze stanowi ogromni, 
zbiornik bogactw mineral-
nych, więc po^wstanie nowe, 
podtwod-TLe „górnictwo", po-
wstanie noum gałąź rolnictwa, 
którą będzie „hodowla ryb". 

Nie są to utopijne mrzon-
ki. W bieżącym roku — in-
forrwuje J. Y. Cousteau — 
Stany Zjednoczone przezna-
czyły na badania oceanologi-
czne 150 milionów dolarów. 
Po oceanach krążą j^uż dziś 
ogromne radzieckie statki — 
prawdziwe „pł-ywające uni-
wers-ytety". Ogromnego wy-
siłku na t^ym polu dokonała 
także i Francja, która może 
poszczycić się w tej dzie-
dzinie •wieloma lospaniałyrnA. 
osiągnięciami... 

Wszystko to jest w najwyż-
sz-ym stopniu interesujące i 
wcale sią nie dzi-wię, że Henio 
zdradza teraz Wellsa dla 
Jules Verne'ego i na nouoo roz-
czytuje sią w powieści „20.000 
mil podmorskiej żeglugi". 

Kto wie, czy podróże kos-
miczne nie okażą się właśnie 
•podróżami do prehistorii 
wszechświata? Ale bardziej 
rozważna jest hipoteza J. Y. 
Cousteau, zdaniem którego 
podróże kosmiczne można by 
określić jako „Marzenie", a 
badania oceanologiczne jako 
„Rzeczywistość". 

„I jedno, i drugie jest mi 
konieczne" — pisze Cousteau. 

Taka będzie i •moja kon-
kluzja. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

JÓZEF GRZYBEK 
X N O R D U 



Przyiwódca s tanów pruskich — iptk Łudiwik 
KaUcsitein, starosta olecki, uciekł z więzienia 
elektora Iwandeinbursklego I^ryderyka W i l -
he lma i [pragnie iw Polsce przedłożyć proSbę 
ludności P r u s o pomoc 1 opiekę. Władze p r u -
skie w K r ó l e w c u postanowiły Sjpairaliżować 

jego mis ję 
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Warszawsk i giJieacolog dr No ińsk i zasta je w s w e j wi l l i zwło-
ki mężezyzny, zabitego nożem. Mdllcja piTzeporowadza śledz-
two. P r zy z a m o r d o w a n y m znajd-ują bry lant . Doktor s tw ie r -
dza. że z gabdnetju zniknął nóż cb ixurg icxny oraz... b ry lant , 
a l e nie ten zna lez iony p r z y zab i tym, k tó rym olcazał się 
Jean Zapa l l a , P o l a k z Marsy l i i z a j m u j ą c y się przemytem, 
w barze , ,Ca lypso " p o z n a j e m y stałych gości : Pod łąską z w a -
ną „s rebrną p a n i ą " , m a j ą c ą liczjne kontarkty z cudzoz iem-
cami, B a r b a r ą No iń ską oraz Jej kochanka Nieszporowicza , 
Za.palLa (mieszkał u Pod łęsk ie j i Jej pow ie r za ł do sprzedaży 
f a ł s z y w e b ry lanty . P o d e j r z a n y m jest także Heyse. który 
przywłaszczy ł piemlądze przesy łane przez Zapa l l ą s w e j ciot-
ce, zmar ł e j w pode j r z anych okolicznościoch, No ińsk i zasta je 
w szpitalu żoną, iktóra p rzyzna j e się do wzięc ia b ry lantu . 
Po tem uda ł a się na mi l ic ję . T u dowiedzia ła się o z abó j s tw i e 
N ieszporowicza , Zeznan ia Noińslcie j zmus i ły porucznika Ż o ń -
czyka do w y j a z d u do Konstancina , d la odszukania Heysego . 

D O M I N I K D A M I A N 

Szedł przez zatłoczoną salę, prowadzony 
ukradkowymi spojrzeniami stałycłi bywa l -
ców. Jako zupełnie nowa twarz wzbudzał 
zainteresowanie. Gdy zbl iżył się do stolika 
rudej dz iewczyny, skłonił się szarmoncko. 

— Przepraszam, cłiciałem zamienić z pa-
nią kilka słów. 

Zatrzepotała mocno wytuszowanymi rzę-
sami i pełną zdumienia wstała, zamieniając 
z swymi towarzyszami pytające spojrzenia. 
Była smukła, wysoka, zgrabna. Miała mięk-
kie, kocie ruchy. Emanowała z nie j zmysło-
wość. Gdy stanęli w wąskim przejściu mię-
dzy stolikami, Zończyk powiedział : 

— Jeszcze raz panią przepraszam... poz-
wo l i pani, że się przedstawię: inżynier K o -
walski... — uścisnął wyciągniętą dłoń. — 
Jestem przy jac ie lem Pawła Heysego... 

Z bladej, osypanej rzadko piegami twarzy 
dz iewczyny znikło zakłopotanie. Uśmiech-
nęła się. 

— Pawełka?... A co u niego? Dawno go 
nie widziałam. 

Zończyk przybrał zatroskany wy ra z 
twarzy. 

— Właśnie... nie mam pojęcia, co się 
z nim dzieje. By łem u niego w domu. Zona 
nie potraf i ła mi wyt łumaczyć, gdzie się zna j -
duje. M a m dla niego ważne wiadomości — 
zniżył głos i dodał szeptem: — Mi l ic ja go po-
szukuje. Chciałem go uprzedzić... 

— Milicja...? — zachłysnęła się powie-
trzem, ale wnet dodała pogodnie: — Niech 
sią pan nie obawia, Pawe łek da sobie radę. 

— Poważna sprawa. Trzeba mu p>omóc. 
Czy widziała pani Monikę? 

— Zna pan Monikę? — spKjjrzała z niedo-
wierzaniem. 

— K t o by nie znał pięknej Moniki . Sza-
lel iśmy razem z Pawłem. 

— Monika...? — zastanowiła się. — Wie 
pan, że ona też gdzieś zniknęła. Zawsze 
przychodziła do ,,Bristolu" na kawę, ale od 
kilku dni j e j nie ma. Posądzam, że prysnęła 
z Pawełk iem. Oni lubią robić takie wypady. 
Pawe łek ma gest. 

— Zna pani j e j adres? 
— Oczywiście. Mieszka na Osiedlu Pra -

ga I I . T y l ko tam strasznie trudno trafić, bo 
bloki..j i numeracja p>okręcona... 

— Jakoś ją znajdę. 
— Blok trzeci ,,c", niech pan zapamięta, 

a mieszkania... niestety, zapomniałam, ale 
znajdzie pan w spisie lokatorów. 

— Tak, znajdę, tylko... — zająknął się, 
a potem dodał: — No, widz i pani, jaka ze 
mnie gapa. Zupełnie zapomniałem, jak ona 
się nazywa. 

Dziewczyna zawahała się, jakby nagle 
zwietrzyła, że chce ją podstępnie podejść, 
lecz gdy spojrzała w szczerze zatroskane 
oczy Żończyka, rzuciła szybko: 

— Semkowska... A l e pan ma krótką pa-
mięć! 

— Zdarza się — usprawiedl iwiał dobrze 
udaną nieporadność. — T o nieważne, jak się 
nazywa, grunt, że szałowa i równa dz i ew-
czyna, tak jak pani — dodał nieco kpiąco, 
i ubawiony znakomicie odegraną rolą po-
żegnał rudą dziewczynę. 

* 

Z najbl iższej budki te lefonicznej połączył 
się z Komendą. Zdał krótki raport i poprosił 
P rzywarę , żeby na wszelk i wypadek posłał 
na osiedle Praga I I jednego wywiadowcę . 
Chciał już odłożyć słuchawkę, ale P r zywara 
zastopował go sp>okojnym, lecz twardym 
głosem: 

— Jeszcze jedno, pwruczniku. Dowiedzie-
l iśmy się, kto jest właścicielem błękitnego 
Renaulta. 

— Ten ta jemniczy gość z ,,Calypso"? 
— Tak... Nazywa się Mirko Petrowitch... 
— To przecież słowiańskie nazwisko. 
— Zgadza się... Urodzi ł się w Jugosławii, 

ale teraz jest obywate l em francuskim. P r z y -
jechał do Polski jako przedstawiciel f rancu-
skiej f i r m y , ,Mar-Chi-Co" z Marsyl i i . 

Mieszka w ,.Grandzie", ale od rana nie 
wróc i ł do hotelu. Zawiadomil iśmy służbę 
drogową. Do te j pory nie spostrzeżono jego 
samochodu. 

— Ładny handlowiec! — roześmiał się 
Zończyk. — A poza tym co nowego? 

— Nic. Właściwie stanęliśmy w mar twym 
punkcie. Podłęska jeszcze nie wróci ła do 
Warszawy, a w sprawie Nieszporowicza 
ś ledztwo idzie bardzo opornie. M a m nadzie-
ję, że wam się powiedzie. W y zawsze macie 
szczęście... 

— Zobaczymy. Czołem, kapitanie! 
— Trzymajc i e się. 

Do Warszawy pruli z szybkością stu ki lo-
metrów na godzinę. Samochód niósł ich lek-
ko pK> pustej as fa l towej szosie, a Zończyko-
w i zdawało się, że stoją w miejscu. Z nie-
cierpliwością pKjganiał kierowcę. 

— Poruczniku — śmiał się mi l ic jant — 
wlepią nam mandat i co będzie? 

Gdy minęl i Wi lanów, wśród d r z ew ujrze l i 
w dali skarpę mokotowską z domami oświe-
t lonymi jak ułożone ręką dziecka zabawki. 
P o d skarpą ciągnęły się pola, opustoszałe, 
rude od ściernisk, okryte lekką, przedwie-
czorną mgiełką. W mieście zwolnil i . Zoń-
czyk przez uchyloną szybę chwytał uliczne 
obrazki. M iga ły ko lorowe suknie kobiet, bia-
łe koszule mężczyzn. Było ciepło i pogodnie. 
W A le jach Ujazdowskich tłum spacerowi-
czów ciągnął w stronę Łazienek. Ginął pod 
z ie lonym dachem, sklepionym z koron 
drzew. P rzez Most Poniatowskiego sunął 
długi sznur samochodów. Wisła lśniła jak 
tafla zakrzepłego metalu, a do przystani na 
Saskiej Kęp ie dobi ja ły ostatnie żaglówki. 
Targową napełniał jazgot toczących się wo l -
no t r amwa jów i szum wy lęga jącego na ulicę 
tłumu. Zatrzymal i się p r zy cerkwi. W y w i a -
dowca Kukulski czekał już w umówionym 
miejscu. 

— Dobrze, że jesteście — przywi ta ł go 
Żończyk. — Będziemy miel i ciekawą robotę. 

— Dla was, poruczniku, każda robota cie-
kawa — powiedział wsiadając do samo-
chodu. 

Obawy rudej dz iewczyny z ,,Calypso" 
okazały się słuszne. Krąży l i kilka minut w o -
kół osiedla, zanim odnaleźli blok 3 „ b " . Zoń-
czyk kilka razy sprawdził listę lokatorów, 
ale nazwiska Semkowskie j nie spostrzegł. 
Poszedł więc do gospodarza kolonii. Od nie-
go dowiedział się, że Monika Semkowska 
mieszka pod numerem 38 u nie jakie j Ste fa-
nii Romaszkan, kelnerki z ,,Oazy". 

Mieszkanie 38 znajdowało się na p i e rw-
szym piętrze. Zończyk zostawił Kukulskiego 
na dole przy bramie i sam wbiegł na górę. 
Zadzwonił . Dzwonek nie działał. Zastukał 
więc mocno. N ik t nie odpowiedział. Czyżby 
mnie opuściło szczęście — pomyślał. — 
A może oni naprawdę prysnęli z Warszawy? 
Nie zrażony niepowodzeniem zaczął wal ić 
pięścią. Po chwil i w sąsiednim mieszkaniu 
odezwały się kroki. Z uchylonych dr zw i w y -
sunęła się g łowa jakiejś starszej kobiety. 

— Pan do kogo? 
— Do Moniki Semkowskie j . — W słabym 

świetle wiszącej nad schodami żarówki zo-
baczył twarz chudą, zasuszoną, w iedźmowa-
tą. Spod opadających w nieładzie włosów 
patrzyły na niego pełne niespokojnego za-
ciekawienia oczy. 

— Do tej... tancerki, co? — W jednym py-
taniu zawarła zgorszenie i niepokój, cieka-
wość i dezaprobatę, babską wścibskość i po-
czucie własnej wyższości. — To pan żle tra-
f i ł , tam już jest jakiś gość. 

— To świetnie — zawołał uradowany. 
Kobieta wytrzeszczyła na niego oczy. 
— Panie — westchnęła — Sodoma i Go-

mora. — Potem prychnęła z łoś l iwym śmiesz-
kiem i zatrzasnęła drzwi . 

Zończyk z całej siły wal i ł pięścią w drzwi . 
Łomo t napełnił pustą klatkę schodową. Na 
parterze i na wyższych piętrach odezwały 
się głos.y: — K t o tam, do jasnej cholery? 
Może trochę ciszej ! Co tam się dzieje? — Po -
rucznik wal i ł dalej , aż wąt łe deski trzeszcza-
ły pod jego pięścią. Wt edy z głębi mieszka-
nia dał się słyszeć stłumiony głos kobiety: 

•— Heniu, to ty? 
— o tw i e rać ! Mi l i c ja ! — zawołał ostro 

Zończyk. 
Zatupotały drobne, lekkie kroki, szczęk-

nęła zasuwa i naraz w drzwiach ukazała się 
młoda, uderzająco piękna dziewczyna. Była 
zamroczona alkoholem. Na nagie ciało na-
rzucony miała j edwabny szlafrok. Rozchy-
lające się na udach poły spięła dłonią jak 
klamrą, drugą ręką porządkowała kaszta-
nowate włosy. N ieprzy tomnymi oczami wo -
dziła po twarzy porucznika. 

— To jakaś pomyłka — wyszeptała pKD 
chwil i głosem utyka jącym i ochrypłym od 
wódki . 

Zończyk odsunął ją. Zamknął za sobą 
drzwi . 

— U pani jest Pawe ł Heyse — powiedział 
nie znoszącym sprzeciwu głosem. 

— Urżnięty na trupa. Niech go pan sobie 
weźmie , bo mi zarzygał całe mieszkanie — 
zatoczyła się, a chcąc utrzymać się w równo-
wadze, op>adła na niego rozpalonym i gład-
k im jak aksamit ciałem. 

Odsunął ją energicznie i pchnął uchylone 
drzwi . Widok był zaskakujący. W ciemnym 
pokoju, oświet lonym jedynie smugami ni-
kłego, bi jącego od ulicznych latarni blasku, 
panował nieład. Wionęło alkoholem, prze-
stałym jedzeniem, per fumami i dymem z pa-
pierosów. W kącie, na tapczanie wśród zmię-
te j pościeli, leżał nagi mężczyzna. Ciało j ego 
spoczywało bezwładnie, jakby rzucone i po-
zostawione w mar twe j pozie. Gdyby nie 
chryp l iwy oddech, w y d o b y w a j ą c y się z sze-
roko otwartych ust, można by myśleć, że 
umarł. Na środku pokoju stał stół, a na nim 
puste butelki,, l edwo napoczęte puszki sar-
dynek, ogryzk i owoców, odpadki mięsa, pe ł -
no niedopałków i rozsypanych zapałek. W i -
dok ten napełnił Żończ(yka odrazą. Cofnął 
się, jakby chciał odejść, ale wne t odszukał 
kontakt i zapalił światło. Blask lampy w y d o -
był z półmroku jeszcze większą ohydę tego 
pHDbojowiska. Zsunięta na podłogę kołdra 
tonęła w rozmazanych rzygowinach. Podło-
ga, zasypana niedopałkami papierosów i po-
t łuczonym szkłem, nosiła również ślady w y -
miotów. Zończyk splunął na środek pokoju 
i zaklął soczyście, po żołniersku. Dziewczyna 
zwróciła ku niemu nieprzytomne oczy i na-
raz wybuchnęła spazmatycznym śmiechem. 

Chwyc i ł ją mocno za ramię i potrząsnął 
z całej siły. 

— Uspokój się, bo nie mogę na to patrzeć! 
Zamilkła i o tul iwszy się szczelniej j edwa-

biem szlafroka, opadła na fotel . 
— Co zrobić z t ym bydlakiem? — za-

pytał. 

Dalszy ciąg nastąpi 



U Polaków nie ma monotonii 

POLSKA FOTOGRAFIKA 
W OPINII ROLANDA BOURUGEAUD 
Do P A R Y Ż A P O W R Ó C I Ł N I E D A W N O Z P O L S K I P. R O -

L A N D B O U R U G E A U D — Présldcsnt de la FéderaUon N a -
tionale des Sociétés Photographiaues de France, vlcepré-

sldente de la Fédération Intematioinale de l 'A r t Photographi-
que, .délégué auprès de l ' UNESCO. Baw i ł :on w Polsce na za -
proszenie Polskiego Związku Artystóiw Fotografików. O d w i e -
dził Warszawę, Kraków, Toruń i kilka innych miast. Jakie w y -
niósł wrażenia? Oto jego wypowiedź dla „Tygodnilta P o l -
skiego". 

— A n i p r z e z chw i l ę n ie czu-
ł em się w Po l sce obco. Ca ły 
m ó j pobyt o b f i t o w a ł w boga -
te i n iezapomniane wrażen ia , 
k t ó r ym i teraz będę się dz ie l i ł 
z f rancusk imi p r zy j ac i ó łm i . 
P r z y g o t o w u j ę także cyk l a r -
t yku łów pub l i cys tycznych o 
t y m kra ju , j e g o ludziach i 
n i ek tórych obse rwac j ach z 
dz i edz iny ku l tu ry i sztuki . 

Zadz iw i a j ą ca jest sympat ia 
P o l a k ó w d la F rancuzów . 
Gdz i eko lw i ek się zjnalazłem, 
na d ź w i ę k m o w y f rancusk i e j 
Po lacy o ż y w i a l i się, zawsze 
ładną f rancuszczyzną o d p o -
w iada l i na pytan ia , i n f o r m o -
wa l i , by l i n ies łychanie up r z e j -
mi , uczynni. Spy tac i e może , 
skąd ta w z a j e m n a sympat ia? 
O d p o w i e m , że w mi łośc i nie 
w i e s ię d laczego a lbo za co 
się kocha, ipodobnie t rudno 
wyraz i ć , d laczego kocha s ię 
j akąś pas j ę w życiu... 

Często podróżu j ę po św i e -
cie, znam A m e r y k ę , Europę... 
a le w k a ż d y m z po lskich 
miast czułem s ię j a k u nas, 
w e Franc j i . Ż a d n e j obcości , 
żadnych różnic. O p r z ep ra -
szam, t e miasta, k tóre z w i e -
dz i łem, z achwyc i ł y mn i e bo-
g a c t w e m z a b y t k ó w h is to rycz -
nych, o toczonych t rosk l iwą 
opieiką. P o l a c y po t ra f i ą po 
mis t r zowsku k o n s e r w o w a ć 
ślady d a w n e j świetności , t ak 
samo, j ak so l idnie i z r o z m a -

chem budują nową , w s p ó ł -
czesną cyw i l i zac j ę . Francuz i 
też z szacunkiem odnoszą się 
d o przeszłości , d o histori i , a le 
P o l a c y m a j ą w y j ą t k o w y kul t 
d la t r adyc j i i war tośc i kul tu-
ra lnych m in i onych epok. P r z e -
praszam,- Jestem gadułą... czu-
ję s ię j a k b y m w r ó c i ł z o d -
w i e d z i n rodz innych, stąd ta 
dokładność odczuć. 

Po l sk i e w y d a r z e n i a ku l -
tura lne zawsze zna jdu j ą s w o -
je echa w środowiskach f r a n -
cuskich. W dz i edz in ie f o t o g r a -
f i k i duży rezonans miała 
p i e rwsza i>owojenna w y s t a -
w a prac f o t o g r a f i k ó w po l -
skich, urządzona pod pa t ro -
natem A m b a s a d y P o l s k i e j w 
P a r y ż u w 1960 r. Na j c i t i kaw -
szą w y s t a w ą indywidua lnośc i 
z Po l sk i b y ł y p race pan i K r y -
s tyny Ł y c z y w e k ze Szczecina. 
Pan i K r y s t y n a po w y j e ź d z i e 
z F r a n c j i p r zeds tawi ła s w o i m 
R o d a k o m w Po l s ce w y s t a w ę 
obrazu jącą F r a n c j ę w oczach 
Polki . . . Dop i e r o j ednak ostat -
nio w środowiskach f o t o g r a -
f i k ó w f rancusk ich zaczęło s ię 
m ó w i ć o P O L S K I E J S Z K O L E 
F O T O G R A F I C Z N E J . 

Oryg ina lność ipolskioh a r t y -
s t ó w p r z e j aw ia się w umie -
j ę tnym p o d c h w y t y w a n i u 
scen z życ ia , n ieza leżnie od 
sy tuac j i i t y p ó w ludzkich. 
W y r a ź n i e w idać , że P o l a k ó w 
Interesuje przede ws z y s tk im 

cz łowiek , j e go przeżyc ia , r e -
akc je . T r u d n o m i pow i edz i e ć 
czy tego r odza ju sztuka jest 
dobra, czy zła, na p e w n o jest 
g ł ęboko ludzka. N a j ż y w i e j o d -
d a j e ten stan polski repor taż 
wspó łczesny , bogac two rea l i -
s tycznych f o r m p r o b l e m ó w 
codz iennych. 

N i e chc ia łbym w y d a w a ć 
ocen genera lnych , oprę się 
t y l k o na szczegółach, k tóre 
pozna ł em z autopsji... N i e ma 
u P o l a k ó w cech monoton i i . 
T a m k a ż d y cz łow iek to inny 
świat . W i d a ć u nich od ręb -
ność. O tóż w sztuce f o t o g r a -
f i c zne j od lat b o l e j e m y nad 
stabi lnością, k tóra ,być może 
w y n i k a z j ak i e j ś w e w n ę t r z n e j 
s tab i l i zac j i naszych a r t ys tów . 
Po l a cy t ymczasem m a j ą r o z -
mach w f o t og ra f i c e , .pomysły, 
w i e l e chcą i w i e l e po t ra f i ą , 
ż y j ą ak tywn i e . 

Podczas r o z m ó w z p r z ed -
s taw ic i e l ami Po l sk i e go Z w i ą -
zku A r t y s t ó w F o t o g r a f i k ó w 
ustal i l iśmy, że w p r z ys z ł ym 
roiku Francuz i prześ lą d o P o l -
ski prace, k tóre z łożą się na 
w y s t a w ę zb io rową . Gośc iny 
udziel i nam war s zawska „ Z a -
chęta" . W na jb l i ższych t y g o -
dniach ośmiu f o t o g r a f i k ó w 
f rancuskich w y ś l e d o Po l sk i 
prace, które pokazane będą w 
różnych miastach polskich. 
Zaś ośmiu P o l a k ó w zaprezen-
tu j e na w y s t a w a c h i n d y w i d u -
a lnych w e F r a n c j i s w ó j do ro -
bek. 

D z i ę k u j ę po l sk im f o t o g r a f i -
k o m za rodz inną gościnę, za 
umoż l iw i en i e m i zapoznania 
się 2 P o l a k a m i , k t ó r y m życzę 
da lszych sukcesów w r o z w o -
lU. A „ T y g o d n i k o w i " — popula-
r y zowan ia p r z y j a źn i m i ęd zy 
naszymi k ra j am i . 

Pan Roland Bourugeaud zapoznał się szczegółowo z dorobkiem 

twórczym polskich fotograf ików i wyraził się bardzo pochleb-

nie o poziomie przedstawionych mu fotogramów. Spotkał się 

również z licznym gronem czołowych fotograf ików polskich 

i wymienił z nimi sizereg ciekawych uwag na tematy zawodowe 

W A L D E M A R K O T O W I C Z 

Orientu jąc się po źródłach ognia, n i e p r z y j a c i e l -
sk ie p o z y c j e w z d ł u ż bagna obsadzone są dość r zad -
ko, ale j ak j es t na odc inku miasteczka, n ie można 
w y w n i o s k o w a ć . 

P l u t o n o w y kończy ł r e l ac j ę z n l e f o r tu łmego w y -
padu, g d y n ie w i a d o m o skąd z j a w i ł s ię K l u m . W i e -
dz ia ł j u ż od z w i a d o w c ó w c zeka jących na p o d w ó -
rzu o ca łe j histor i i , g d y ż wipadł d o iziby j ak osza-
la ły i p r z yskoczy ł d o p lu t onowego z naganem 
w ręku. Tupa ł nogami i wrzeszczał , że g o zastrze-
li, a dla reszty d r u ż y n y jxpstara się o karną k o m -
panię, j eże l i Stas iek się n ie odna jdz i e . P l u t o n o w y 
nie móg ł nawe t do jść d o s łowa , aby się usp raw i e -
dlilwić. N i g d y jeszcze nie w i d z i a ł e m K l u m a tak 
rozisierdzonego. Ochalski p r ó b o w a ł g o uspokoić, 
a g d y p e r s w a z j e n i e skutkowa ły , podniós ł głos 
p r z y w o ł u j ą c chorążego do iporządku. I w t e d y 
K l u m ze z ł a m a n y m nosem, k t ó r y n ie u f a ł żo łn ie -
r z o m i bal sią s tarszych rangą, posadz i ł s ię z p y -
sk i em d o ad iutanta baonu, g ro z i ł i n t e rwenc ją 
u zastęp>cy d o w ó d c y pułku, śc iągnięc iem spec j a l -
ne j komis j i , żądał natychmiastoweigo wysłat i ia pa -
t ro l i na poszuk iwan ie Staśka, przek l ina ł rannego 
d o w ó d c ę z w i a d o w c ó w . Z d a w a ł o się, że g o t ó w by ł 
poświęc i ć całą armią za ceną odzyskania synka 
kompani i . 

I n ie w iadomo , j a k b y sią to wszys tko skończyło , 
g d y b y rap tem nie o t w o r z y ł y sią d r zw i i nie stanął 
w nich... Stasiek. Zab łocony b y ł p o białka oczu, 
przemoczona ochronna kurtka zwisa ła na nim 
w fantas tycznych fa łdach, za pasem sterczało 
o g romne parabe l lum, automat m ia ł p r zew ies zony 
przez piersi . Stał na progu i mruga ł oczami , j akby 
się chciał rozpłakać. W i zb i e zrob i ło się c icho. 
Wszyscy na chw i l ę osłupie l i . P i e r w s z y ochłonął 
K l u m . Siadł c iężko na stołku i zw i e s iwszy m iędzy 
rozs taw ionymi ko lanami ręką z naganem, o d e z w a ł 
się zgnęb ionym g łosem: 

— Gdzieś ty by ł? Gdz ieś ty, cho lero przepad ł? 
O j , juiż ja z tobą pogadam... — i n i espodz i ewan ie 
do Ocha lsk iego : — Ja bardzo przepraszam, pan ie 
poruczniku, ach, j a k ja się zdenerwowałem. . . 

Stasiiek popa t r zy ł t ymczasem prosząco na K l u -
ma i ująiwszy automat na „p rezen tu j broń" , zrobi ł 
d w a krok i przed Ochalsk iego . Stuknął obcasami. 

— O b y w a t e l u poruczniku, m e l d u j ę s w ó j p o w r ó t 
ze zwiadu.. . — za j ąka ł s ię — i me ldu j ę , że nie 
m o g ł e m w y k o n a ć zadania d o końca, bo... bo... — 
nie skońozjył, w y k r z y w i a j ą c j ak d o płaczu pokry tą 
Pacynami błota twar z . 

— Jakie zadanie? Co się z tobą działo, pęta-
ku? — Ochalsk i s t rac i ł s w ó j normalny , w y n i o s ł o -
s łużbowy ton. 

— G a d a j , gdz ieś by l ! No , m ó w i Jak t y w y g l ą -
dasz? Skąd masz ten pisto let? — K l u m podskoczy ł 
ze stołka, w y c i ą g n ą ł chłopcu parabe l lum zza pasa. 

— T o od t ego Niemca. . . 
— O d j a k i e g o N i e m c a ? W y j m palujohy z no-

sa!... •— wrzeszcza ł K l u m . Ochalski spoważn ia ł na-
g le , ruchem ręki odsunął chorążego, da j ą c chłopcu 
znak, aby m ó w i ł . 

Stasiek zaczął, j ąka j ą c się, nieskładnie, t rudno 
by ł o w y ł o w i ć z t ego ko le jność w y p a d k ó w , aż p o -
mału uspokoi ł sią, rozikrącił i cała p rzygoda na-
brała sensu. Otóż k i edy przed s a m y m i po zy c j am i 
N i e m c ó w w i e ź l i na miniy i ude r zy ł y w nich kaemy, 
drużyna odpowiedz ia ła chao tycznym ogn iem, od -
skoczy ła w mrok , Stasiek, o toczony wybuchami , 
s t rza łami ze wszys tk i ch stron, p i e rwszy raz będąc 
w podobne j sy tuac j i , ins tynktown ie wipełzł m i ędzy 
kępy, l eża ł spara l i ż owany napadem strachu. N i e m -
cy k i e r owa l i og i eń w ślad za uchodzącą drużyną, 
chłopak przyszed ł d o s iebie , lecz dop ie ro po p e w -
nym czasie zrozumiał , że pozostał sam. P o m i m o 
przerażenia zdawa ł sobie sprawę , że j eże l i będzie 
s iedz ia ł nadal w t y m błocie , N i e m c y w y b i o r ą go 
rano jak piskorza. P r z ed w y p a d e m dowódca z w i a -
d o w c ó w mównł mu, że n a j g o r z e j jest t kw i ć na 
przedpolu. W blasku rakiet n i eprzy jac i e l sk i e oko -
py żó łc i ły sie tuż, tuż. na zboczu poros ł ego k r za -
kami wznies ien ia . Suichy grunt i przs^ulny mrok 
zarośli czyn i ły to m ie j sce bezp i ecznym w p o r ó w -
naniu z o s t r z e l iwanym bagnem. Odbezp ieczy ł 
w i ę c na wsze lk i w y p a d e k automat, wyczeka ł , aż 
rak ie ty zgasły, czmychnął chy łk i em w krzak i i j a -

k imś cudem w to c z y ł się do n iemieck iego okopu. 
Poc i sk i św ie t lne p ra ży ł y teraz znów w to mie jsce , 
gdz i e l eża ł przed chwi lą , i chłopak w iedz ia ł , że n ie 
p r z e jd z i e t amtędy z iKJwrotem d o swoich. Zaczął 
w i ę c iść ostnożnie r o w e m wzd łu ż bagna, szuka jąc 
dogodnego d o ucieczki przesmyku. P r z ys i ad ł z du -
szą na ramieniu, g d y n iespodz iewanie zabębni ł m u 
j a k b y spod n ^ karabin m a s z y n o w y , ^ i ł na p r z ed -
po l e z wysun i ę t e go i po łożonego niże : s tanowiska 
z a l e d w i e k i lka k r o k ó w od chłopca. Stasiek w idz i a ł 
dok ładn ie całe gn i a zdo oraz zwrócone doń t y ł em 
syiyvetki obsługi . N i e m ia ł o d w a g i iść da l e j , a w r a -
cać znaną drogą i po t em p r z e z bagno znaczy ło 
w l e ź ć pod ku le lub z p o w r o t e m na milny. W k o m -
pani i mów i ono , że g ranaty na j l ep i e j to ru ją drogę... 
Opuiścił na pas automat, w y c i ą g n ą ł granat , odchy -
l i ł uszka z aw l e c zk i i szarpnął za kółko. Gdy łyżka 
ódlskoczyła z t rzask iem zapłonu, chłopak pó łko l i -
s t ym ruchem, j ak n iegdyś rzucał kamien ie w czar -
ne o t w o r y starych szybów, cisnął że lazne j a j k o 
w o w a l s tanowiska. Skul i ł się w r o w i e i po w y b u -
chu s iedz ia ł jeszcze długo, aż tam ustało rzężenie 
i przesta ł o s y p y w a ć się piasek pr zez w i k l i n o w e 
burty . Już chciał w y s k o c z y ć i uciekać na ośleip, 
g d y tupot k r o k ó w osadzi ł go w mie jscu. R o w e m 
z naprViecilwka b i eg ło d^vódh N i e m c ó w . W blasku 
da l ek i e j rak ie ty Stasiek dostrzeg ł automat w r ę -
kach p i e rwszego i cielnkolufy pistolet w dłoni 
b i egnącego za n im. N i e czekał, w r zasną ł t y lko : 
„ H ä n d e h o c h ! " i n i eopanowanie nacisnął spuSt 
wyce lo lwane j już pepeszy . N i e m i e c z automatem 
chwyc i ł sie r ękami za brzuch i zary ł twarzą w dtlo 
r owu . d rue i s trze l i ł z podrzutu, chciał skoczyć 

w tył , z t iów podniósł pistolet Hände hoch " — 
p o w t ó r z y ł Stasiek nie opuszczajac s w e g o automat^' 
i n ie ws ta j ą c spod osłony burty. N i e m i e c zaklął, 
r zuc i ł pistolet pod nog i i uniósł dłomie d o gó ry . 

— Od razu rzuci ł pistolet? — p r z e rwa ł w t y m 
mie jscu K l u m ópow iadan i e chłopca. •— Oj , to jakiś 
d o b r y N i emiec , od razu s ię poddał i n i e strzelał , 
m ó g ł c i ę przec ież zabić, m ó g ł sią bronić, w r o w i e 
ła two , m i a ł pe łny m a g a z y n ! — p o k a z y w a ł w y c i ą g -
nięty z parabe lk i ł adownik . 

— N i e strzelał , raz t y lko i nie t ra f i ł , a i>otem od 
razu rzucił... — p o w t ó r z y ł Stasiek s w o j ą re lacją. 

Dros lk podszedł , w ż i ą ł od K l u m a zidobyczny p i -
stolet, szarpnął za r epe town ik . N i e puszczało. 
Szarpnął z ca łe j s i ły. Rape town ik odskoczy ł w y -
r zuca jąc s ta l owego ko loru łuskę. Dros lk podniósł , 
obe j r za ł pod świat ło . 

— Rozdęta.. . zacięła suport. Ot, macie , d laczego 
rzuci ł p isto let — orzek ł spoko jn ie . — Od dawna 
już produkTiją nat io je źe szmelcu, od razu p o k o -
lorze w idać . Masz szczęście, szczeniaku! No , g a d a j 
da l e j , jakeś się w y r w a ł — obróc i ł s ię do Staśka. 

( 48 - d. c. n.) 



O POLONII HOLENDERSKIEJ 

Nasz r o z m ó w c a p. IVIarian J a k u b o w s k i z Ho land i i (z l e w e j ) 

R o k r o c z n i e o d w i e d z a r o -
d z i n n y K r a j i Po l ak o d 20 l a t 
p r z y b y w a j ą c y w ś r ó d R o d a -
k ó w z H o l a n d i i , p . M a r i a n J a -
k u b o w s k i . O d 20 l a t m i e s z k a 
w B r u n s s u m w H o l a n d i i , j e s t 
n a u c z y c i e l e m j ę z y k a p o l s k i e -
go , z n a n y m d z i a ł a c z e m s p o -
ł e c zn j rm , i n i c j a t o r e m i k i e -
r o w n i k i e m z e s p o ł ó w t a n e c z -
n y c h i ś w i e t l i c o w y c h . J e m u 
to ż P o l o n i a h o l e n d e r s k a z a -
w d z i ę c z a o ż y w i o n ą w y m i a n ę 
k u l t u r a l n ą z K r a j e m , a m ł o -
d z i e ż — w i e d z ę o (Wspó łczes-
n y m ż y c i u w P o l s c e . W t y m 
ro fcu p . M a r i a n J a k u b o w s k i 
ba iwi ł n a k u r s i e ś w i e l t l i c o w o -
- t a n e c z n y m w W o l b o r z u p o d 
Ł o d z i ą . 

P o n i e w a ż R o d a c y r o ^ r o -
s z e n i są ipo r ó ż n y c h m i e j s c o -
w o ś c i a c h H o l a n d i i i t r u d n o 
w ł a ś c i w i e s k o n c e n t r o w a ć 
d z i a ł a l n o ś ć p o l o n i j n ą w j e d -

WSPÓŁTWÓRCY NOWYCH DÓBR NARODOWYCH 

P a n M i e c z y s ł a w N i c o w s k i ( w 
ś rodku ) o m a w i a z p rzeds ta -
w ic ie l ami T o w a r z y s t w a „ P o -
l on i a " p r o j e k t y b u d o w y szkół 

Tys iąc lec ia w Po l sce 

MISS POLONII 

AMERYKAŃSKIEJ 

w mie j scowośc i Pa l i sades , 
w stanie N e w Jersey, o d b y ł y 
się (z udz ia ł em p o n a d 500 k a n -
dyda tek w w i e k u « d 17 d o 25 
lat ) w y b o r y „ M i s s Po lon i i 
A m e r y k a ń s k i e j " . Wszysticie 
kandyda t l d by ły , oczywiście , 
polslŁiego pochodzenia . „Miss 
Po l i sh A m e r i c a " zositała w y -
b r a n a Do ro thy So l jo l ewsk i , 
19- letnia s tudentka p o l o n i j n e j 
uczelni A l l i a n c e Co l l ege w 
C a m b r i d g e Spr ings w stajnie 
P e n s y l w a n i a . D r u g i e mie j s ce 
p r zyznano 17- letniej Va l e r i e 
A n n Stevens <z l e w e j ) , a t r ze -
cie 19-leŁnieJ Den i se Fe t cWck 
(z p r a w e j ) . 

NA I Z J E Ź D Z I E K O M I T E -
T U O B C H O D Ó W T Y -
S I Ą C L E C I A P A Ń S T W A 

P O L S K I E G O w T o r o n t o , k t ó -
r y o d b y ł s i ę iw 1960 r.. R o d a c y 
z K a n a d y r o z p o c z ę l i a k c j ę s p o -
ł e c zną , m a j ą c ą na c e l u p o m o c 
w b u d o w i e s z k ó ł — p o m n i -
k ó w T y s i ą c l e c i a w K r a j u . 
P o d c z a s p i e r w s z e g o z j a z d u 
z a d e k l a r o w a n o 3 t y s . d o l a -
r ó w . W p ł a t y n a l i s t ę o f i a r o -
d a w c ó w w z r a s t a ł y z r o k u n a 
r o k i p r z e k a z y w a n e b y ł y do 
K r a j u ipo k a ż d y m k o l e j n y m 
z j e ź d z i e K o m i t e t u . W c i ą g u 
n i e c a ł y c h p i ę c i u l a t P o l o n i a 
k a n a d y j s k a z e b r a ł a 33 t ys . 
d o l a r ó w . S u m ę t ę p r z e k a z a ł 
o s t a t n i o — na r ę c e R a d y 
N a r o d o w e j !w O p o l u — w i c e -
p r e z e s P o l s k o - K a n a d y j s k i e g o 
K o m i t e t u O b c h o d ó w T y s i ą c -
l e c i a P a ń s t w a P o l s k i e g o i 
S t u l e c i a K a n a d y , p . M i e c z y -
słalw N I C O W S K I , k t ó r y b a w i ł 
w P o l s c e z e 1 0 6 - o s o b o w ą w y -
c i e c z k ą R o d a k ó w z K a n a d y . 

P o d c z a s o s t a t n i e g o Z j a z d u 
w 1964 r . P o l o n i a k a n a d y j -
ska p o s t a n o w i ł a z iw i^kszyć 
udz i a ł w b u d o w i e s z k o ł y w 
O p o l u , a n a o t w a r c i e s z k o ł y 
z o r g a n i z o w a ł a s p e c j a l n ą w y -
c i e c z k ę d o PolS 'ki, k t ó r e j ice-
l e m b y ł t a k ż e u d z i a ł ¡w u r o -
c z y s t y m o d d a n i u t e j s z k o ł y 
m ł o d z i e ż y p o l s k i e j . 15 s i e r p -
n ia b r . s p o t k a l i s i ę w O p o l u 
w s z y s c y n i e m a l P o l a c y z K a -
n a d y . p r z e b j r w a j ą c y /w P o l s c e . 
B y ł t o p e i w h e g o r o d z a j u sipon-
t a n i c z n y z j a z d n a s z y c h R o -
d a k ó w , k t ó r z y o b e j r z e l i o lwoc 
i ch o s z c z ę d n o ś c i i o f i a r n o ś c i . 
W ś r ó d g o ś c i b y ł t a k ż e — 
p r z e b y w a j ą c y w t e d y (W K r a j u 
na u r l o p i e — a m b a s a d o r P o l -
ski w K a n a d z i e p. W o l n i a k , 
p o s e ł z i e m i o p o l s k i e j R . H a j -
d u k , p r z e d s t a w i c i e l e „ P o l o n i i " , 
w ł a d z m i e j s k i c h i k u l t u r a l n o -
- o ś w i a t o w y c h z W a r s z a w y . 

N o w o w y b u d o w a n a s z k o ł a 
j e s t n o w o c z e s n y m , rwspan ia -
łsrm k o m p l e k s e m b u d y n k ó w 
( 25% kosz tó lw buldolwy s t a n o -
w i d a r P o l o n i i k a n a d y j s k i e j ) . 
O t r z j r m a ł a i m i ę K a z i m i e r z a 
G z o W s k i e g o , P o l a k a - e m i g r a n -
ta o s i a d ł e g o w u b i e g ł y m w i e -
k u w T o r o n t o , t w ó r c y w i e l u 
obie^któw rw K a n a d z i e , m . in . 
mos+u na r z e c e N i a g a r a . 

W a r t o d o d a ć , ż e n o w o 
o t w a r t a S z k o ł a T y s i ą c l e c i a w 
O p o l u s k ł a d a s i ę z t r z e c h b u -
d y n k ó w s t a n o w i ą c y c h p o m i e -
s z c z en i a d l a : 5 - l e t n i e g o T e c h -
n i k u m B u d o w l a n e g o d la 
D z i e w c z ą t o s p e c j a l n o ś c i k r e -
ś l a r s k i e j (d la 300 u c z e n n i c ) i 
Z a o c z n e g o T e c h n i k u m B u d o -
d o w l a n e g o ( d l a 350 u c z n i ó w ) . 
Z a s a d n i c z e j S z k o ł y O d z i e ż o -
w e j ( d l a 900 u c z n i ó w ) i s z k o -
ł y p o d s t a w o w e j d l a 500 u c z -
n i ó w . W n a j b l i ż s z y m c zas i e 
p o w s t a n ą t a m t e ż i n t e r n a t y , 
w a r s z t a t y s z k o l n e , p r a c o w n i e 
n a u k o w e , s a l e g i m n a s t y c z n e , 
g a b i n e t y l e k a r s k i e i t p . 

W i m i e n i u S p o ł e c z n e g o K o -
m i t e t u B u d o w y S z k ó ł T y s i ą c -

l e c i a w K r a j u s e r d e c z n e s ł o -
w a u z n a n i a i w d z i ę c z n o ś c i P o -
l a k o m z K a n a d y w y r a z i ł s e -
k r e t a r z K o m i t e t u p. T a d e u s z 
W Y S O C K I , k t ó r y p o w i e d z i a ł 
m . i n . : 

— O d o ś w i a t y zaieży r o z -
w ó j i ¡wielkość po l sk i e j k u l -
tury . Cieszy nas , że R o d a c y 
zza oceanu zrozumiel i g ł ę b o -
k o ten p r o b l e m i czynnie 
w s p ó ł d z i a ł a j ą z n a m i w t w o -
r zen iu n o w y c h dółu: n a r o d o -
w y c h . 

NOWA SZKOŁA W OPO-
LU j e s t 17 s z k o ł ą w P o l -
sce , p r z y b u d o w i e k t ó r e j 

w s p ó ł d z i a ł a ł a P o l o n i a z a g r a -
n i c zna . K o m i t e t y T y s i ą c l e c i a 
w p o s z c z e g ó l n y c h k r a j a c h z a -
m i e s z k a ł y c h p r z e z e m i g r a c j ę 
EKjIską o b j ę ł y p a t r o n a t y n a d 
b u d o w ą s z k ó ł , g ł ó w n i e n a Z i e -
m i a c h Z a c h o d n i c h i P ó ł n o c -
n y c h . P o l o n i a a m e r y k a ń s k a 
p r z e k a z a ł a d o K r a j u o k . 100 
t ys . d o l a r ó w , k a n a d y j s k a — 
35 t ys . d o l a r ó w , a n g i e l s k a — 
3 t y s . f u n t ó w , z ! N R F •— 14 t ys . 
m a r e k , s z w e d z k a — 21 t y s . k o -
r on , f r a n c u s k a — 12 t y s . F. , 
b e l g i j s k a — o k . 100 t y s . F . b e l g . 

P o d c z a s l i c z n y c h t e g o r o c z -
n y c h w y c i e c z e k d o P o l s k i — . 
n i e z a l e ż n i e o d w p ł a t , j a k i e 
o f i a r o w a l i R o d a c y w s w o i c h 
o ś r o d k a c h p o l o n i j n y c h — w i e -
l u R o d a k ó w w p ł a c i ł o p i e n i ą -
d z e b e z j K i ś r e d n i o w K r a j u na 
b u d o w ę s z k ó ł T j r s i ą c l e c i a . N p . 
p . W ł a d y s ł a w K o n e t z k a z 
U S A o f i a r o w a ł 15 t y s . d o l a -
r ó w , m a ł ż e ń s t w o N i e w i a r o w -
s c y r ó w n i e ż z U S A — 3 t ys . 
d o l a r ó w , m a ł ż e ń s t w o G n i e w -
k o w i e — 1000 d o l a r ó w , p . 2 a -
bo ik l ick i 1000 do larótw, a p. 
S z l a n t e z e S z rwec j i 1400 k o r o n . 

n e j m i e j s c o w o ś c i — p . J a k u -
b o w s k i u c z y j ę z y k a p o l s k i e -
g o i i n n y c h p r z e d m i o t ó w w 
k i l k u d z i e s i ę c i u d o m a c h p o l -
sk i ch , j e ż d ż ą c n a w e t d o n a j -
o d l e g l e j s z y c h . W Iten s p o s ó b 
m ł o d z i e ż p o c h o d z e n i a p o l s k i e -
g o z d o b y w a )w i ed zę n i e t y l k o 
w z a k r e s i e j ę z y k a , a l e i w i a -
d o m o ś c i o w is i>ó ł czesnym ż y -
c iu K r a j u , u c z y s i ę ś p i e w u , 
p o p r a w n e j w j r m o w y t e k s t ó w , 
r e c y t a c j i i tp . 

P . M a r i a n J a k u b o w s k i , z 
w y k s z t a ł c e n i a p e d a g o g , w 
c z a s i e o s t a t n i e j w o j n y u c i e k ł 
z n i e w o l i n i e m i e c k i e j i z n a -
lazł s i ę w pols ikich s i ł a c h 
z b r o j n y c h n a Z a c h o d z i e . B y ł 
w P a r y ż u , A v i g n o n i i n n y c h 
m i e j s c o w o ś c i a c h . P o d k o n i e c 
w o j n y p r z e b y w a ł iw B e l g i i , 
g d z i e — j u ż w p i e r w s z y c h 
m i e s i ą c a c h p o ( w y z w o l e n i u — 
p r z y s t ą p i ł , j a k o p o l s k i p r a -
c o w n i k k o n s u l a r n y , d o o r g a -
n i z o w a n i a ż y c i a s p o ł e c z n e g o i 
k u l t u r a l n e g o . N i e c o p ó ź n i e j 
j a k o U t a l e n t o w a n y o r g a n i z a -
t o r ż y c i a p o l o n i j n e g o i n a u -
c z y c i e l j ę z y k a p o l s k i e g o — 
w y j e c h a ł d o H o l a n d i i , g d z i e 
r o z p o c z ą ł ipodobną d z i a ł a l n o ś ć , 
k t ó r ą k i e r u j e d o dziiś. 

-— Z k a ż d o r a z o w e g o p o b y t u 
na k u r s a c h ś w i e t l i c o w y c h !w 
Pol lsce w y n o s z ę s p o r y z apas 
m a t e r i a ł ó w , k t ó r e s t a r c z a j ą 
m i n a r o k , a c z a s e m i 2 l a t a 
p r a c y k u l t u r a l n e j w H o l a n d i i . 
D o b i e r a m s p e c j a l n e u k ł a d y 
t a n e c z n e , t e k s t y r e p e r t u a r o -
w e d o s z t u k d l a t e a t r ó w 
a m a t o r s k i c h i in., b y o d p o -
w i a d a ł y o n e m o ż l i i w o ś c i o m 
n a s z e j m ł o d z i e ż y — p o w i e -
d z i a ł p . J a k u b o w s k i . — W k a ż -
d y m r o k u uc z ę 4 l u b 5 n o w y c h 
t a ń c ó w n i e t y l k o d z i e c i , m ł o -
d z i e ż , c z ę s t o na^vet i m ł o d y c h 
r o d z i c ó w n a s z y c h R o d a k ó w , 
a l e i m ł o d y c h H o l e n d r ó w — 
s y m p a t y k ó w f o l k l o r u Opolskie-
g o . Jes t t o z a s ługa T o w a r z y -
s t w a „ P o l o n i a " , k t ó r e d o s t a r -
c za m i k o r e s i > o n d e n c y j n i e s y -
s t e m a t y c z n i e r ó ż n e m a t e r i a ł y 
p o m o c n i c z e . W K r a j u zaś u d o -
s t ępn ia s z k o l e n i e i k o n t a k t y 
z p r z e d s t a w i c i e l a m i w ł a d z 
k u l t u r a l n y c h , o ś w i a t o w y c h i 
p o l o n i j n y c h , z o r g a n i z a c j a m i 
i w l o n i j n y m i i tp . , z a c o w y r a -
ż a m t ą d r o g ą d u ż ą w d z i ę c z -
ność . 

* 

E m i g r a c j a p o l s k a w H o -
l a n d i i — t a z l a t 1914—1939 — 
w y t w o d z i ł a s i ę z e ś r o d o w i s k 
w i e j s k i c h , g ó r n i c z y c h i r o b o t -
n i c z y c h . S k u p i ł a s i ę p irzede 
w s z y s t k i m w h o l e n d e r s k i e j 
c zęśc i L i m b u r g i i , z n a l a z ł a 
s p r z y j a j ą c e w a r u n k i n i e t y l -
k o d o l e p s z e g o ż y c i a , p r a c y , 
a l e i r o z w i j a n i a t r a d y c j i k u l -
t u r a l n y c h . D o w o d e m b y ł y i s t -
n i e j ą c e w l a t a c h t r z y d z i e -
s t y c h l i c z n e s z k o ł y p o l s k i e w 
H o l a n d i i , d 'wa zes 'po ly p i e śn i 

i t a ń c a , f o l k l o r y s t y c z n e , r e c y -
t a t o r s k i e i i nne . P o d c z a s o k u -
p a c j i h i t l e r o w s k i e j ż y c i e p o -
l o n i j n e , j a k i. ż y c i e n a r o d o -
w e w H o l a n d i i , z a n i k ł o . W 
r u c h u o p o r u w H o l a n d i i b r a l i 
u d z i a ł i P o l a c y , z k t ó r y c h 
w i e l u p r z e l a ł o k r e w z a P o l -
s k ę i H o l a n d i ę . 

P o 1945 r . d o H o l a n d i i p r z y -
b y ł a n o w a f a l a e m i g r a n t ó w z. 
N i e m i e c i F r a n c j i . P o l o n i a 
w z n o w i ł a d z i a ł a l n o ś ć , n a j -
p i e r w s ipo łeczną, p o t e m k u l -
t u r a l n ą . Z n a c z n ą r o l ę o d e g r a -
ł y w ó w c z a s l i c z n e o r g a n i z a -
c j e k a t o l i c k i e , k t ó r e i n i c j o w a -
ł y r ó ż n e i m p r e z y ku l tura lne -
i p r o w a d z i ł y s z k ó ł k i n a u k i 
j ę z y k a p o l s k i e g o . W p ó ź n i e j -
s z y c h l a t a c h p r z e j ę ł y t ę d z i a -
ł a l n o ś ć p o l s k i e p l a c ó w k i k o n -
s u l a r n e i o ś w i a t o w e . O b e c n i e 
z a m i e s z k u j e t a m i>onad 5000 
P o l a k ó w i k i l k a t y s i ę c y o s ó b 
p o l s k i e g o .pochodzen ia . 

W i ę k s z o ś ć d a w n y c h m a ł y c h 
o r g a n i z a c j i s p o ł e c z n y c h i k u l -
t u r a l n y c h s k u p i ł a s i ę w s z e -
r e g a c h Z w i ą z k u P o l a k ó w w 
H o l a n d i i , k t ó r y i s t n i e j e j u ż 
k i l k a n a ś c i e l a t . P o w s t a ł y 
p r z y n i m n a j p i e r w k i l k u o s o -
b o w e • z e s p c ^ p i e ś n i i t a ń c a 
z ł o ż o n e z m ł o d z i e ż y p o l s k i e -
g o p o c h o d z e n i a . O s t a t n i o zaś , 
z Ł n i c j a t j r w y p . M a r i a n a J a -
k u b o w s k i e g o , p o w s t a ł y t e ż 
m ł o d z i e ż o w e i d z i e c i ę c e z e -
s p o ł y z ł o ż o n e z H o l e n d r ó w . 

N a j . w i ą k s z ą popu l a rnośc i ą , 
c i e s zą s i ę : Z e s p ó ł „ S y r e n a " — 
d la m ł o d z i e ż y sta irsze j , „ S y -
r e n k a " — z ł o ż o n a z d z i e c i 
o r a z k o ł o a m a t o r s k i e „ W e s o -
ł y t u ł a c z " i chó r . B i o r ą o n e 
u d z i a ł w e w s z y s t k i c h i m p r e -
z a c h p o l s k i c h i p o l o n i j n y c h , 
j e ż d ż ą c z c i e t k a w y m p r o g r a -
m e m a r t y s t y c z n y m p o w s z y -
s t k i c h m i e j s c o w o ś c i a c h z a -
m i e s z k a ł y c h p r z e z R o d a k ó w . 

O s t a t n i o c o r a z w i ę c e j m ł o -
d z i e ż y n a p ł y w a d o z e s p o ł ó w 
t a n e c z n y c h , c o r a z ż y w s z e z a -
i n t e r e s o w a n i e w t e j d z i a ł a l -
nośc i p r z e j a w i a j ą t e ż w ł a d z e 
h o l e n d e r s k i e . S t a ł e j p o m o c y 
d z i a ł a c z o m ż y c i a p o l o n i j n e g o 
u d z i e l a T o w a r z y s t w o „ P o l o -
n i a " z K r a j u , ¡które d o s t a r c z a 
m a t e r i a ł y i n s t r u k t a ż o f w e , r e -
p e r t u a r o w e i i nne . N i e d a w n o , , 
na r ę c e k i e r o w n i k a „ S y r e n y " 
i „ S y r e n k i " , w p ł y n ę ł y o d T o -
w a i r z y s t w a „ P o l o n i a " p i ę k n e 
s t r o j e l u d o w e d l a m ł o d y c h 
a r t y s t ó w - a m a t o r ó w . I m p r e z y 
p o l o n i j n e .cieszą s i ę d u ż y m 
p o w o d z e n i e m , a z e s p o ł y — z a -
p r a s z a n e są n a i m p r e z y n a r o -
d o w e H o l a n d i i . J e d n y m z 
n a j w i ę k s z y c h su ikcesów b y ł 
w y s t ę p E>olskich z e s p o ł ó w 3 » 
k w i e t n i a , w c z a s i e D n i a K r ó -
l o w e j H o l e n d e r s k i e j iw H o e n s -
b r o e k , n a g r o d z o n y p o c h l e b -
n y m i r e c e n z j a m i w p r a s i e i 
r z ę s i s t y m i o k l a s k a m i p r z e z 
H o l e n d r ó w . 

K K 

Argentyńsko-polska 
wymiana zwierząt 
do ogrodów zoologicznych 

'Od t r z e c h l a t t r w a j u ż -wspó łp raca 1 w y m i a -
n a m i ę d z y o g r o d a m i z o o l o g i c z n y m i R o s a r i o w 
A r g e n t y n i e i P ł o c k a w P o l s c e . Z a i n i c j o w a ł j ą 
P o l a k m i e s z k a j ą c y w A r g e n t y n i e , Zćistępca d y -
r e k t o r a ZOO w R o s a r i o p a n A r u b e r t S ą d e c k i . 
P i e r w s z e o k a z y f a u n y p o ł u d n i o w o a m e r y k a ń -
s k i e j p r z y b y ł y d o P o l s k i s a m o l o t a m i , n a s t ę p -
n e zEiś d r o g ą m o r s k ą . ' D w u k r o t n i e p o l s k i s t a -
t e k m/s „ S i e n k i e w i c z " z a w o z i ł d o Z O O n a d 
r z e k ą P a r n ą p o l s k i e z w i e r z ę t a i p t a k i . 

W s i e r j>n iu n a p o k ł a d a c h im/s „ S i e n -
k i e w i c z " p r z y p ł y n ę ł o d o G łdyn i p o n a d 
350 z w i e r z ą t . Jes t t o n a j w i ę k s z a p r z e -
s y ł k a w h i s t o r i i w y m i a n y m i ę d z y o b u o g r o -
d a m i . Z w i e r z ę t a m i , g a d a m i i n a j l i c z n i e j r e -
p r e z e n t o w a n y m i p t a k a m i o p i e k o w a l i s i ę p o d -
czas d ł u g i e g o r e j s u : d y r e k t o r Z O O w R o s a r i o 
p a n J u a n C h e n o v i o i(na z d j ę c i u .po p r a w e j ) 
i j e g o z a s t ę p c a p a n A r u b e r t S ą d e c k i . G o ś c i 
z A r g e n t y n y w i t a ł o r a z o d b i e r a ł z w i e r z ę t a d y -
r e k t o r Z O O w P ł o c k u p a n T a d e u s z T a w o r s k i 
( na z d j ę c i u z l e w e j ) . 



N A S Z A K R O N I K A R O D Z I N N A 
100 lat 
dla nowożeńców! 

w kronice r e j e s t ru j ą ce j no -
w e małżeńs twa zanotowano 
ostatnio ś luby : 

Wybuch w Kopalni 
w Forbach 
CZTERECH GÓRNIKÓW 
RANNYCH 

Czterecłi igórników kopalni 
w Forbach (MoseUe) doznało 
ciężkich ran wskutek w y b u -
chu dynamitu. 

Wypadek miał miejsce w 
szybie Simon I. Górnicy ¡przy-
gotowywal i ładunek dynaimi-
tu celem rozsadzenia skały, 
gdy nagle nastąpiła eksplozja. 
Of iarami j e j padli: Henri 
Classe, Ar r ivé Chrétien, A ldo 
Rubibełl i i Władys ław K u r a -
kowski. Rannych górników, 
spośród których najcięższych 
obrażeń doznał 29-letni Henr i 
Classe, ojciec trojga dzieci, 
przewieziono do sizpitala. 

G R E N A Y : Rose l yne R i v i e -
re i Jana Les i é j ewek i ego . 
O S T R I C O U R T : A n n y Ł a w n i -
czak i Jana Dudka. M A R L E S -
- L E S - M I N E S : Bernade t te 
R u t k o w s k i e j i Ste fana P r u s -
k iego ; L i l i ane B i j a k o w s k i e j i 
i A l f r e d a Januszka. H E N I N -
- L I E T A R D : C laudine Semens 
i Oe rma ina H l awa t y . 

Z ź a l o b a e f k a r t y 

Ostatnio zmar l i si>ośród R o -
d a k ó w : 

L E W S : R a y m o n d G ł owack i 
i Mar ta Thumere l l e z domu 
Rata jczak, lat 21. A V I O N : L u -
d w i k N o w a k , lat 68. D O U A I : 
Anton ina Kustosz z domu P o d -
górska, lat 65, Rosa l i e Chrosz -
czyńska z d o m u Kozub , lat 70 
i Agn i es zka De lac ro i x z domu 
Bednorz , lat 70. M A R L E S -
L E S - M I N E S : M i e c z y s ł aw M a -
zurek, lat 58. A I X - N O U L E T -

T E : A n t o n i P łonka . B A R L I N : 
An ton i N o w a k , lat 58, Jan 
T r y j a n o w s k i , lat 48. B E T H U -
N E : S zymon Rogowsk i . 
M E T Z : Pau l ine M a j c h r o w -
ska z d o m u Ko łacz , lat 74. 
B R U A Y - E N - A R T O I S : I gnacy 
A d a m i a k , lat 82. 

* 

W dniu 2 sierpnia zmar ł w 
Bruay-en-Arto is ( Pas -de -Ca -
la is ) w w i e k u 57 lat p. Józef 
Zierski. 

Rodz in i e Z m a r ł e g o sk łada-
my w y r a z y szczerego w s p ó ł -
czucia. 

PAHSTWO L A L Y Z SALLAUMINES 
NA P R Z E I A Ż D Ż G E 
w SZTOLNI „CZARNEGO PSTRĄGA" 

P I S A L I S M Y JUŻ, ż e 
pan A i m é La ły , k i e -
r o w n i k szko ły w Sa l -
laumines (Grouppe 
Bas l y ) w Pas d e C a -
lais, p r z ewodn i c zący 

m i e j s c o w e g o oddziału S t o w a -
rzyszenia Odra i Nysa , baw i ł 
ostatnio w Po l s ce w r a z z m a ł -
żonką. 

P a ń s t w o L a ł y zw iedz i l i 
m. in. Wars zawę , W y b r z e ż e 

ZGON ZASŁUZONEGO DZIAŁACZA 
w Warszawie zm£irł zasłu-

żony działacz polonijny, eme-
rytowany górnik z Francj i — 
Józef M A T Y S I A K . 

Syn emigrantów, uradzony 
w Westfal i i w 1914 roku, osiadł 
wraz z rodzicami w e Francji 

KĄCIK H O D O W C Y GOŁĘBI 
D O U R G E S . W w y n i k u t r w a j ą -

c y c h od w i e l u mies i ęcy . z awodów 
gołęl>iairskich r e j o n u D o u r g e s p. 
Duszyńsk i z a j m u j e w poszczegó l -
n y c h ka tego r i ach m i e j s c a trzecie 
w z g l ę d n i e c zwa r t e . O b o k n i e g o 
w y r ó ż n i ł się r ó w n i e ż p. F u r m a n -
k i ew i cz . k t ó r y jest w p i e r w s z e j 
p iątce . 

A V I O N , w ostatn im t ego rocz -
n y m k o n k u r s i e su r Su rv l l l i e r s p. 
W a l c z a k uzyska ł m i e j s c a 4 i 6, p. 
K a c z m a r e k 17, 20, 39 i 40,' p. So ł -
tys i ak 41 n a 174 w y p u s z c z o n e g o -
łębie . 

P O N T - L E - D E U L E . W k o n k u r s i e 
s t owa rzyszen i a Ł-a C o n c o r d e w se -
rii m ł o d z i k ó w go ł ęb i e p. G a r z a r -
k a z F le r s zna laz ły s ię n a m i e j -
scach 5 i 29, p. K o r b e l a s o z F o n t -
- l e - D e i i l e na 7 i 17, a p. K u c z y ń -
sk i ego z W a z i e r s na 15. 

L A L L A I N G . W k o n k u r s i e s tow . 
L ' H i r o n d e l l e s u r Chant i l l y p. R u t -
k o w s k i z L a l l a i n g o s i ą g n ą ł m i e j -
sce 16 w katego r i i j eunes na 172 
go ł ęb i e s k l a s y f i k o w a n e , p. Józef 
F r e j e k z La l l a i ng , w katego r i i 
v i e u x 6, a p. R u t k o w s k i — 15 n a 
126 w y p u s ^ z o n y c h . 

R O O S T - W A R E N D I N . W k o n -
kur s i e s t ow . L ' A v e n i r p . K o r a -
l ewsk i b y ł 3 w ser i i m ł o d z i k ó w , 
a 10 w seri i V i e u x . 

W 1924 roku. Ma j ąc lat 15 
rozpoczął pracę w kopalni w 
Mericourt-sous-Lens, a na-
stępnie Loois-en-Gohelle. Ja-
ko aktywny działacz C G T 
brał udział w licznych konfe -
rencjach rotMJtniczycto. W la-
tach okupacji walczył |W sze-
regach polskiego i francuskie-
go Ruchu Oporu. 

Po wyzwoleniu znalazł się 
w gronie organizatorów demo-
kratycznych stowarzyszeń 
polskich w e Francji . B y l zna-
ny i lubiany w polskich śro-
dowiskach robotniczych de-
partamentu Pas-de-Calais . 
Mimo ciężkiej choroby (pyl i -
cy) nie lustaweił w pracy spo-
łecznej. W roku 1951 wyjechał 
n - stałe do Polski wraz z ro -
dziną. O d roku 1955 poświęcił 
się aktywnej i of iarnej pracy 
społecznej w Towarzystwie 
Łączności z Polonią Zag r a -
niczną. 

Cześć Jego pamięci! 

Z ŻYCIA RÓŻNYCH KOLONII see. Konkurs t r w a ł cały t y -
dzień. 

^ Emilia Nowacka — P o -
miarki, poczta Tarnówka, po-
wiat Zlotów, wo j . kosizaliń-
skie — p isze : „ M a m 28 lat i 
od 14 lat j es tem przykuta do 
w ó z k a inwa l i d zk i ego po cho-
rob ie He ine -Med ine . Jedyną 
d la m n i e r o z r y w k ą jest ko -
res'pondencja. D la t ego proszę 
R e d a k c j ę o zamieszczenie m o -
j ego adresu w „ T y g o d n i k u " , 
może zna jdz i e s ię ktoś chęt -
ny wś ród Czy t e ln i ków i d o 
mn i e napisze" . 

0 Stanisław Gawe ł — Sko-
czów, ul. Górecka 5, powiat 
Cieszyn — chętnie naw iąże 
ko respondenc j ę z młodą P o l -
ką z Franc j i lub Be lg i i . 

9 Ignacy Osadnik — P o -
czesna k/Częstochowy, ul. P o -
łudniowa 45, poczta Kamie -
nica — uczy się j ę z yka f r a n -
cusk iego i dla j e go pogłęlbie-
nia pragn ie naw iązać kores -
pondenc j ę z młodz ieżą f r a n -
cuską. 

9 Zdzisław Warmiński — 
Warszawa 25, ul. Pu ławska 
218 m. 1 — m a 16 łat, jest ucz -
n i em I I I klasy Techn ikum 
Geo log i c znego — pragn i e d r o -
gą korespondenc j i zapoznać 
się z życ i em swo i ch r ów i e ś -
n i k ó w z Franc j i lub Be lg i i . 

9 Leszek Sosnowski — K r a -
ków 28, Centrum B, Blok 
3/32 — student f i l o l og i i po l -
sk i e j , chc ia łby nawiązać ko -
respondenc ję z młodz ieżą po -
lon i jną . In te resu je s ię g ł ó w -
nie l i teraturą, muzyką , h isto-
r ią i sportem. 

# Barbara Hoppel, Poznań, 
ul. Kanderska 6/2 — chc ia ła-
by ko respondować w j ę z yku 
f rancusk im z młodz ieżą z 
Franc j i lub Be lg i i . Je j za in -
teresowania to muzyka , f i lm , 
sport i f i l a te l i s tyka . 

KONKUKS OGROOKOW 
M A Z I N G A R B E . K o m i s j a 

m ie j ska przyznała p. Janowi 
P a w l i c k i e m u p i e rwszą nagro -
dę za p i ękne u t r zyman i e 
og ródka z kw ia tami ; nagrodę 
s iódmą o t r z yma ł p. A l e k s y 
Ł a s k a w y , ósmą p. Franc iszek 
N o w a k , dwunas tą — p. L e o n 
Zaremba , czternastą — p. 
Edmumjd Czeka j , p iętnastą — 
p. S te fan Kaczmarek . B E A U -
M O N T - E N - A R T O I S . P a n B o -
les ław F a b r y k a o t r z yma ł t r z e -
cią nagrodę za ogród i u k w i e -
cenie domu, a piątą — p. Jó-
zef Bąk ,za estetyczny z e -
wnęt r zny w y g l ą d domu. N a -

g rodę czwartą o t r zymała pani 
Breszkot . 

KONKURS BALONIKOW 
B R U A Y - E N - A R T O I S . W 

konkurs ie ba lon ików, które 
osiągną na jw i ększą odległość, 
p r owadzą Bernard M a t u -
szak, A l a i n Kosmalsk i , Jac-
ques Wieńcz , P i e r r e K a c z m a -
rek i Jean -P i e r r e K r a j e w s k i . 

KONKURS FLESZETEK 
S A L L Y - L A B O U R S E . P a n 

N o w a k z Sa l l y z w y c i ę ż y ł w 
reg iona lnym konkurs ie w A n -
nequin w kategor i i amato -
rów. W konkurs ie „421" p. 
Ste fan iak za j ą ł szóste m i e j -

KONKURS .MANILLE" 
AUOHY -LES - avnNES . U r z ą -

dzony z okaz j i l oka lnego 
święta „konkurs m a n i l l e " w y -
grała para Kun i ck i -C l emen t . 

KONKURS PIĘKNOŚCI 
H E R S I N - C O U P I G N Y . K r ó -

l ową pięknośc i na konkurs ie 
z o r gan i z owanym przez m i e j -
s cowych g i m n a s t y k ó w w cza-
sie balu spo r t owego została 
pani M a r i e - H e l e n e Mucha, a 
na j e j damę d w o r u w y b r a n o 
p. Janinę Wolską . 

Gra tu lu j emy . 
N a g r o d y w r ę c z y ł p r z e w o d -

niczący Kom i t e tu p. F ranc i -
szek Wo lsk i . 

Gdańskie , Poznań, Wroc ł aw , 
K r a k ó w i Zakopane , a r ó w -
nież i Śląsk, gdz i e gości l i 
p r z e z t r z y Uni. W czasie p o b y -
tu na Śląsku ¡poznali m. in. 
„kopa ln i ę turys tyczną" , c zy l i 
kopal ł i i ę Zabrze-2;achód, p r z y -
s tosowaną spec ja ln i e d o o d -
w i e d z i n turys tów (zd jęc ia z 
te j kopalni n i edawno z am i e -
ści l iśmy). Kopa ln i a ta j e d -
nak nie jest żadnym zaby t -
k i em muzea lnym, lecz no rma l -
nie p racu jącym zakładem w ę -
g l o w y m , z tym, że p e w n e j e j 
par t i e zostały p r zys tosowane 
do zw iedzan ia przez , , cywi -
l ó w " . Gośc ie w i ę c przeszl i c a -
ł y c y k l turys tyczny , p o c z ą w -
szy od z jazdu i podróży p o d -
z iemną k o l e j k ą e lektryczną, a 
skończywszy na obse rwac j i 
p racy k o m b a j n ó w , robót s t rza-
ł owych itp. — i by l i tą w y -
c ieczką zachwycen i . 

Z innych a t rakc j i ś ląskich 
og lądal i P a r k K u l t u r y , gd z i e 
wz i ę l i udział w seansie w P l a -
netar ium (odczyt odby ł s ię w 
ję zyku f rancusk im) , da l e j — 
zapoznal i s ię z ośrodk iem 
wczasów górn iczych w S w i e r -
klańcu, a następnie uczestni -
czy l i w a t rakcy jne j podz i em-
ne j p r ze j a żdżce łódką w tzw . 
„Sz to ln i Cza rnego P s t r ą g a " w 
Reptach koło Ta rnowsk i ch 
Gór , w dawanej kopa ln i srebra. 
Po za t y m ob jecha l i całą n ie-
ckę w ę g l o w ą , og ląda l i ru iny 
zamku w Ogrodz ieńcu o raz 
zw iedz i l i M u z e u m w O ś w i ę -
cimiu. Z e E>wego poby tu na 
Śląsku b y l i bardzo z a d o w o l e -
ni, czemu 'n ie jednokrotnie d a -
w a l i w y r a z . W j e d n y m z n a j -
b l i ższych n u m e r ó w „ T y g o d n i -
k a " zamieśc imy ar tyku ł p ióra 
pana L a ł y na temat j e g o w r a -
żeń z Po l sk i . g g 

D . D O W O I N A - D I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 

P A R I S ( 5 e ) 

T E L E F O N : O D E o n 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

Prośba do Czytelników 

K t o z i i £ Ł ł G e o r g e B o n e t ? 
Redakc j a nasza o t rz jmia ła z Po l sk i 

list od Jana Koz ł e ck i ego z Rudy ł t o -
w y c h p o w . R y b n i k na Śląsku. P u b l i -
k u j e m y ten list z nadz ie ją , że może 
ktoś z naszych Czy t e ln i ków znał i pa -
mięta Geo r g e Bonet, o jca autora listu, 
łub może pow iedz i eć o n im coś b l i ż -
szego. Ewentua lną w iadomość p ros imy 
przekazać d o redakcjii Tygodn ika P o l -
skiego 23, rue Tai tbout , Pa r i s I X . 

A o t o treść l istu: 

Szanouma Redakcjo! 
ZiDracam sią uprzejmie z prośbą do 

Redakcji „Tygodnika Polskiego" w 
sprarwie, yia której mi bardzo zależy. 
Za pozytyumą odpowiedź byibym Sza-
nownej Redakcji bezgranicznie 
wdzięczny. Może postaram sią w paru 
stówach nakreślić sytuacją. 

Otóż ja, Jan Kozlecki, ur. 3 stycz-
nia 1946 r. w Krościenku niDunajcem, 
od dzieciństwa nie znam swego ojca. 
W 1940 r. Franciszka Kozłecka (moja 
matka) została wywieziona do Niemiec 
na roboty. Pracowała przez 5 łat u 
jednego z gospodarzy w Kremsmim-

ster, niedaleko Łinzu, w dzisiejszej 
Austrii. Tam pozimła pewnego Fran-
cuza, nazwiskiem George Bonet, któ-
ry przebywał w obozie jenieckim. Po-
dał swój adres domowy we Francji: 
J. George Bonet, Cilome — Saint-Jean-
-de-Łuz, Gironde. Pod koniec 1945 ro-
ku, obóz, w którym J. George Bonet 
przebifwał, zośtał wyzwolony przez 
wojska amerykańskie. Następnie oj-
ciec został \un-az z irmymi jeńcami skie-
rowany samolotem w nieznanym kie-
runku. Niestety, już w kilka minut po 
starcie samolotu radio niemieckie na-
dało komunikat o zderzeniu właśnie 
tego samolotu, który wystartował z 
moim ojcem. Czerwony Krzyż nie da-
wał żadnych wiadomości, gdyż ofiar 
nie można było zidentyfikować. Nie-
stety, między matką a ojcem nie by-
ło oficjalnego zrmązku małżeńskiego. 

W 1963 r. wysłałem łist do Francji 
na adres, który podał ojciec matce. 
Łist wrócił do mnie bez innych wia-
domości. Mimo że upłynęło już 20 lat, 
jednak 'w dalszym ciągu nie tracę na-
dziei i chyba mam prawo w taką na-

dzieję wierzyć. Zapewne każdy zdaje 
sobie dosfkonale sprawę z tego, co zna-
czy brak ojca. Miałem bardzo ciężkie 
dzieciństwo, teraz też nie wiedzie mi 
się zbyt dobrze. Jeżeli byłoby trzet>a, 
mogę przesłać zdjęcie ojca i matki 
lub udzielić innych wyjaśnień. Dla-
tego też jeszcze raz zwracam się do 
Redakcji „Tygodmika Polskiego" o mo-
żliwą pornoc i odpowiedź. Na tym 
kończę, zasyłam serdeczne pozdrowie-
nia dla całej Redakcji. 

Jan KOZŁECKI 
Rydułtowy, ul. Ofiar Terroru 53-e 

pow. Rybnik 

O D R E D A K C J I : 

P u b l i k u j e m y ten list z myś lą o t ym , 
że m o ż e k toś z naszych C z y t e l n i k ó w 
pamięta Geo rge Bonet — ojca Jana 
Koz łeck iego , Bluib m o ż e b l i ż e j coś o n im 
powiedz ieć . W iadomość p ros imy k i e -
ro^wać pod aidresem „ T y g o d n i k a Pod-
sk i eso " . 



Stanisława Walasiewlcz wpisuje się do księg-I pamiątkowej 
Iclubu „Polonia" Warszawa, obchodzącegro jubileusz 50-lecia. 
Obok Walaisiewiczówny dwie ollntpijki i wychowanki k lubu 
„Polonia" — Irena Kiszenstein i oiszczepniczka Mar ia K w a ś -
nlewska-Maleszewska zdobywczyni brązowego medalu w 1936 r. 

Warszawskie spotkanie 
najszybszycli kobiet 

Któż nie słyszał o mistrzy-
ni olimpijskiej, rekordzistce 
Polski w sprintach i w skoku 
w dal. Stanisława Walas^iewi-
czówna — najwszechstronniej-
sza lekkoatletka <rzucała dys-
kiem i oszczepem, biegała 
też na dłuższych dystansach) 
zdobyła dla Polski wie le zna-
komitych mistrzowskich tytu-
łów. Na olimpiadzie w Los 
Angelos (1932 r.) zdobyła dla 
Polski złoty medal w biegu 
na 100 m (11,9 sek), a na 
olimpiadzie w Berlinie 
(1936 r.) wywa lczy ła medal 
srebrny (11,7). Od czasów w o j -
ny pani Walasiewlcz mieszka 
stale w U S A , ale nigdy nie 
utraciła kontaktu z Kra jem. 
W pierwszych latach i>o w o j -
nie reprezentowała ba rwy 
Polski na zawodach lekko-
atletycznych, a w następnych 
latach kilkaikrotnie odwiedzi -
ła Kra j . 

8 wrześn ia br. zakończy ła 
s w ó j ko l e jny , t y m razem aż 
6-tygodnio lwy pobyt i p o w r ó -
ciła do U S A . Zebra ła dużo 
ma t e r i a ł ów d o histori i s w o j e j 
kar i e ry Et>ortoiwej, a także 
f i l m y z m i ę d z y n a r o d o w y c h 
zawodów , w których P o l a c y 
święc i l i w i e l k i e t r i u m f y . 

Podczas pobjrtu w K r a j u p. 
Wa las i ew i c z wz i ę ła udzia ł w 
uroczystościach jub i leuszo-
w y c h warlszawskich k l u b ó w 
„ P o l o n i a " i „Skra " , a n a w e t 
stanęła na starc ie w b iegu na 
60 m. N a s tad ionie w a r s z a w -
sk i e j „ S k r y " (gdz ie p o raz 
ostatni b ieg ła przed 27 la ty ) , 
pokonała w i e l e m łodych za -
wodniczek i uzjrskała św ie tny 
czas 8,7 sek. Oczyw i ś c i e w 
biegu t y m n i e s t a r t owa ł y d w i e 
w i e l k i e g w i a z d y po l sk i ego 
sprintu i aktualne rekordz ie t -
ki świata I r ena Kinszenstein 
i E w a K ł obukowska , z k t ó r y -
mi pani Wa las i ew i c z zawar ła 
serdeczną p r zy j a źń . 

O t o w j rpow i edź p. Wa l a s i e -
w i c z -O l son d la „ T y g o d n i k a 
Po l sk i e go " : 

— Obserwowałam z zapar-
tym tchem na stadionie w 
Warszawie zwycięski pojedy-
nek Kirszenstein i Kłobu-
kowskiej z mistrzyniami olim-
pijskimi, Amerykankami Tyus 
i Mc Guire. Byłam świadkiem 
jak Irena Kirszenstein usta-
nawiała rekord świata na 
200 m. Oglądałam również re-
kordowy bieg Maniaka na 
100 m (10,1) podczas Mi-

strzostw Polski w Szczecinie. 
Miałam okazję poznać działa-
czy kierujących ruchem spor-
towym w Polsce. Odnowiłam 
stare moje przyjaźnie. Wi-
działam piękne stadiony, po-
dziwiałam najmłodszych spor-
towców. Jestem ogromnie 
wzruszona i zadowolona z 
osiągnięć polskiego sportu. 

Od 30 lat jestem trenerem 
Amerykańskiej Federacji Lek-
koatletycznej. Trzy lata temu 
otrzymałem specjalną nagro-
dę dla „Najlepszego trenera 
roku". Wychowałam wiele re-
prezentantek Stanów Zjedno-
czonych. Prowadzę też trenin-
gi w klubie „Polskich Olimpi-
jek" w Cleveland. Sukcesy pol-
skiego sportu a ostatnio świet-
na gra „Polonii" Bytom w 
Pucharze Interligi Amerykań-
skiej zachęciły młodzież Po-
lonii amerykańskiej do pójś-
cia w ślady mistrzów z Kraju. 

Filmy wypożyczone z Pol-
skiego Komitetu Olimpijskie-
go pokazywać będą w ośrod-
kach polonijnych w Stanach 
Zjednoczonych. Opowiem o 
rozwoju sportu w Polsce i o 
młodych moich następczy-
niach — rekordzistkach świa-
ta. Cieszę się ogromnie, że 
prymat w sprincie znów po-
wrócił do Połski. 

NA EKRANIE TV od 12 do 18 września 
I (première chaTne) 

D Z I E N N I K — Codz iennie o 13.00, 20.00 i na 
zakończenie m i ę d z y 22.20 a 23.50. 
W I A D O M O Ś C I Z F R A N C J I ( Pa r y ż i I l e - d e -
-France ) . 
M O N S I E U R E D — k o l e j n y odc inek n i edz i e l -
nego f i l m u s e r y jn ego o 19.30. 
F O N C O U V E R T E — f i l m Rober ta Gueza w 
odcinkach codziennie (opTÓoz n iedz ie l i so-
bót) o 19.40. 

mEI>Z IE :LA 12 W R Z E Ś N I A 
12.00 L a séquence du spectateur — firagmenty f i l -

m ó w : U n Singe en lùver Henri Verneui la 
z Jean Gabin, Jean-Paui Betlmondo, Suzanne 
Fion; Le procès de Orson Wel ls z Orson Wel ls 
Antony Ferkins i Jeanne Moreau ; L a Fayette 
Jean Drevil le»a z Michel le Royer ; Les L i v -
reurs Jean Gir aulta z D a r r y Cowl 1 Francis 
Blanche; Sans tambouir ni tirompette He lmu-
ta Kautnera z Jean Richard, Françoise Ro-
say i Dany Carrel ; Sérénade pour 3 amo<urs 
Emesta Marischka Johanna Matz i Ka r l -
heinz Böhm. 

13.30 Aventures dans les îles (ï^rzygody na w y s -
pach). 

15.30 Eurowiz ja . Championnats de Faraince d 'Av i ron 
(WioślarslŁie mistrzostwa iFtranojł). 

Id.00 Championnats du monde de cyclisme (Ko la r -
sikie mistrzostwa świata). 

20.45 Massacres en dentelles — f i lm długometrażo-
w y And ré Hunnebel le 'a z Raymond Rouleau 
i A n n e Vernon. 

P O N I E D Z I A Ł E K 13 WRZESKTIA 
20.30 P rog ram Variétés. 
W T O R E K 14 W R Z E Ś N I A 
20.30 L a Fabr ique de Ro i — wed ług powieści 

Jaoques-Emmanuel C l a n d e r a w reżyserii Ge -
orges Lacombe 'a z Dominique VHar, Bernard 
Murat , Michel le And ré i in. 

S R O D A 14 W R Z E Ś N I A 
IB.OO Footbal l : Norvège — France — Mięłdzypań-

nożnej No rweg i a — s two w y mecz 
Franc ja w Oslo. 

piłce 

20.45 P rog ram Variétés. 
C Z W A R T E K 16 W R Z E Ś N I A 
12.30 Gui l laume Tel l — filan se ry jny z Conrad 

Phi l ippem, Jennifer Jayne, W i l l oughby God -
dard. 

18.00 P rog ram młodzieżowy. 
20.30 10 minutes en France — (10 minut w e F ran -

c j i ) p rogram turystyczny. 
21.40 L a France dans 20 ans — (Franc ja za 20 lat). 
22.25 L a vie sauvage — < Dziki e życie), nr 8, pro -

gram J. M, Coldefy . 

P I Ą T E K 17 W R Z E Ś N I A 
20.20 Panoramas — Paaioraimy — tygodniowy ma -

gazyn aktualności te lewizyjnych. 
21.20 P ierre Teilhaird de Chairdin — prograon po -

pu la rnonaukowy w opracowaniu Jean-Claude 
Bergeret. 

S O B O T A 18 W R Z E Ś N I A 
20.30 Les petites canailles — (Małe kanalie) f i lm se-

ry jny . 
21.00 L a vie des an imanx — (Życ ie zwieraąt). 

P R O G R A M U (deuxième chaîne) 
D Z I E N N I K — codz iennie o 20.30. 
R O B I N S O N C R U S O É — f i l m w odcinkach 
codziennie o 20.55. 

N I E D Z I E L A 12 W R Z E Ś N I A 
20.15 Histoire des civilisations <nr 17). 
20.40 Aktualności te lewizyjne. 
P O N I E D Z I A Ł E K 13 W R Z E Ś N I A 
21.10 Douze hommes en coleire Sidney Cuoneta 

z Henry Fonda 1 Joseph Sweeney . 

W T O R E K 14 W R Z E Ś N I A 
20.15 Chansons pour vos vacances — <Pio6enkî na 

wasze wakac j e ) nr 17. z John Wil l iams, A la in 
Legardett , A n d r é Asitier i in. 

21.40 Caravel l i et ses violons magiques — piosen'ki 
tpairyskie w reżyserii Aixdré Leroux . 

S R O D A 15 W R Z E Ś N I A 
21.10 U n amouT du dimanche — (Miłość w nie-

dzielę) f i lm d ługometrażowy Imarey Fehera 
z Y v a n Darvas, Sandor iPecsi, Mar ia Lazar 
1 in. 

C Z W A R T E K 16 W R Z E Ś N I A 
20.15 Clianson pour vos vacances '— (Piosenki na 

wasze waïkacje) nr 18. 
21.10 16 millions de Jeunes ,(16 mi l ionów młodych) . 

P I Ą T E K 17 W R Z E Ś N I A 
20.15 Chansons pour vos vacances — (Pioseniki na 

wasze wakac je ) nr 19. 
21.10 Les possédés — (Opętani) ko le jny odcinek nr 5. 

S O B O T A 18 W R Z E Ś N I A 
21.10 On ne l ' enverra pas au diable — dramat Jean-

-Ma r i e Roba in w reżyserii Maur ice Chateau 
z A l a in -Mac TVEoy, Daniel Ceccaldi, Rolande 
Segur, Jacques Berger, Francis Claude i in. 

22.10 Démons et merveil les — <I>uchy i cuda) f i lm 
d ług om e traż owy. 

Puchar Europy w lekkiej atletyce 
i pojedynek francusko-polski 

w dniach 11—12 września 
rozegrany zostanie w Stuttgar-
dzie finał lekkoatletycznego 
Pucharu Europy. N a starcie 
staną męskie reprezentacje 6 
państw: Polski, Francji, W i e l -
kiej Brytanii, ZSRR, Niemiec-
kiej Republiki Federalnej i 
Niemieckiej Republiki Demo-
kratycznej złożone z na j -
lepszych zawodników tych 
kra jów. Finaliści ci wyłonieni 
zostali na zawodach elimina-
cyjnych 18 państw europej-
skich startujących w Pucha-
rze, które odbyły się w Rzy-
mie, Oslo i Zagrzebiu. 

W programie zawodów mie-
ści się 20 konkurencji, w któ-
rych każdy kra j reprezentuje 
tylko jeden zawodnik. Punk -
ty oblicza się następująco: I 

miejsce — 6 pkt., I I _ 5, I I I — 
4, I V — 3, V 2 i V I — 1. W 
elimnacyjnych spotkaniach 
na jwięce j punktów zdobyła 
Niemiecka Republika Fede-
ralna (95), a na jmnie j Polska 
(85). Francuska drużyna zaję-
ła trzecią lokatę za ZSRR. 

Jak będzie w Stuttgarcie? 
Dojdzie tam do sensacyjnego 

pojedynku najlepszych lekko-
atletów Europy, a w ramach 
tego spotkania do bezpośred-
niej konfrontacji możliwości i 
sił polskich i francuskich lek-
koatletów. Należy się spodzie-
wać wielkich niespodzianek i 
dobrych wyników. Życzymy 
naszym zawodnikom powo-
dzenia! 

Notatnik sportowca 

et LUI 
D O U A I (na wprost dworca) Tél. « 8 - 6 0 - 0 4 
Z A W I A I ^ A M I A M Y S Z A N O W N Y C H 
KL IENTÓW, 2E P O S I A D A M Y N A S K Ł A D Z I E 
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P I Ł K A N O Ż N A 
A U C H E L . Rozpoczynający się 

sezon piłki nożnej zapowiada się 
ciężko dla mie j scowego klubu. 
Uby ł o ki lku graczy, któr2:y odeszOi 
do innych k lubów. D o k lubu w 
Oignies przenieśli się: Wab ińsk i , 
Karo , Kryso i Popiela, do St. 
Omer — Wiśniewski i Pogor , do 
RC Calais — Gozdek i Owczarzak, 
do Amiens — Paternoga, do A b -
bevil le — Pietrowski i Robert 
Tyrakowski , do RC Cherbourg — 
Baran , a do RC Lens — Kosso i 
trener Fruchart . 

K l u b z Auche l jest więc dla 
francus'kiego pi łkarstwa prawdz i -
w ą kopalnią talentów. D o no -
wych naby tków k lubu zaliczyć 
należy: ISTowickiego z Hames , 
Kaezmierowskiego z Divion 1 Bo -
rowskiego IZ St. Pol . W idrużynie 
p ierwszej w tym sezonie wystę-
pować będą m.in. Borowski , 
Gieżek, Kaczmarek, Kaczmie row» 
ski, Kamiński , Meldacli, Nowick i , 
Lepczyński, Cierpią tka, i J. Ty ra -
kowsiki. 

K O L A R S T W O 
B O U V I G N E S . Wyśc ig na 75 km 

organizowany ¡przez tutejsze sto-
warzyszenie wyg ra ł na finiszu 
Jean-Pierre Dębożyński z ( U . S. 
V. A.). N a czwartym miejscu toył 
Y . Piech <F. F. Marliere) . 

S T R Z E L A N I E 
B I L L Y - M O N T I G N Y . W komkur-

sie Carabłnlers kat. „Cha l lenga" 
p r o w a d ź Teodor Dąbrowtski. N a 
dalszych miejscach zna jdu ją się: 
3) Józef Simonek, 4) Józef Roz-
dzielski, 6) Edward Kosowski , 7) 
Ignacy Kłosowski , a w serii 
. .adultes", 3) Teodor Dąbrowski , 
4) Józef Simonek, 9) Henryk Ko -
sowski, 10) E d w a r d Kosowski i w 
serii młodzieżowej 3) Franciszek 
Simonek, 6) Christian Jankowski, 
7) Edmund Ko j ta rek . 

W konkursie ogólnym Józef S i -
monek za jmu je czwarte miejsce, 
Henaryk Kosowski <iziewiąte i 
Edward Kosowski dziesiąte. K o n -
kurs strzelania na 12 m. z ka ra -
b inka w y g r a ł Edmund Wo łn i e -
wi-cz, Szymon Danicki był czwar -
ty, a Stanisław Skompski — ósmy. 
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G r z e g o r z e w jest w s i ą g r o m a d z k ą w w o j . poznańskim, w powiec i e Ko ło . L e ż y z b o k u g ł ó w n e g o traktu p rowadzącego 
z W a r s z a w y przez Kutno , K o n i n i Wrze śn i ę do Poznan ia . Ch łopsk ie stodoły s to jące w j e d n y m szeregu pochodzą j e -
szcze z ub ieg łego w i eku . Na tomias t szkoła, k tó rą w i d z i m y na zd jęc iu z p r a w e j , to n i e d a w n o w y b u d o w a n a „ tys iąc l a tka " 

D R E W N I A N E C U D A 
STAREOO KOŚCIÓŁKA 

T r z y c z ł o n o w y d r e w n i a n y kościółek g rzegorzewsk i , k r y j ą c y z a b y t k o w e s k a r -
b y l u d o w e j isztuki (sakralnej . Kośc ió łek ten w e d ł u g p a r a f i a l n e j k ron i ld zo -
stał z b u d o w a n y przez m i e j s c o w y c h mi s t r zów w i e j s k i e j ciesiołki w r o k u 1776 

Zdjęcia: Ryszard DUTKIEWICZ 

s t u d i a nad z a b y t k o w y m i dziełami 
sztuki kośc ie lne j p o d j ą ł m i e j s c o w y p r o -
boszcz, Ics. Józef Że lazek . N a j w i ę k s z ą 
n i e w i a d o m ą jest d la niego n ie docenia -
n a do n i e d a w n a krop ie ln ica (na z d j ę -
c iu (Poniżej), j e dyny g r zego rzewsk i z a -
bytek z kamienia . Pochodz i z X l u b 
X I w . S k ą d się wz i ę ł a w G r z e g o r z e -
w i e ? — Jest to s p r a w a do wy j a śn i en i a . 
M o ż e z K ł o d a w y . Pon i że j z p r a w e j : 
j e d n a z p ięknych f i g u r świętych w 
g ł ó w n y m ołtarzu, z apewne z X V I w i e k u 

NIEMAL CODZIENNIE c z y -
t a m y w p r a s i e o n o w y c l i 
r ó ż n e g o r o d z a j u o d k r y c i a c ł i , 
c e n n y c h d l a o ś w i e t l e n i a l u d z -
k i c h d z i e j ó w . N i e r a z są t o 
w y k o p a l i s k a a r c h e o l o g i c z n e , 

i n n y m r a z e m o d n a l e z i o n e w s t a r y c h 
m u r a c h d z i e ł a s z t u k i c z y a r c h i t e k t u -
r y , t o z n ó w j a k i e ś i n n e s k a r b y . P r z e -
t r w a ł y w i e k i w u k r y c i u l u b z a p o m -
n i en iu , c z ę s t o w k r a j a c h i m i e j s c a c h , 
w k t ó r y c h s i ę i ch n i e s p o d z i e w a n o . 

P o d o b n i e ;jest w P o l s c e . S y s t e m a -
t y c z n e b a d a n i a p o d j ę t e p r z e z n a u k o w -
c ó w z w i ą z a n e z a r ó w n o z n a j w c z e ś -
n i e j s z y m o k r e s e m i s tn i en i a p a ń s t w a , 
j a k i p ó ź n i e j s z y m i c z a s a m i , p r z y n i o -
s ł y w o s t a t n i c h l a t a c h w i e l e o d k r y ć , 
w ż t > o g a c a j ą c w i e d z ę w d z i e d z i n i e h i -
s t o r i i k u l t u r y p o l s k i e j . B o g a t y c h o d -
k r y ć d o k o n a n o w K r a j u n i e t y l k o W 
c e n t r a c h o d d a w n a z w i ą z a n y c h z d z i e -
j a m i n a r o d u , j a k W a w e l , G n i e z n o , K a -
l i s z , O s t r ó w T u m s k i , G d a ń s k , Ł ę c z y -
ca, W i ś l i c a c z y O p o l e , a l e t a k ż e w b a r -
d z o w i e l u n i e d o c e n i a n y c h d o t ą d p r z e z 
b a d a c z y m i e j s c o w o ś c i a c h . 

P r z y k ł a d e m t e g o j e s t G r z e g o r z e w , 
g d z i e m i e j s c o w y p r o b o s z c z o d s z u k a ł 
w k o ś c i ó ł k u c e n n e d z i e ł a , s t a r s z e o d 
m i e j s c o w o ś c i i j e j • k o ś c i ó ł k a . S t a m -
tąd w ł a ś n i e p o c h o d z ą n a s z e z d j ę c i a . 
M i e j s c o w o ś ć ta l e ż y 12 k m o d K ł o -
d a w y , a w K ł o d a w i e j u ź w 1085 r . k r ó l 
W ł a d y s ł a w H e r m a n u f u n d o w a ł k o l e -
g i a t ę , w X V w . i s tn i a ł a zaś f i l i a A k a -
d e m i i K r a k o w s k i e j . B y ł o t o w i ę c m i a -
s t e c z k o r u c h l i w e i w a ż n e o d n a j w c z e ś -
n i e j s z y c h d a t P o l s k i , c h o c i a ż d z i s i a j 
s ł y n i e p r z e d e w s z j f s t k i m z k o p a l n i s o l i 
p o t a s o w y c h . M o ż l i w e w i ę c , ż e d o z n a -
c z n i e m ł o d s z e g o G r z e g o r z e w a z a b y t k i 
ś r e d n i o w i e c z n e j s z tuk i , o c e n i o n e p r z e z 
w s p ó ł c z e s n y c h j a k o m n i e j w a r t o ś c i o -
w e , z o s t a ł y p r z e n i e s i o n e z K ł o d a w y , 
K o ł a l u b z K a l i s z a c z y G n i e z n a . 

T e d w i e d r ewn i ane f i gu ry , dz ie ła n i e -
znanych l u d o w y c h a r tys tów, pochodzą 
z X V w i e k u ; u góry : św . B e n o n a ( od -
naleziono j ą na s t a rym cmentarzu ) , p o -
n iże j : Ch rys tusa n a Krzyżu . T a ostat -
n ia z n a j d u j e się w z a b y t k o w y m koś -
ciółku, jest j ednak od niego starsza 

p r z y n a j m n i e j o d w a i pó ł w i e k u 



PIĘKNO POISMFJ 
ZIEMI 

ŁODŻ — Drugie pod względem 

wielkości miasto w Polsce — przed 

dwudziestu laty była typowym przy-

kładem zaniedbania 1 braku troski o 

człowieka pracy. Dzisiaj w centrum pol-

skiego przemysłu włókienniczego i 

odzieżowego co czwarty łodzianin 

mieszka w nowoczesnym, zbudowa-

nym po wojnie domu. Nowe budow-

nictwo w Łodzi zakłada tzw. koncen-

tryczny rozwój miasta zapobiegając 

nadmiernemu rozproszeniu osiedli. N a 

zdjęciu: piękna zabudowa jednej z ko-

lonii mieszkaniowych Łodzi. 
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Rozrywki umysłowe 
LOGOGRYF Z PRZYSŁOWIEM 
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Prosimy odgadnąć 17 wyrazów 
dziewięcioliterowych o podanych 
niżej znaczeniach i wpisać je pio-
nowo do odpowiednich kratek ry-
sunku. Dla ułatwienia podajemy, że 
wszystkie wyrazy rozpoczynają się 
na taką samą literę. Litery wpisa-

nych wyrazów, które się znajdą w 
polach z podwójną ramką, czytane 
poziomo dadzą hasło zadania. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) bie-
siada, uczta, bankiet dla zaproszo-
nych gości, 2) krótkie opowiadanie, 

historyjka, baśń ludowa, 3) straga-
niarka, bazarowa handlarka, 4) 
zbrojne wystąpienie w imię wol -
ności, bunt, insurekcja, 5) krótka 
narzutka na ramiona bez rękawów, 
6) trybun ludu, wódz, 7) chorągiew 
wojenna, sztandar, flaga okrętowa, 
8) klęska, porażka, 9) goniec na po-
syłki, 10) sklep z materiałami pi-
śmiennymi, 11) poszewka na po-
d'uszkę, 12) przezwisko żartobliwe 
albo złośliwe, 13) rodzaj wielkiej 
świecy używanej w pochodach, ka-
ganiec, 14) portret, wizerunek, 15) 
nakrycie ochronne z materiału, po-
włoka, futerał, 16) wielożeństwo, 17) 
beztreściowa gadanina, plotki. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać 

pod adresem redakcji w ciągu 2 ty-

godni od daty ukazania się numeru 

z dopiskiem na kopercie „Rozrywki 

umysłowe". Wśród Czytelników, 

którzy nadeślą bezbłędne rozwiąza-

nia, zostaną rozlosowane N A G R O -

D Y KS IĄŻKOWE . 

POLSKIE MIASTA <«> 
P O Z I O M O : 1) wiara zaboł>onna w rzeczy niegodne wie-

rzenia, zabobon, 5) dramat sceniczny, w którym treść 
przedstawienia ilustruje muzyka i śpiew, 6) staropolski 
ubiór męski krojem zbliżony do kontusza, 7) najwyższy 
cel marzeń lub alpinistycznego trudu, 13) prywatny ho-
tel uczniowski, 15) hulanka zakrapiana alkoholem, 17) 
zmierzwiona czupryna, 18) szczyt w Tatrach górujący 
nad Zakopanem, 19) miejscowość we Francji, której 
mieszkańcy zostali bestialsko wymordowani przez hitle-
rowców w 1944 r., 20) ptak domowy, który się zaperza 
i czerwienieje. 

P I O N O W O ; 1) lewy dopływ środkowej Wisły, nad któ-
rym leży Tomaszów Mazowiecki i Spała, 2) koszmar sen-
ny, 3) kat, oprawca, zbir, 4) machina do pogłębiania ło-
żyska rzeki lub dna portu, 8) pilne krzątanie się, chodze-
nie kolo jakiejś sprawy, 9) mechaniczny wyręczycie! 
koni, 10) ogromny pies, 11) robotnicy fabryki lub kopal-
ni, 12) czworonożny skoczek australijski o krótkich przed-
nich nogach, 14) cierp, kiedy ci się chciało, 16) jasny ko-
lor włosów. 

CO JEST POWODEM 
SMUTKO MĘŻÓW? 

Pańska żona zdecydowała! 
Kupuje tę droższą suknię. 

— Poprawdy , nie wiem, czemu 
nie podoba się mężowi? 

— Spójrz, kochanie, kupiłam 
sobie prezent od ciebie. 

Ss,, 


